Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. kan. Waldemara Tłomaka (Zborówek, 1 X 2025)
1. Szanowni rodzice i bracie zmarłego ks. Waldemara Tłomaka, Kanonika Honorowego Kapituły Katedralnej, proboszcza parafii Cierchy, wszyscy zacni uczestnicy Mszy św. pogrzebowej: parafianie, przyjaciele, sąsiedzi, osoby zakonne i księża. Kiedy po raz ostatni odwiedziłem ks. Waldemara, wtedy on tak odpowiedzialnie, z głębokim zaufaniem do Pana Boga mówił:niczego sięnie boję, ufam Panu Bogu, jest Rok Jubileuszowy i przeżyłem 30 lat kapłaństwa, wszystko przyjmuję, co Bóg mi daje. I dodał:myślałem, że z powodu choroby zrezygnuję z posługi proboszcza, ale kiedy wierni zaczęli się codziennie gromadzić w kościele parafialnym na modlitwie w mojej intencji, porzuciłem tę myśl. Ani jednego słowa narzekania i żalu do kogokolwiek i o cokolwiek, a tylko całkowite powierzenie się dobremu Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16).

Moi drodzy! Taka postawa waszego syna i brata, waszego proboszcza,a naszego współbrata kapłana diecezji kieleckiej,odsyła mnie do osoby św. Teresy od Dzieciątka Jezus, patronki dnia dzisiejszego. Jej to Ojciec Święty Franciszek poświęcił adhortację noszącą tytuł: „To zaufanie” (C’est la confiance), gdzie czytamy:„To właśnie ufność umacnia nas każdego dnia i wspomoże nas, byśmy mogli stanąć przed obliczem Pana, kiedy On wezwie nas: «Pod wieczór życia stanę przed Tobą z pustymi rękoma, bo nie proszę Cię, Panie, byś liczył moje uczynki. Wszelka sprawiedliwość nasza jest skażona w Twych oczach. Pragnę więc przyodziać się Twoją własną Sprawiedliwością i jako dar Twojej Miłości otrzymać wieczne posiadanie Ciebie samego»” (nr 3). A jej całkowitego zaufania pokładanego w Bogu dopełniają te oto słowa: „Jeśli znajdujemy się w rękach Ojca, który bezgranicznie nas kocha, pozostanie to prawdą, bez względu na okoliczności; będziemy mogli podążać naprzód niezależnie od tego, co się zdarzy i, w taki czy inny sposób, w naszym życiu wypełni się projekt miłości i spełnienia” (nr 24).

2. To wszystko, co powiedziałem, ma swoje zwierciadło w słowie Bożym, które uczy nas, że dusze sprawiedliwych są w ręku Boga i nie dosięgnie ich męka. Ofiara trudu, choroby i cierpienia, która towarzyszyła ks. Waldemarowi przez kilka miesięcy jego życia nie zburzyła w nim zaufania do Boga, ale oczyszczała go jak oczyszcza się złoto w tyglu, aby zabłysło swoim blaskiem i powabem. Do końca był wierny tej miłości, jaką dobrowolnie wyznał w dniu swoich święceń kapłańskich i z tak wielkim zaufaniem ofiarował siebie Bogu, jako całopalną ofiarę (por. Mdr 3, 1-6. 9).

Wpatrzony w postać Dobrego Pasterza, Jezusa Chrystusa, podążał za Nim po życiowych ścieżkach, które po święceniach kapłańskich w katedrze kieleckiej, które z kolegami z rocznika święceń przyjął z rąk bp. Kazimierza Ryczana 3 czerwca 1995 r., pielgrzymował ze swoim łagodnym charakterem, szczerym uśmiechem i życzliwością do ludzi.

 Swoje duszpasterskie i katechetyczne posługiwanie jako wikariusz rozpoczął od parafii Oleszno i kontynuował je w parafii Miłosierdzia Bożego w Kielcach iŁopusznie, oraz ponownie w Kielcach w parafii Ducha Świętego i na koniec we Wzdole Rządowym. Nowy rozdział w jego życiu otworzyła 10-letnia gorliwa posługa proboszcza w parafii pw. NMP Nieustającej Pomocy w Cierchach.

I tak z dnia na dzień stawał się ową ewangeliczną ziemią i jednocześnieziarnem, które Boży Siewca, Jezus Chrystus,rzucał w glebę jego kapłańskiej służby. W swoim życiu i powołaniu kapłańskim doskonale zrozumiał przesłanie z Janowej Ewangelii, która co dopiero wybrzmiała (por. J 12, 23-26). Kochał swoje życie, jakie otrzymał od swoich zacnych rodziców ‒Franciszka i Mieczysławy ‒ ale z miłości do Boga i powierzonych sobie parafian składał je ochotnie na ołtarzu swojej posługi wiedząc, że należy ono wyłącznie do Boga.

3. Podobnie jak św. Jan Maria Vianney, patron proboszczów, dla Chrystusa starał się wypełniać radykalne wymagania, jakie Pan postawił w Ewangelii, rozsyłając uczniów: modlitwa, pokora, zaparcie się siebie, dobrowolne umartwienia. Podobnie jak Chrystus, darzył wiernych swoją miłością, która doprowadziłago do krańcowego pasterskiego poświęcenia i do ofiary z siebie. Niewielu pasterzy posiada tak wielką świadomość swojej odpowiedzialności i tak wielkie pragnienie wyrwania powierzonych im dusz z niewoli grzechu czy ze stanu oziębłości (por. Jan Paweł II, List do kapłanów, Rzym 16 marca 1986 r.). 

Drogi ks. Waldemarze! Nie pozwoliłeś nam użalać się nad sobą, twoim bólem, chorobą i cierpieniem, dlatego pozostawiasz nam niebywale piękny przykład kapłańskiego życia i gorliwej posługi w Kościele, Mistycznym Ciele Jezusa Chrystusa. W swojej posłudze kapłańskiej wiernie poszedłeś za Jezusem Chrystusem, Najwyższym Kapłanem, aby zamieszkać na zawsze w domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

Jak sam mówiłeś, łaską twojego kapłańskiego życia jest Rok Jubileuszowy, czas pielgrzymów nadziei. Ufam, że to obraz kotwicy z jubileuszowego logo pozwolił ci zrozumieć, że pośród wzburzonych wód życia, możemy być bezpieczni, jeśli polegamy na Panu Jezusie. Burze nigdy nie mogą zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając grzech, lęk i śmierć (por. Spes non confundit, 25). 

W swoim krótkim testamencie dziękowałeś Panu Bogu za dar powołania, jakim cię obdarzył, a swoją szczerą wdzięczność wyraziłeś pod adresem wszystkach, których Bóg postawił na drodze twojej kapłańskiej posługi. 

Księże kan. Waldemarze! Dziękując za twoje kapłańskie życie i posługę w Kościele kieleckim, wraz ze wszystkimi uczestnikami Mszy św. pogrzebowej życzę ci słowami psalmisty Pańskiego, aby dobroć i łaska podążały za tobą i abyś zamieszkał w domu Pana na zawsze (por. Ps 23, 6). 

Niech przed oblicze miłosiernego Ojca, który ukochał cię odkupieńcząmiłością swojego Syna Jezusa Chrystusa, Najwyższego i Wiecznego Kapłana, zaprowadzi cię Maryja, Matka miłosierdzia, NMP Nieustającej Pomocy i Matka nadziei. Amen. 

Homilia podczas Jubileuszu 80-lecia I LO im. gen. Władysława Sikorskiego (Parafia NMP Wniebowziętej, Włoszczowa, 3 X 2025)

1. Moi drodzy! Ojciec Święty Franciszek uczył nas, że czas jest ważniejszy niż przestrzeń. Dziś zgromadzeni na Mszy św. pod czujnym okiem i za wstawiennictwem Matki Bożej, Opiekunki Rodziny, dziękujmy Panu Bogu i ludziom za dar czasu, w jakim istnieje i działa tak bliska waszym sercom szkoła, jaką jest I Liceum Ogólnokształcące im. gen. Władysława Sikorskiego we Włoszczowie. 

80 lat historii I Liceum Ogólnokształcącego to minione 960 miesięcy, 4 480 tygodni, a w nich 29 200 dni, to setki nauczycieli i wychowawców, katechetów, tysiące uczniów, absolwentów i maturzystów, a jeszcze więcej honoru, radości waszych rodziców i waszej życiowejsatysfakcji z bycia uczniem tej włoszczowskiej szkoły. 

W tym uroczystym klimacie świętowania pozdrawiam was szanowni absolwenci I LO, a razem z wami pozdrawiam zacną dyrekcję szkoły, waszych nauczycieli i wychowawców, katechetów świeckich, kapłanów, osoby życia konsekrowanego oraz zaproszonych gości. 

Koniecznie trzeba zauważyć, że szkolnictwo na ziemiach polskich zaczęło się w średniowieczu, wraz z powstaniem pierwszych szkół katedralnych i kolegiackich w XI-XII w., które zwykle kształciły przyszłych duchownych. Dalszy rozwój bardziej powszechnej edukacji nastąpił z powstawaniem szkół parafialnych, a nieco później, z utworzeniem Komisji Edukacji Narodowej w 1773 r., która wprowadziła znaczące reformy i trójstopniowy system szkół, a pierwszy obowiązek szkolny wprowadzono w Księstwie Warszawskim w 1808r. 
2. Dziś, kiedy szkolnictwo jest powszechne,nadal ważną sprawą, a nawet naglącym wyzwaniem, jest wychowanie do wartości, a te osobom ochrzczonym niezmiennie ofiaruje Ewangelia Jezusa Chrystusa. Zechciejmyw świetle Bożego słowa dostrzec wartość Jezusowej nauki, który przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Ciekawie o wychowaniu mówiło. JacekWoroniecki, uczony dominikanin, że „wychowanie jest usprawnieniem całego człowieka”, a edukacja jest zawsze podległa wychowaniu. Wiedza sama nie czyni człowieka dobrym – do tego konieczne jest wychowanie, czyli nauka mądrości, takiego sposobu spożytkowania wiedzy, która będzie służyła dobru człowieka i dobru wspólnemu. 

A tym dobrem jest miłość Boga, Ojczyzny, Kościoła i rodziny. Ale do tego trzeba wychować szlachetnego, odważnego i mądrego człowieka. Nie da się tego zrobić z dnia na dzień, unikając w sposób zaplanowany przekazywania wartości współczesnym młodympokoleniom Polaków. 

W tak rozumianym procesie wychowania zawsze przeszkodą będą ludzkie ambicje i niedoskonałości, zwłaszcza te chciane i wynikające zazwyczaj zbraku pracy nad sobą lub z cywilizacyjnego lenistwa, karmionego ideologiami wrogimi ludzkiej naturze, wartościom chrześcijańskim i patriotycznym. 

Tak też wybrzmiewa skarga proroka Barucha, który przyznaje, że w narodzie wybranym było tak wiele niewiary i brak posłuszeństwa, niedbałości i zamkniętych uszu na głos Boga. Wybierano drogi według zamysłów złego serca, służono obcym bogom i czyniono, co jest złe przed oczami Pana Boga (por. Ba 1, 15-22).

Bez prawdy o sobie nie ma wolnościi postępu, nadziei i autentycznej wiedzy. Jakże piękne przesłanie zostawił nam św. Jan Paweł II, który w encyklice „Wiara i rozum” (Fides et ratio) pisał: „wiara i rozum są jak dwa skrzydła, na których duch ludzki unosi się ku kontemplacji prawdy. Sam Bóg zaszczepił w ludzkim sercu pragnienie poznania prawdy, którego ostatecznym celem jest poznanie Jego samego, aby człowiek poznając Go i miłując mógł dotrzeć także do pełnej prawdy o sobie (por. Wj 33, 18; Ps 27)” (Jan Paweł II, Fides et ratio, Wstęp).

3. Jezusowe „biada” z dzisiejszej Ewangelii ma charakter uniwersalny i ponadczasowy, nie ogranicza się tylko do historycznej sytuacji w miastach Korozain i Betsaida (por. Łk 10, 13-16). A dzieje się bardzo źle, kiedy człowiek gardzi dobrą nowiną i staje się tragarzem cudzych idei, które tak obficie płyną przez nasz świat, nie omijając polskiej ziemi. Jest bardzo źle, kiedy człowiek jest daleki od samodzielnego myślenia, ponieważ„Bezużyteczną rzeczą jest uczyć się, lecz nie myśleć, a niebezpieczną myśleć, a nie uczyć się niczego” (Søren Kierkegaard). Potrzeba nam życiowej uczciwości i odwagi, aby z pożytkiem wsłuchać się w dobrą radę Zbigniewa Herberta, że trzeba płynąć pod prąd, ponieważ z prądem płyną same śmieci. 

Wszystko, co dobre wyniesione z waszej szkoły jest wciąż wam potrzebne, daje satysfakcję oraz miłe i pełne nostalgii wspomnienia. Ufam, że wszyscy wybralibyście po raz drugi tę szkołę jako waszą „Alma Mater”, która was nie zawiodła.

Dlatego życzę wam wszystkim, abyście przyjęli za swoje słowa naszego poety Adama Asnyka: Szukajcie prawdy jasnego płomienia! Szukajcie nowych, nie odkrytych dróg... Za każdym krokiem w tajniki stworzenia Coraz się dusza ludzka rozprzestrzenia, I większym staje się Bóg! I dodam, że to Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel, jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6).
Z całego serca życzę wam, wszyscy drodzy uczestnicy tej niecodziennej uroczystości, jaką jest 80-lecie waszej szkoły i VI Zjazd Absolwentów I LO im. gen. Wł. Sikorskiego, abyście nadal pod przemożną opieką Maryi, Matki nadziei i Stolicy mądrości, podążali pięknymi drogami życia w oczekiwaniu 100-lecia waszej szkoły. Amen!

Homilia podczas XVII Diecezjalnej Pielgrzymki Róż Żywego Różańca (Katedra, 4 X 2025)

1. Moi drodzy! Po raz siedemnasty w naszej diecezji kieleckiej ma miejsce Diecezjalna Pielgrzymka Róż Żywego Różnica, która w Roku Jubileuszowym 2025 odbywa sięobok katedry, która jest bazyliką mniejszą.

Od 1171 roku jest ona ozdobą tego wzgórza, a jeszcze bardziej ewangeliczną płonącą pochodnią wskazującą kierunek naszego życiowego pielgrzymowania. Przewodnikiem na tych drogach jest Maryja, Matka Boża Wniebowzięta, patronka katedry i jubileuszowej świątyni, a także Matka Boża Różańcowa,Łaskawa Pani Kielecka, którąod 1600 roku czcimy w Jej cudownym obrazie.

W tym miejscu naszego maryjnego spotkania, które ubogaca naszą współpracę misyjną,pozdrawiam was wszystkich członków Róż Żywego Różańca, Apostolatu Maryjnego i Apostolatu Margaretka, was drodzy siostry i bracia, osoby życia konsekrowanego, czcigodnych księży i wszystkich, którym miłe jest spotkanie z Maryją, Królową Różańca św.

W nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24), a nadzieja swoje najpiękniejsze świadectwo znajduje w Maryi, Matce Bożego Syna, Jezusa Chrystusa. W Niej widzimy, że nadzieja jest darem łaski w codzienności życia (por. Spes non confundit, 25). 

Dzięki czterem częściom Różańca św. i jego dwudziestu tajemnicom, jak w fascynującej powieści widzimy życie Maryi począwszy od zwiastowania w Nazarecie, poprzez obecność pod krzyżem Jezusa Chrystusa, przez jej wniebowzięcie igłoszenie Dobrej Nowiny Królestwa, które dało widzialny początek wspólnocie Kościoła.

2. Maryja, Matka Bożego Syna, obdarowana pod krzyżem godnością Matki Kościoła, towarzyszy tej wspólnocie wiary aż do dnia dzisiejszego. Kiedy świadkowie wniebowstąpienia Pana Jezusa wrócili do Jerozolimy z Góry Oliwnej, weszli do sali na górze i przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, brat Jakuba.Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 12-14). 

Widzimy, że obraz pierwszej wspólnoty Kościoła, to grupa uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa, która wytrwale się modli. To wydarzenie opisane w Dziejach Apostolskich w dniach, które nastały po wniebowstąpieniu Pana ‒ „Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwierazem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, ibraćmi Jego” ‒ jest niebywale wymowne, ponieważ tę scenę uwiecznili malarze, przenosząc zdarzenie nadzień Pięćdziesiątnicy. A modląca się Maryja, stoi wśród apostołów i przyjmuje wraz z nimi Ducha Świętego. Jest to ujmujące streszczenie prawdy owstawiennictwie modlącej się Dziewicy z Nazaretu, którą jest Kościół z Maryją w swym łonie (por. Jean Pierre Torrell OP, Dziewica Maryja w wierze katolickiej, Wyd. W drodze). 
To wszystko, co miało miejsce w życiu Maryi, miało swoje źródło w jej głębokiej wierze i zaufaniu do Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Mówi nam o tym scena zwiastowania, kiedy po dialogu z Bożym posłańcem Maryja wypowiada swoje FIAT. Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa (por. Łk 1, 38). 

Maryja nie tylko słuchała i ufała Bogu, ale to wszystko, co działo się wokół niej zachowywała w swoim sercu, a dzięki temu mogła budować swoją przyjaźń zBogiem, która nigdy się nie zachwiała: ani w dniu braku gościnności w Betlejem, w czasie ucieczki do Egiptu przed krwawym Herodem, ani przy oskarżeniach rzucanych na Jej Syna, ani pod krzyżem, kiedy stała tam jako Bolesna Matka (por. J 19, 25-27).

Zawsze pamiętała, jak wybrzmiewa to w Jej hymnie uwielbienia Boga, „Magnificat”, że wielkie rzeczy uczynił jej Bóg Wszechmocny. Wychwalała Jegoświęte imię, wierząc, że Jego miłosierdzie jest z pokolenia na pokolenie nad tymi, którzy się Go boją (por. Łk 1, 46-55).

3. Czujmy się więc zaproszeni, aby podążać śladami Maryi, Ona jest bowiem wzorem pielgrzymującego Kościoła. A najlepszą busolą, aby dojść do celu jest Różaniec św., modlitwa miłości Boga i Maryi, modlitwa Kościoła i modlitwa nadziei. Tak to zrozumiała bł. Paulina Jaricot, założycielka Stowarzyszenia Żywego Różańca, który od 1826 roku stał się niebywale popularną modlitwą, o którym mówiła Błogosławiona: Najważniejszą... rzeczą i najtrudniejszą jest uczynić różaniec modlitwą wszystkich. 
A my wiemy, że każdy dobry i wierny czciciel Maryi może znaleźć w ciągu dnia kilka minut, aby odmówić dziesiątek różańca, czyli jedną tajemnicę. Niech naszą maryjną pobożność ubogaci dobra rada św. Jana Pawła II, który mówił, że modlącemu się na różańcuotwiera się niezmierzony horyzont potrzeb Kościoła, zwłaszcza ten misyjny.

Poczujmy się również zainspirowani Orędziem misyjnym na ten rok, aby wyruszyć śladami Pana Jezusa, aby stać się, z Nim i w Nim, znakami i posłańcami nadziei dla wszystkich, w każdym miejscu i okolicznościach, w których Bóg daje nam żyć. Niech wszyscy ochrzczeni, uczniowie-misjonarze Chrystusa, sprawiają, by Jego nadzieja zajaśniała w każdym zakątku ziemi! (Ojciec Święty Franciszek, Orędzie misyjne 2025, nr 1).

Niech zatem nasza pobożność maryjna i troska o misje stale przyzywa Najświętszą Dziewicę jako Gwiazdę Morza i Matkę nadziei, tytuł wyrażający nadzieję, że w burzliwych wydarzeniach naszego życia i Kościoła Matka Boża przychodzi nam na pomoc, wspiera nas i zaprasza do ufności i do zachowania nadziei (por. Spes non confundit, 25).

Niech ta troska obejmie wszystkich, który głoszą Ewangelię, naszych polskich i kieleckich misjonarzy i misjonarki, wszystkich współpracowników misji i tych, którzy na nią czekają z sercem pełnym nadziei i tęsknoty.Amen.

Homilia podczas Mszy świętej odpustowej ku czci MB Różańcowej (Katedra, 5 X 2025)

1. Moi drodzy! Tegoroczny odpust ku czci Matki Bożej Różańcowej przeżywamy w Roku Jubileuszowym jako pielgrzymi nadziei. Jednocześnie w Maryi, Matce Bożego Syna, nadzieja znajduje swoje najwznioślejsze świadectwo.W Niej bowiem widzimy, że nadzieja nie jest łatwowiernym optymizmem, lecz darem łaski w realizmie życia (por. Spes non confundit, 24).
Nasza jubileuszowa świątynia od 1171 roku jest nie tylko ozdobą tego wzgórza, ale przede wszystkimjest ewangeliczną płonącą pochodnią nadziei wskazującą kierunek naszego życiowego pielgrzymowania. Na tych drogach przewodniczką wiernych parafii katedralnej oraz ludu Bożego naszej diecezji i miasta Kielcejest Maryja, NMP Wniebowzięta, patronka Katedry oraz Matka Boża Różańcowa, Łaskawa Pani Kielecka, którąod 1600 roku czcimy w Jej cudownym obrazie.

Jak mówiłem wczoraj do ponad 4 tys. pielgrzymów ‒ w zdecydowanej większości członków RŻR ‒dzięki czterem częściom Różańca św. i jego dwudziestu tajemnicom widzimy historię życia Maryi począwszy od zwiastowania w Nazarecie, poprzez Jej obecność pod krzyżem Jezusa Chrystusa, przez Jej wniebowzięcie orazgłoszenie Dobrej Nowiny Królestwa, które dało początek wspólnocie Kościoła.

2. Pod krzyżem, kiedy Maryja otrzymałazaszczytny tytuł Matki Kościoła, nieustannie towarzyszy naszejwspólnocie wiary aż do dnia dzisiejszego. Po wniebowstąpieniu Pana Jezusa apostołowie wrócili do Jerozolimy z Góry Oliwnej, weszli do sali na górze i przebywali w niej: Piotr i Jan, Jakub i Andrzej, Filip i Tomasz, Bartłomiej i Mateusz, Jakub, syn Alfeusza, i Szymon Gorliwy, i Juda, brat Jakuba. Wszyscy oni trwali jednomyślnie na modlitwie razem z niewiastami, Maryją, Matką Jezusa, i braćmi Jego (por. Dz 1, 12-14). 

Widzimy, że obraz pierwszej wspólnoty Kościoła to grupa znanych z imienia uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa, która wytrwale się modli. To wydarzenie opisane w Dziejach Apostolskich jest bardzo wymowne, ponieważ tę scenę uwiecznili malarze, przenosząc zdarzenie na dzień Pięćdziesiątnicy. A Maryja modląc się, stoi wśród apostołów i przyjmuje wraz z nimi Ducha Świętego. 

Jest to ujmujące i jasne streszczenie prawdy o wstawiennictwie modlącej się Dziewicy z Nazaretu, którą jest Kościół z Maryją w swym łonie (por. Jean Pierre Torrell OP, Dziewica Maryja w wierze katolickiej, Wyd. W drodze).

To wszystko, co miało miejsce w życiu Maryi, rodziło się z jej głębokiej wiary i zaufania Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Mówi o tym scena zwiastowania, kiedy Maryja świadomie, w zupełnej wolności po dialogu z Bożym posłańcem wypowiada swoje FIAT. Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa (por. Łk 1, 38). 

Maryja to osoba, która nie tylko słuchała i ufała Bogu, ale to wszystko, co działo się wokół niej zachowywała w swoim sercu, a dzięki temu mogła budować swoją autentyczną przyjaźń zBogiem, która nigdy się nie zachwiała: ani w Betlejem, gdzie zabrakło miejsca w gospodzie, ani w czasie ucieczki do Egiptu przed próżnym i krwiożerczym Herodem, ani w dniachraniących jej serce oskarżeń rzucanych na Jej Syna, ani na Golgocie pod krzyżem, kiedy stała tam jako „MaterDolorosa”, Matka Bolesna (por. J 19, 25-27). 

Pamiętała, jak wybrzmiewa to w Jej hymnie uwielbienia Boga, „Magnificat”, że wielkie rzeczy uczynił jej Bóg Wszechmocny. Wychwalała Jegoświęte imię, wierząc, że Jego miłosierdzie jest z pokolenia na pokolenie nad tymi, którzy się Go boją (por. Łk 1, 46-55).

3. Czujmy się więc zaproszeni, aby podążać śladami Maryi, Ona jest wzorem pielgrzymującego Kościoła. Aby dojść do celu Maryja prosi, odmawiajcie Różaniec, bowiem Różaniec św. jest modlitwą miłości Boga i Maryi, modlitwą Kościoła i modlitwą nadziei. A wiemy, że każdy dobry i wierny czciciel Maryi znajdzie trochę czasu, aby odmówić dziesiątek różańca, a nawet więcej. Niech naszą maryjną pobożność ubogaci dobra rada św. Jana Pawła II, który mówił, że modlącemu się na różańcuotwiera się niezmierzony horyzont potrzeb Kościoła, zwłaszcza ten misyjny.

Poczujmy się także zainspirowani Orędziem misyjnym na ten rok, aby wyruszyć śladami Pana Jezusa, aby stać się, z Nim i w Nim, znakami i posłańcami nadziei dla wszystkich, w każdym miejscu i okolicznościach, w których Bóg daje nam żyć. Niech wszyscy ochrzczeni, uczniowie-misjonarze Chrystusa, sprawiają, by Jego nadzieja zajaśniała w każdym zakątku ziemi! (Ojciec Święty Franciszek, Orędzie misyjne 2025, nr 1).

Niech zatem nasza pobożność maryjna i troska o życie Kościoła przyzywa Najświętszą Dziewicę jako Królową Różańca św.i Matkę nadziei Niech wstawiennictwo Maryi daje nam pewność, że w burzliwych wydarzeniach naszego życia Maryja, Matka Kościoła i Matka nadziei, przychodzi nam na pomoc, wspiera nas i zaprasza do ufności i do zachowania nadziei (por. Spes non confundit, 25). 

Niech nasza szczera modlitwa różańcowaobejmie Ojca Świętego Leona XIV, naszą Ojczyznę i jej rodziny, rodziny naszej parafii katedralnej, niech będzie prośbą o nowe powołania kapłańskie i zakonne, a przede wszystkim niech będzie błaganiem o pokój na świecie i polskiej oraz świętokrzyskiej ziemi. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z poświęceniem kaplicy pw. św. Pawła Ap. (Kielce-Areszt Śledczy, 5 X 2025)

1. Moi drodzy! W dniu dzisiejszym jesteśmy uczestnikami Mszy świętej w Areszcie Śledczym w Kielcach, gdzie dokona się poświęcenie kaplicy pw. św. Pawła Apostoła. Jest to wyjątkowe wydarzenie z kilku powodów zarówno natury duchowej, socjalnej jak i kulturowej. 

Są na świecie takie przestrzenie i miejsca, które nazywamy świętymi. W Księdze Wyjścia czytamy:Bógrzekł do Mojżesza. Nie zbliżaj się tu! Zdejm sandały z nóg, gdyż miejsce, na którym stoisz, jest ziemią świętą (por. Wj 3, 5). To zdanieze Starego Testamentu odnosi się do sceny objawienia Boga Mojżeszowi przy krzewie gorejącym, gdzie Bóg nakazuje mu zdjąć sandały, aby wejść w świętą obecność Boga. Oznacza to symboliczne przygotowanie i pokorę, które są wymagane, aby wejść w kontakt z Bogiem. Po prostu, trzeba się do tego przygotować. 

Poświęcenie kaplicy, które się dziś dokona, nie zmieni jej natury, mury pozostaną murami, sprzęty liturgiczne oraz pozostałe wyposażenie pozostanie takie samo, ale z przeznaczeniem na chwałę Boga. I trzeba, aby człowiek o tym wiedział. W poświęceniach nie ma żadnej magii ani czarów, ale wyłącznie szlachetność ludzkiego serca, które pozwala, aby było miejsce przeznaczone na spotkanie z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). 

Łatwiej też zrozumiemy, że niezależnie od życiowych okoliczności człowiek jest żywą świątynią Bożą, w której mieszka Duch Święty, jak nauczał św. Paweł Apostoł (por. 1 Kor 3, 16-17). Natomiast w ślad za nim św. Ireneusz z Lyonu mawiał, że chwałą Boga jest żywy człowiek! Dlatego kaplica jest tym miejscem, gdzie dobrze jest przyglądnąć się sobie, aby zapytać siebie, kim jestem i jaki jestem. To Bóg, który jest miłością, jest dla nas zwierciadłem, które pozwala dostrzec nasze braki, choćby nie wiadomo jak były głęboko w nas ukryte. Ale też można zobaczyć swoje cnoty i dobro, które jest owocem życia w łasce, jaką Bóg obdarza człowieka, który się modli, żyje zgodnie z Bożymi przykazaniami i karmi sięłaską sakramentów św.
2. A każdy kościół i każda kaplica jest przestrzenią uświęcenia, gdzie dokonuje się nasze sakramentalne spotkanie z Bogiem, zwłaszcza podczas Mszy świętej, kiedy przystępujemy doKomunii św. i kiedy korzystamy z sakramentu pokuty i pojednania. 

Św. Augustyn pisał, że nie ma człowieka, który by nie kochał, lecz nasuwa się pytanie, co kocha. Dla zaspokojenia potrzeby kochania człowiek jest gotów poświęcić bardzo wiele, zdolny jest do ofiar i wyrzeczeń, do narażania się na cierpienie, a nawet śmierć. Jedynie w klimacie miłości człowiek potrafi normalnie i w pełni się rozwijać. Ze źródła Bożej miłości ‒ sakramentów św., słowa Bożego i modlitwy ‒ możemy czepiać siłę do zwycięstwa nad sobą, a to jest najważniejsze w naszym życiu.

3. Aby dochować wierności Bogu, który swoją miłość objawia nam w Jezusie Chrystusie, potrzeba umocnienia wiary, aby życiowe wichry i burze nas nie powaliły. Wiara potrzebuje odwagi i ofiary, aby zachować zdrowe życiowe zasady. A to zawsze będzie możliwe, jeśli człowiek zachowuje swoją chrześcijańską tożsamość i strzeże wiary z pomocą Ducha Świętego, którego dary otrzymał w sakramencie bierzmowania (por. 2 Tm 1, 13-14). 

O takie umocnienie wiary apostołowie prosili Boskiego Nauczyciela! Zdumiewająca jest odpowiedź, jaką usłyszeli. Porównuje On wiarę do ziarnka gorczycy, a więc do czegoś bardzo małego, a ileż może być w nim siły, która pozwoli przesadzać drzewa z miejsca na miejsce i rzucać je w morze (por. Łk 17, 5-10). 

Bóg zawsze pragnie dobra dla człowieka. Inaczej jest z ludźmi. Bez nas Bóg dalej będzie Bogiem. Gardząc Bogiem i jego miłością, jaką On nam daje w Jezusie Chrystusie, stratnym jest tylko człowiek. A Bóg ponawia swoje zaproszenie i głosem Jezusa Chrystusa mówi nam: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29).Kto nie słyszy tego zaproszenie lub je lekceważy odchodzi od Boga, a wtedy tym bardziej nie widać szczęścia w ludzkim życiu! Bóg szanuje wolność naszych wyborów, ale głosem sumienia woła, abyśmy usłyszeli Jego głos i nie zatwardzali naszych serc (por. Ps 95). 

Kiedyś pod Damaszkiem to wołanie usłyszał Szaweł z Tarsu i się nawrócił (por. Dz 9, 1-19). Bóg nigdy nie męczy się człowiekiem, ponieważ jest czystą miłością, prawdą, źródłem nadziei i wolności. Dla Boga człowiek tak wiele znaczy. A kim dla mnie jest Bóg? Amen!

Homilia podczas XVI Kampanii „Pola nadziei” (Parafia pw. św. Franciszka z Asyżu, Kielce, 6 X 2025)
1.Moi drodzy! „Pola nadziei” to nie tylko kolejna doroczna akcja, ale bardzo ważne wydarzenie o charakterze charytatywnym, społecznym. Dlaczego? Ponieważ wyrasta z nadziei, którą nosimy w naszych sercach. Wszyscy mają nadzieję, jak uczył nas papież Franciszek. Jest ona obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Bywa, że nieznanaprzyszłość rodzi niekiedy sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Często spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem i pesymizmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia (por. Spes non confundit, 1). 

Cnota nadziei jest twórcza i niezmordowana, zawsze prowadzi ku przyszłości,nie ogranicza człowieka, a chrześcijanin jej bijące źródło znajduje w Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Jedna z myśli św. Augustyna mówi nam, że nadzieja jest naszą pochodnią. Płonie ta pochodnia w nocy, bo nadzieja dotyczy tego, czego nie widzimy.
2. W naszej misji bycia uczniem i misjonarzem Jezusa Chrystusa we wspólnocie Kościoła i w środowisku współczesnego świata nie wszystko jest oczywiste, nie wszyscy podzielają nasze plany i zaangażowanie, bywają krytyki, a nawet zazdrość. Aby nie uśmiercić w sobie nadziei, trzeba zaufać Bogu.Widzimy tego przykład w misji, którą Bóg polecił prorokowi Jonaszowi. Nie ufał Bogu,wybrał swoją drogę niekoniecznie szczęśliwą (por. Jon 1, 1-2, 1.11). Bóg jednak nigdy go nie opuścił, ale pełen cierpliwości zachęcał do wypełnienia misji, jaką mu powierzył. Chodziło o ludzkie życie, czego Jonasz jeszcze nie zrozumiał. Ale nadszedł ten moment, kiedy wstał i poszedł do Niniwy, jak Pan powiedział (por. J 3, 1-10). 

Tam, gdzie chodzi o dobro naszych sióstr i braci, tam wypełniamy Boże plany w myśl prawdy, że tylko miłość pozwala, abyśmy byli rozpoznani jako prawdziwi uczniowie Jezusa Chrystusa (por. J 13, 35). Umieć wybrać w życiu to, co jest właściwe, to wielka sztuka, a wybór zawsze jest dobry, kiedy służy innym, a nie naszemu egoizmowi,próżności czy pochwale. Marta napracowała się wiele, aby godnieprzyjąć dostojnego Gościa, Jezusa z Nazaretu, a jednak nie doczekała się pochwały od Boskiego Nauczyciela. „Marto, Marto, troszczysz się i niepokoisz o wiele,a potrzeba mało albo tylko jednego. Maria obrała najlepszą cząstkę, której nie będzie pozbawiona” (Łk 10, 41-42). 

3. Możemy zapytać siebie, ile w nas samych jest postawy Marty, a ile Marii? Niech to, co zamierzamy zrobić na rzecz kampanii „Pola nadziei” będzie naszym szczerym zaangażowaniem, bez jakikolwiek oceny, kto zrobił więcej, lepiej i wydajniej.Podążajmy raczej śladami Jezusa Chrystusa i Jego Boskiego Serca, bowiemsposób, w jaki Chrystus nas kocha, jest czymś, czego nie chciał On nam zbytnio wyjaśniać. Pokazał to w swoich gestach. Obserwując Jego działanie, możemy odkryć, jak traktuje każdego z nas, nawet jeśli trudno nam to dostrzec. Zajrzyjmy więc tam, gdzie nasza wiara może to rozpoznać – do Ewangelii (por. Dilexit nos, 33). 

Sami ochoczo powracajmy do Słowa Bożego, aby zrozumieć, że najlepszą odpowiedzią na miłość Boskiego Serca Jezusa jest miłość do naszych braci i sióstr. Nie ma większego czynu, jaki możemy Mu ofiarować, aby miłość odwzajemnić miłością. Słowo Boże mówi o tym nader jasno. „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40). „Bo całe Prawo wypełnia się w tym jednym nakazie: Będziesz miłował bliźniego swego jak siebie samego” (Ga 5, 14) (por. Dilexit nos, 167).

Niech owocnymi drogami „Pól nadziei” 2025/2026 prowadzi nas Maryja, Matka nadziei i św. Brat Albert, a powiedzenie brazylijskiejśw. Dulce de los Pobres: „Chcesz zmienić świat - kochaj”, doda nam odwagi, że jest to możliwe. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej z wprowadzeniem nowego proboszcza (Kościelec, 7 X 2025)

1. Bracia i siostry, drodzy wierni parafii pw. św. Wojciecha b.m. w Kościelcu, czcigodni księża, zacne osoby życia konsekrowanego, zaproszeni goście. W ten październikowy i maryjny wieczór, kiedy w naszych kościołach i kaplicach rozbrzmiewa modlitwa różańcowa dokonuje się uroczyste podjęcie przez ks. Rafała Gudwańskiego, doczasowego dyrektora Domu Rekolekcyjnego Wypoczynkowego„Betania” wRabce-Zdroju, posługi w waszej parafii. 

Ks. Rafał, jako nowy proboszcz waszej parafii, zastępuje w tej posłudze ks. kan. Krzysztofa Leśniaka, któremu dziękuję za te kilka lat pracy duszpasterskiej. A wasz nowy duszpasterz jako proboszcz ‒ jak przewiduje to Kodeks Prawa Kanonicznego ‒ jest pasterzem zleconej sobie parafii, podejmującym pasterską troskę o powierzoną mu wspólnotę pod władzą biskupa diecezjalnego. Powołany jest do uczestnictwa w posłudze Chrystusa, ażeby dla tejże wspólnoty wykonywał zadania nauczania, uświęcania i kierowania, przy współpracy także innych prezbiterów, diakonów oraz niosących pomoc wiernych świeckich, zgodnie z przepisami prawa (por. KPK, kan. 519). Jak ufam, ks. Rafał przychodzi do waszej wspólnoty z sercem pełnym nadziei,a nadzieja - jak pisał francuski poeta Charles Péguy - jest młodszą siostrą wiary i miłości, które swoją najmłodszą siostrę niosą jak na skrzydłach. Wszyscy jak tu jesteśmy zgromadzeni mamy nadzieję. Jest ona obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Bywa, że nieznanaprzyszłość rodzi niekiedy sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Często spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem i pesymizmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia (por. Spes non confundit, 1). 

Jako ochrzczeni wiemy, że cnota nadziei jest niebywale twórcza i niezmordowana, zawsze prowadzi ku przyszłości,nie ogranicza człowieka, a chrześcijanin jej bijące źródło znajduje w Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Jedna z myśli św. Augustyna mówi nam, że nadzieja jest naszą pochodnią. Płonie ta pochodnia w nocy, bo nadzieja dotyczy tego, czego nie widzimy.
2. W naszej misji uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa we wspólnocie Kościoła i w środowisku współczesnego świata nie wszystko jest oczywiste, nie wszyscy podzielają nasze plany i zaangażowanie, bywają krytyki, a nawet zazdrość. Aby jednak nie uśmiercić w sobie nadziei, trzeba zaufać Bogu. Zobaczcie! Prorok Jonaszw powierzonej sobie misji nie zaufał Bogu,wybrał swoją drogę, która nie dała mu szczęścia, wręcz same niepowodzenia(por. Jon 1, 1-2, 1.11). Bóg jednak nigdy go nie opuścił, ale pełencierpliwości zachęcał do wypełnienia zadania, jakie mu powierzył. Chodziło o ludzkie życie, o życie tysięcy mieszkańców wielkiej Niniwy, czego Jonasz jeszcze nie zrozumiał. Ale nadszedł ten ważny moment, kiedy zaufał Bogu, a wtedy wstał i poszedł do Niniwy, mówił o nawróceniu, jak Pan powiedział (por. J 3, 1-10). 

Tam, gdzie chodzi o dobro duchowe i doczesne naszych braci i sióstr, wypełniamy Boże plany w myśl prawdy, a wtedy miłość pozwala, abyśmy byli rozpoznani jako prawdziwi słudzy i uczniowie Jezusa Chytrusa (por. J 13, 35). Umieć wybrać w życiu to, co jest właściwe, to wielka sztuka, a wybór zawsze jest dobry, kiedy służy innym, a nie naszemu egoizmowi czy próżnej pochwale. 

Jakie to dziwne! Marta napracowała się tak wiele, aby godnieprzyjąć dostojnego Gościa, Jezusa z Nazaretu, a jednak nie doczekała się pochwały od Boskiego Nauczyciela. „Marto, Marto, troszczysz się i niepokoisz o wiele, a potrzeba mało albo tylko jednego. Maria obrała najlepszą cząstkę, której nie będzie pozbawiona” (Łk 10, 41-42). 

3. Możemy zapytać siebie i naszego ks. Rafała, na ile w nas samych jest postawy Marty, aile Marii? Czcigodny bracie! Niech to, co zamierzasz zrobić na rzecz duszpasterstwa w powierzonej sobie parafii, będzie twoim szczerym i ewangelicznie gorliwym zaangażowaniem. Ks. Rafale, proboszczu tutejszej wspólnoty wiernych, zawsze i wszędzie podążaj śladami Jezusa Chrystusa ibądź blisko Jego Boskiego Serca, bowiemsposób, w jaki Chrystus nas kocha, tak i ty masz ukochać lud Boży w tym, co jest w nim piękne, szlachetne, ale również i w tym, co jest grzeszne i słabe.Bądź wiernym szafarzem sakramentów świętych, zwłaszcza pokuty i pojednania, wytrwałym głosicielem słowa Bożego, i potwierdzaj to wszystko czynami miłosierdzia, zrozumienia i dialogu. 

A wy, drodzy bracia i siostry,ochoczo powracajcie do słowa Bożego, aby zrozumieć, że najlepszą odpowiedzią na miłość Boskiego Serca Jezusa jest miłość do naszych braci i sióstr. Nie ma większego czynu, jaki możemy Mu ofiarować, aby miłość odwzajemnić miłością. Tak jasno mówi nam o tym słowo Boże.„Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40). 

Niech w waszej parafialnej wspólnocie owocnymi drogami życia prowadzi was Maryja, Matka nadzieioraz św. Wojciech b.m., od wieków wasz przemożny patron. Amen. 

Homilia w Dzień Papieski (Gołcza, 8 X 2025)
1. Drodzy uczestnicy Mszy świętej zebrani w parafialnej świątyni pw. NMP Wniebowziętej, zapraszam was, abyśmy wszyscy razem w tę Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa włączyli naszą szczerą modlitwę w intencjach całej wspólnoty Szkoły Podstawowej im. św. Jana Pawła II w Gołczy, a więc jej uczniów, szanownej dyrekcji, grona nauczycielskiego, pracowników administracji i obsługi szkoły oraz wszystkich zaproszonych gości. Niech Dzień Papieski, który przeżywacie w waszej wspólnocie, będzie także miłym i owocnym darem dla całej parafii, jej rodzin, osób chorych i cierpiących.

W Roku Jubileuszowym pozdrawiam was wszystkich z należytym szacunkiem jako pielgrzymów nadziei, a nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu, jako pragnienie dobra. Jednocześnie za przyczyną św. Jana Pawła II, patrona Szkoły Podstawowej w Gołczy, prosimy, abyśmy jego dobre rady przyjęli jako życiowe drogowskazy dla naszego życia osobistego oraz dla pracy dydaktyczno-wychowawczej w waszej szkole. A jedną z nich jest ta, jaką do przedstawicieli nauki skierował nasz Święty. „Służąc prawdzie z miłości do prawdy i do tych, którym ją przekazujemy budujemy wspólnotę ludzi wolnych w prawdzie, tworzymy wspólnotę ludzi zjednoczonych miłością do prawdy i miłością wzajemną w prawdzie, wspólnotę ludzi, dla których miłość prawdy stanowi zasadę jednoczącej ich więzi” (Jan Paweł II, Przemówienie do przedstawicieli świata nauki, KUL, 9 czerwca 1987).

Te słowa św. Jana Pawła II, którego Boża Opatrzność zaprowadziła na szczyty odpowiedzialności za Kościół powszechny przez posługę Piotra naszych czasów, odbiją się jak w zwierciadle słów Boskiego Nauczyciela, Jezusa Chrystusa z Janowej Ewangelii: „Jeżeli będziecie trwać w nauce mojej, będziecie prawdziwie moimi uczniamii poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (J 8, 30-32). 

2.Aby przylgnąć do Jezusa nie wystarczy tylko uwierzyć Jego słowu, trzeba trwać w Nim (...). To Jezus jest Słowem, które „kształtuje” ucznia i daje mu moc stania się tym, kim jest, dzieckiem Bożym (...). Zaś trwanie w słowie oznacza zachowywanie go i wprowadzanie w czyn. Można słuchać słowa, aby posiąść je i manipulować nim, lub dać się porwać przez nie i przekształcić siebie (...). Uczniem jest ten, kto jest kształtowany przez słowo. Trwanie zaś w Słowie oznacza posiadanie z Nim takiej zażyłości, która upodabnia nas do Jezusa, Syna, i daje nampoznać, kim On jest i kim my jesteśmy. Prawdę poznaje tylko ten, kto nią żyje i na tyle, na ile nią żyje (...). Prawda czyni nas wolnymi, gdyż przywraca nam naszą tożsamość synów. Jezus pragnie doprowadzić swego słuchacza do trwania w swoim słowie, dla poznania prawdy, która otwiera przed nim autentyczne życie w wolności dzieci Bożych i braci wszystkich (por. SilvanoFausti, Rozważaj i głoś Ewangelię. Wspólnota czyta Ewangelię według św. Jana,s. 252).

3. Chociaż prawda jest jedna, a jest nią Bóg objawiający się nam w Jezusie Chrystusie (por. J 14, 6), to jednak są różne drogi podążania do prawdy, jakimi człowieka prowadzą wiara i rozum. A tam, gdzie nie stają one naprzeciw siebie, ale idą wspólną drogą, poznanie jest pełniejsze. A wtedy nauczyciel prawdy jest godny pochwały i szacunku, bowiempoznanie prawdy jest owocne i służy większej społeczności. Do niego można zatem odnieść biblijne słowa z Księgi proroka Izajasza, że niesie on ludziom radość, szczęście i pokój (por. Iz 52, 7-10). 

Kiedy Piotr, rybak z Galilei, dostrzegał misję Jezusa Chrystusa tylko zmysłami i swoją własną oceną Jego osoby, zawsze coś popsuł. Dopiero patrząc na siebie w prawdzie i wyzbyciu się pychy, która wypłynęła z niego szczerymi łzami żalu na dziedzicu arcykapłana (por. Mt 26, 31-35), wtedy mógł dać szczerą odpowiedź Jezusowi: „Panie, Ty wszystko wiesz, Ty wiesz, że Cię kocham” (J 21, 17).

Prawda, wolność i miłość to zespół cnót, które nadają głęboki sens ludzkiemu życiu od najmłodszych lat już w szkole podstawowej, aby z czasem, dzięki rozwiniętym zdolnościom, zadziwić swoje środowisko twórczościąnaukową, artystycznąoraz urokiem osobistym, urokiem charakteru i szczerej przyjaźni z ludźmi.Nigdy nie zadawalajcie się przeciętnością, ale wchodźcie na życiowe szczyty, jak kiedyś pani Wanda Rutkiewicz, zdobywczyni Mount Everestu, i św. Jan Paweł II. Podczas spotkań tych dwóch osób Ojciec Święty powiedział do pani Wandy. „Pani Wando, ludzie gór witają się stojąc”.Potem wypowiedział pamiętne słowa: „Dobry Bóg sprawił, iż nam obojgu tego samego dnia udało się wejść tak wysoko”.
Wchodźcie więc wysoko, a jednocześnie pozwólcie, aby wasz rozwój duchowy i umysłowy był ewangelicznie owocny, abyście z czasem sami mogli zakosztować dobrych i obfitych owoców waszego życia. Amen.

Homilia podczas inauguracji nowego roku akademickiego 2025/2026 w WSD Kielce (Kościół Trójcy Świętej, Kielce, 9 X 2025)
1. Moi drodzy! Kolejna uroczysta inauguracja nowego roku akademickiego 2025/2026 w Wyższym Seminarium Duchowymw Kielcach wpisuje się w blisko trzechsetletnią historię naszej uczelni teologicznej, która swoimi początkami sięga 1727 roku. Jednocześnie liturgia Kościoła w Polsce wspomina dziś bł. Wincentego Kadłubka, znamienitego syna świętokrzyskiej ziemi, biskupa krakowskiego, ojca kultury polskiej, a w ostatnich latach życia - mnicha w klasztorze ojców cystersów w Jędrzejowie. 

To wszystko wydaje się być odległą historią i tak jest rzeczywiście, ale jest też prawdą, że święci i błogosławieni nie przemijają, jak uczył nas św. Jan Paweł II. Dodam tylko, że bł. Wincenty Kadłubek jest jednym z patronów diecezji kieleckiej, a jego doczesne szczątki spoczywają w kościele zakonnym ojców cystersów w Jędrzejowie. 

Bez trudu znajdziemy informacje, że autor „Kroniki Polski” (Historia Polonica) bł. Wincenty Kadłubek widział naukę jako służebnicę wiary i moralności. Podkreślał fakt, że powinna ona służyć prawdzie Bożej, a nie tylko badaniu materii. Był człowiekiem głębokiej wiedzy, ale przede wszystkim życia wewnętrznego, co widoczne jest w jego „Kronice Polski”, gdzie ukazywał dzieje narodu w świetle Bożej ręki i moralnych postaw. Stawiał przykład dobrego, patriotycznego podejścia do nauki, która nie powinna osłabiać i odbierać wiary ani prowadzić do postrzegania świata jako pustego.
2. Nauka ma służyć prawdzie, ponieważ prawda jest jedną z dróg do autentycznej wolności człowieka niezależnie od jego kultury, nabywanej wiedzy, wyznawanych wartości religijnych i duchowych. W tym względzie tak jasno w środowisku dialogu z faryzeuszami wybrzmiewa nauczanie Jezusa Chrystusa, Boskiego Nauczyciela:„Jeżeli będziecie trwać w nauce mojej, będziecie prawdziwie moimi uczniamii poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (J 8, 31-32). To oznacza, że wyzwolenie następuje przez stałe trwanie w słowie Bożym, które nas modeluje i pozwala zrozumieć, że bycie prawdziwym uczniem Jezusa Chrystusa nie dokonuje się tylko przez samo poszukiwanie prawdy, ale przez życie i trwanie w prawdzie.

Przesłanie z Księgi proroka Malachiasza wspomina ten czas, kiedy synowie narodu wybranego nie trwali w nauce Boga Jahwe, chodzili swoimi bezbożnymi drogami. Pojawiła się jednak grupa ludzi, która wzięła sobie do serca to, czego oczekiwał od nich Bóg i to On staje się gwarantem ich lepszej przyszłości: „..mówi Pan Zastępów, w dniu, w którym będę działał, a będę dla nich łaskawy, jak jest litościwy ojciec dla syna, który jest mu posłuszny. Wtedy zobaczycie różnicę między sprawiedliwym a krzywdzicielem, między tym, który służy Bogu, a tym, który Mu nie służy” (Ml 3, 17-18).

Z kolei autentyczna i wierna służba wyrasta z prawdy, której sugestywnym obrazem jest troska człowieka, który nocą w swoim domu gości przyjaciela. Nie zaważa na porę, naraża się na nieprzyjemne uwagi, ale nie rezygnuje, prosisąsiada o pomoc, wręcz nalega. W świetle tej przypowieści Boski Nauczyciel zachęca nas, abyśmy mieli odwagę prosić, wytrwale szukać i kołatać do drzwi (por. Łk 11, 5-13). 

3. Św. Jan Paweł II zauważył, że w niektórych nurtach myśli współczesnejpodkreśla się priorytetowe znaczenie wolności, że czyni się z niej absolut, który ma być źródłem wartości. W tym kierunku zmierzają doktryny, które zatracają zmysł transcendencji i deklarują się jako ateistyczne. Sumieniu przyznaje się prawa najwyższej instancji osądu moralnego, która nieomylnie decyduje o tym, co jest dobre, a co złe. Do tezy o obowiązku kierowania się własnym sumieniem niesłusznie dodano tezę, wedle której osąd moralny jest prawdziwy na mocy samego faktu, że pochodzi z sumienia. Wskutek tego zanikł wymóg prawdy, ustępując miejsca kryterium szczerości, autentyczności, „zgody z samym sobą”, co doprowadziło do skrajnie subiektywistycznej interpretacji osądu moralnego (por. Veritatis splendor, 32).

Nic dziwnego, że prawda nie jest kochana, a szczególnie ta, która określa ludzką naturę i jej godność. Z braku prawdy wwielu obszarach zaczyna się życie bez sensu, a więc bez przyszłości. Nie takiej drogi chce dla nas ochrzczonych Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel. Należy pamiętać, że Bóg daje się poznać w dialogu, który pragnie prowadzić z nami, a przykładem tego jest modlitwa, medytacja słowa Bożego oraz motywowany ewangeliczną miłością dialog życia z bliźnimi, ponieważ on pozwala, abyśmy byli rozpoznani jako uczniowie Jezusa Chrystusa (por. J 13, 35). Pełni ufności często pytajcie Boskiego Nauczyciela: Panie Jezu, co mam czynić?

Niech Rok Jubileuszowy uczyni nas odważnymi pielgrzymami nadziei, którzy nie lękają się służby i prawdy, a Maryja, Matka Jezusa Chrystusa i Stolica Mądrości, wyprasza nam umiłowanie słowa Bożego i jego codzienną medytację. Amen.

Homilia podczas Adoracji miłości Boga do człowieka (Kościół Trójcy Świętej, Kielce, 9 X 2025)
1. Moi drodzy! Rok Jubileuszowy 2025 otula nas ciepłą cnotą nadziei, która jest obecna w naszych sercach jako oczekiwanie prawdy i dobra. Jednocześnie nadzieja pozwala nam na pokonywanie wszelkich form pesymizmu, niepewności i obaw (por. Spes non confundit, 1). Obecni na Eucharystii w dniu „Adoracji miłości Boga do człowieka”, gromadzimy się wokół Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela w Jego rzeczywistej obecności w Najśw. Sakramencie. W tym duchowym klimacie naszej celebracji eucharystycznejpozdrawiam was wszystkich, drodzy bracia i siostry, obecnych na Mszy świętej, jak również tych, którzy będą uczestnikami dzisiejszej całonocnej adoracji Najśw. Sakramentu w seminaryjnym kościele Trójcy Świętej. 

Św. JanMaria Vianney ‒ ten niebywale skromny i pokorny proboszcz z Ars ‒ adorację Najświętszego Sakramentu uczynił swoją umiłowaną formą modlitwy. Każdego dnia gorąco i długo modlił się przed tabernakulum. W świadectwie o św. Proboszczu z Ars czytamy: „Po konsekracji widać było tę twarz, jakby rozjaśnioną zadowoleniem i szczęściem, a szczególnie przed Komunią św., kiedy trzymał hostię w swych dłoniach, robił małą przerwę, spoglądając na nią z uśmiechem, że zdawać się mogło, iż widział Pana naszego oczyma ciała”. I mówił: „Jakie to piękne! Po konsekracji Pan Bóg tam jest, jak w niebie... Gdy podczas Mszy trzymam Pana Boga, czy może mi czego odmówić? Już za chwilę, gdy będę trzymał Pana w dłoniach... proście Go jak niewidomy z Jerycha: Panie, żebym przejrzał”.

Nasza wspólna modlitwa to czas łaski, abyśmy przejrzeli i dzięki łasce wiary zrozumieli, że Kościół otrzymał Eucharystię od Chrystusa, swojego Pana, jako dar największy, ponieważ jest to dar z samego siebie, z Jego własnej osoby w jej świętym człowieczeństwie, jak też dar Jego dzieła odkupienia. Nie ogranicza się do przeszłości, ponieważ to, kim Chrystus jest, to, co uczynił i wycierpiał dla wszystkich ludzi, uczestniczy w wieczności Bożej, przekracza wszelkie czasy i jest w nich stale obecne (por. Jan Paweł II, Ecclesia de Eucharistia, 11).

2. Jak to dobrze, że Boża rzeczywistość Eucharystii jest dostępna i możliwa do poznania przez wiarę w Jezusa Chrystusa. Dlatego św. Jan Maria Vianney mówiąc o rzeczywistej obecności Pana Jezusa w Eucharystii, czynił to z przekonaniem. Oto kilka jego słów: „Gdybyśmy mieli wiarę, ujrzelibyśmy Jezusa Chrystusa w Najświętszym Sakramencie, tak jak aniołowie widzą Go w niebie. On tam jest, czeka na nas”. Nasz Święty był zawsze szczęśliwy, kiedy mógł wiernym rozdawać Komunię św., często przy tej kapłańskiej posłudze płakał ze szczęścia. On uczy nas, że przez głęboką wiarę imiłość do Eucharystii powinniśmy nade wszystko kochać Mszę świętą. Wg Świętego nie kocha Chrystusa ten, kto nie kocha Mszy świętej, kto nie czyni wysiłków, aby przeżyć Mszę świętą w skupieniu i bez pośpiechu, z pobożnością i z miłością. 

A Msza święta, zwłaszcza niedzielna, w chrześcijańskim życiu jest znakiem jedności, która jest fundamentem wspólnoty wiary, jaką jest Kościół Chrystusowy. W świetle tych słów głębiej rozumiemy, co dla wierzących znaczy być obecnymna Mszy świętej. 

3. Ojciec Święty Benedykt XVI uczył nas, że wiara Kościoła jest wiarą eucharystyczną i karmi się ona przy stole Eucharystii. Wiara i sakramenty to dwa aspekty życia kościelnego. Wzbudzona przez głoszenie słowa Bożego, dzięki łasce wiara karmi się i wzrasta w spotkaniu ze zmartwychwstałym Panem, które realizuje się w sakramentach. Dlatego sakrament Ołtarza pozostaje w centrum życia Kościoła. To dzięki Eucharystii Kościół odradza się ciągle na nowo! Im żywsza jest wiara eucharystyczna w Ludzie Bożym, tym głębsze jest jego uczestnictwo w życiu kościelnym poprzez świadome przylgnięcie do misji, jaką Chrystus powierzył swoim uczniom. Świadczy o tym historia Kościoła, a jego każda reforma wiąże się z odkryciem w wierze obecności eucharystycznej Pana wśród swego ludu (por. Benedykt XVI, Sacramentumcaritatis, 6). 

Doskonale zrozumiał to jeden z najmłodszych kanonizowanych Kościoła katolickiego, Carlo Acutis, mający zalewie 15 lat. Na propozycję pielgrzymki do Jerozolimy odpowiedział: „Jeżeli Jezus przebywa wśród nas na zawsze, gdziekolwiek się znajduje konsekrowana Hostia, jaki jest sens pielgrzymowania do Jerozolimy i zwiedzania miejsca, w którym żył 2000 lat temu? Dzisiaj to tabernakulum powinno być odwiedzane z taką samą pobożnością” (N. Gori, Eucharystia moją autostradą do nieba, s. 100). Jakże ważne jestświadectwo z ostatnich ŚDM w Rzymie, gdzie niebywałym przeżyciem dla młodych z całego świata była Adoracja Najśw. Sakramentu w absolutnej ciszy, gdy można było zobaczyć wielu młodych ludzi klęczących przez cały czas adoracji. To były chwile niezwykle wzruszające. Tak też czynimy iszczerze wierzymy, że w tabernakulum Jezus jest dla nas i do Niego przychodzimy. On jest zawsze obecny, ponieważ taka jest natura Bożej miłości. Od Jezusa i Jego Boskiego Serca chcemy uczyć się miłości, aby z kolei w niej rozkochać cały świat (por. Dilexit nos, 205). Amen.
Homilia podczas Mszy świętej w intencji społeczności akademickiej Świętokrzyskiej Szkoły Wyższej im. św. Jana Pawła II (Katedra, 10 X 2025)

1. Rok Jubileuszowy 2025, który w Kościele powszechnym przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, utwierdza nasw przekonaniu, że nadzieja jest obecnaw każdym ludzkim sercu, jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1). Z tą nadzieją ‒ jako ochrzczeni noszący w sobie dar wiary ‒ gromadzimy się na Mszy świętej, aby ze źródła Bożej miłości i prawdy zaczerpnąć siłę do dalszego świadectwa wiary. A tym, co określa naszą tożsamość chrześcijańską, jest miłość Boga i bliźniego.„Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (por. J 13, 35). A drugim skrzydłem naszych wzlotów duchowych oraz intelektualnych jest prawda. Zaś nauka ma służyć prawdzie, ponieważ prawda jest jedną z dróg do autentycznej wolności człowieka niezależnie od jego kultury, nabywanej wiedzy, wyznawanych wartości religijnych i duchowych. Jakże jasnowybrzmiewa słowo Jezusa, Boskiego Nauczyciela:„Jeżeli będziecie trwać w nauce mojej, będziecie prawdziwie moimi uczniami i poznacie prawdę, a prawda was wyzwoli” (J 8, 31-32). To oznacza, że wyzwolenie następuje przez trwanie w słowie Bożym, które nas modeluje i pozwala zrozumieć, że bycie uczniem Jezusa Chrystusa nie dokonuje się przez samo poszukiwanie prawdy, ale przez życie i trwanie w prawdzie.
2. Kiedy naród wybrany daleki był od zachowania Bożych przykazań, potrzebował nawrócenia, a więc pewnej ascezy ‒ postu i modlitwy ‒ która przywraca człowiekowi godność dziecka Bożego oszpeconą grzechem (por. Jl 1, 13-15). Takich zabiegów nie potrzebuje człowiek sprawiedliwy, który jest blisko Boga, bowiem Bóg jest źródłem jego radości, powodzeniai nadziei. Tak mądrze wyraził to psalmista Pański słowami, które mogą być i naszą modlitwą uwielbienia:„Chwalę Cię, Panie, całym sercem, opowiadam wszystkie cudowne Twe dzieła. Cieszyć się będę i radować Tobą, psalm będę śpiewać na cześć Twego imienia, o Najwyższy” (Ps 9, 2-3).

Warto zauważyć, że tam, gdzie jest walka ze złem, tam pojawiają się intrygi, nieporozumieniai oskarżenia. Taki grad oskarżeń padł na Jezusa Chrystusa, kiedy wyrzucał złego ducha u człowieka, który był niemy. A gdy zły duch wyszedł, niemy zaczął mówić i tłumy były zdumione. A niektórzy z nich wołali: przez Belzebuba, władcę złych duchów, wyrzuca złe duchy. Inni zaś, chcąc Go wystawić na próbę, domagali się od Niego znaku z nieba (por. Łk 11, 14-16). Co jest źródłem wewnętrznego rozdarcia człowieka? - pytał św. Jan Paweł II? Wszystko rozpoczyna się wtedy, gdy człowiek nie uznaje już Boga za swego Stwórcę i chce sam decydować o tym, co jest dobre, a co złe. „Tak jak Bóg będziecie znali dobro i zło” (Rdz3, 5) jest to pierwsza pokusa, a jej echem są wszystkie inne, którym człowiek, zraniony przez grzech pierworodny, ulega jeszcze łatwiej (por. Jan Paweł II, Veritatis splendor, 102).

3. Nie jest tajemnicą, że w naszym współczesnym świecie przewrotność i niesprawiedliwe oceny postaw ludzkich bywają tak bardzo krzywdzące. Pan Jezus, Boski Lekarz i Nauczyciel, nie milczał, aleprzypomniał, że zły jest ojcem kłamstwa i wciąż jest obecny w naszym świecie, zwłaszcza tam, gdzie człowiek pogardza prawdą, a skrzydłami swojego sukcesu czyni pychę i kłamstwo. Bez duchowego porządku i poddaniu się złu nic się nie zmieni, a wtedy stan moralny i obyczajowy ludzkiego życia się pogarsza (por. Łk 11, 24-26). Człowiek nie jest pozbawiany możliwości rozróżnienia dobra od zła, ponieważ wiara i rozum są jak dwa skrzydła, które wznoszą go do źródła prawdy, jakim jest sam Bóg (por. Jan Paweł II, Fides et ratio, Wstęp). A najlepszym narzędziem walki ze złem jest dobro, w myśl prawdy: „zło dobrem zwyciężaj” (Rz 12, 21). Nie lękajmy się więc współczesnych Belzebubów, ale z nadzieją w prawdzie podążajmy za Jezusem Chrystusem, który jest drogą i prawdą, i życiem, tworząc lepszy świat. 

Za wzorem Maryi, Matki Bożego Syna i Stolicy mądrości, uczmy się kontemplacji prawdy i życia wg wymogów Ewangelii. Amen. 

Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Brzegi, 12 X 2025)
1. W Roku Jubileuszowym 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Mikołaja bp. w Brzegach. Zaś cnota nadziei rodzi się z miłości i opiera się na miłości,jaka wypływa z Boskiego Serca Jezusa przebitego na krzyżu, ołtarzu naszego odkupienia. A te duchowe dobra są w życiu wiary, które zaczyna się od chrztu św., rozwija dzięki łasce Bożej. Jest ożywiane nadzieją, która, dzięki darom Ducha Świętego, jest stale odnawiana.A Duch Święty jaśnieje w wierzących światłem nadziei: podtrzymuje ją jak pochodnię, która nie gaśnie, aby wspierać i ożywiać nasze życie. Dlatego nadzieja nie zwodzi ani nie rozczarowuje, ponieważ opiera się na pewności, że nic nie będzie w stanie oddzielić nas od Bożej miłości (por. Spes non confundit, 3). W tym jest też głębszy sens Roku Jubileuszowego, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, a nadzieja jakuczył nas papież Franciszek, obecna jest w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1). 

Nasza ludzka natura, która nosi wsobie podobieństwo do Boga w swoich władzach poznawczych, jakimi są wiara i rozum prowadzi nas ambitnie przez życie, ale tylko wtedy, kiedy wiemy, kim jesteśmy. Stąd aktualna jest prośba św. Augustyna, który uczył: „Chrześcijaninie poznaj swoją godność”. Bóg nikomu nie ogranicza dostępu do siebie, ale głosem Jezusa woła. „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30).

2. Tę niczym nieograniczoną miłość Bogado ludzi odkrywały tęskniące serca ludów i narodów pogańskich, których przedstawicielem był Naaman, wódz wojsk syryjskich.Jest to wzruszająca historia, bowiem tam, gdzie leczy się trąd, tam leczy się człowieka, który na nowo odzyskuje swoją godność i szacunek w swojej społeczności. To, co otrzymał Naaman to był dar Boży, który nie zna ceny, ale jedynie wdzięczność ludzkiego serca. Dlatego on sam nie rozumiał, dlaczego prorok nie chce przyjąć życiowej fortuny (por. 2 Krl 5, 14-17). 

Dopełnieniem obrazu hojności łaski wobec trędowatych jest uzdrawianie ich przez Boskiego Lekarza, Jezusa Chrystusa. Pogardzani przez swoją społeczność zatrzymali się i prosili, a ich prośba została natychmiast spełniona, była bowiem darem Bożej miłości. Ale okazuje się, że nie tylko wtedy, ale wciąż są ludzi niewdzięczni, stąd też pytanie Jezusa skierowane do jednego z uzdrowionych, a był nim Samarytanin. Czyż nie uzdrowiłem was dziesięciu, a gdzie są inni?(por. Łk 17, 11-19). 

3. To, co Bóg nam daje nigdy nie jest długiem do spłacenia, ale darem do przyjęcia z wdzięcznością. Kiedyś otrzymaliśmy chrzest św., później przyjęliśmy pierwszą Komunię św. poprzedzoną spowiedzią sakramentalną, a inicjację chrześcijańską uwieńczył sakramentbierzmowania.A życie osób dorosłych to wybór drogi życiowej, a więc dla większości był to sakrament małżeństwa, dla innych życie osób konsekrowanych lub sakrament kapłaństwa. Bywa też, że z różnych powodów niektóre osoby decydują się na życie samotne. 

Niestety, bywa w naszymżyciu, że słowo Boże spętane jest naszym duchowym lenistwem, obojętnością, a nawet jawną pogardą do tego, co człowiek otrzymał od Boga. Bywa też, że świadomie odmawiamy wierności Bogu przez rożnego rodzaju zdrady, nałogi i apostazje. Bóg ‒ jak pisał św. Paweł ‒ zawsze jest wierny, nawet wtedy, kiedy my odmawiamy wierności (por. 2 Tm 2, 8-13). 

Rok Jubileuszowy to czas łaski, odpuszczenia grzechów, to czas darowania kar doczesnych i odnowy. Pozwólmy, jak modlił się psalmista Pański, aby Pan okazał nam zbawieniei objawił nam swoją sprawiedliwość (por. Ps 98, 2). Możemy prosić, ponieważ chrześcijanin to człowiek, który ma odwagę prosić, to ktoś, kto jest zawsze wdzięczny. A naszym najlepszym wyrazem wdzięczności Bogu i ludziom jest Eucharystia, zwłaszcza niedzielna przeżywana w parafialnej wspólnocie wiary.

Gratuluję tym, którzy tworzą RŻR, LSO, Apostolat Maryjny i Margaretki oraz Koła Koronkowe Miłosierdzia Bożego. Nie ustawajcie w dobrym wychowaniu dzieci i młodzieży,módlcie się o dar nowych powołań kapłańskich, zakonnych i misyjnych. Dziękuję wam za dar wspólnej modlitwy i troskę o waszą parafię: kościół parafialny i cmentarz. Dziękuję za duchowe i materialne wsparcie WSD, Caritas, misji oraz sytuacji losowych. 

Niech Maryja, Matka nadziei i Wspomożycielka wiernych oraz św. Mikołaj, wypraszają wam obfitość Bożych łask i cnotę nadziei, która sięga nieba. Amen.

Homilia podczas Święta Białej Laski PZN - Koło Kielce (Kielce, 16 X 2025)
1. Moi drodzy, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej z okazjiMiędzynarodowego Dnia Białej Laski. Pozdrawiam serdecznie wszystkich członków PZN - Koło Kielce, a szczególnie pozdrawiam pana prezesa Mariana Zakrzewskiego, pana Dyrektora oraz zaproszonych gości i braci kapłanów. 

Tegoroczne obchody MiędzynarodowegoDnia Białej Laski wpisują się w Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei. Nadzieja zaś obecna jest w każdym sercu jako pragnienie dobra. A dobrem jest miłość i prawda, wolność i sprawiedliwość, których źródłem jest sam Bóg, a szczególnie Boskie Serce Pana Jezusa. Jezus nas zaprasza i woła: „Pójdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11, 28-30).
Zauważmy, że ludzkie życie, nawet to bardzo dostatnie, potrzebuje nadziei, ponieważ tu na ziemi ogranicza je czas. Jesteśmy tylko pielgrzymami, a tak wiele ludzi boi się swojej przyszłości, choroby, cierpienia czy samotności. Wasze życie osób niewidomych lub słabowidzących przeczy tym obawom. Cieszycie się każdym dniem, wspólnym przebywaniem, wycieczkami i wspólnym pielgrzymowaniem, czego dowodem jest ten mijający rok. Gratuluję wam podjętego trudu, a jeszcze bardziej duchowej satysfakcji z doznanych przeżyć. 

2. Warto zaznaczyć, że dziś mija 47. rocznica wyboru kard. Karola Wojtyły na Stolicę Piotrową, który przyjął imię Jan Paweł II. Przez cały czas swojej posługi bronił ludzkiej godności każdego człowieka, a w swojej pierwszej encyklice „Odkupiciel człowieka” (Redemptorhominis) pisał, że człowiek jest drogą Kościoła. Obrazem tej postawy były kiedyś przytuliska dla ubogich, szpitale, szkoły, dzieła miłosierdzia, a dziś różne formy duszpasterstwa. Jednym z nich jest duszpasterstwo osób niewidomych i słabowidzących. Kościół zawsze uczył, że godność ludzka jest niezaprzeczalna i jest wpisana w naturę człowieka, który nosi w sobie podobieństwo do Boga, swego Stwórcy (por. Rdz 1, 27). Dziś w świetle Bożego Słowa możemy zapytać siebie, na ile my sami szanujemy naszą ludzką godność i godność naszych braci i sióstr? Tylko to, co dobre ma wartość w oczach Boga i naszych bliźnich. Bóg bowiem odda każdemu według jego uczynków (por. Rz 2, 11). Dlatego, zgodnie z radą św. Pawła, bądźmy bogaci w dobroć, cierpliwość, pobożność i wzajemny szacunek. Tak pokoju serca umysłem poszukiwał psalmista Pański, a źródło tych duchowych bogactw widział w Bogu. Boga widział jako opokę, twierdzę i drogę zbawienia. Wyraził to wielkim zaufaniem, modląc się słowami „Przed Nim wylejcie wasze serca, Bóg jest naszą ucieczką”(Ps 62, 9). Spojrzenie Pana Jezusa, Boskiego Mistrza, dosięga ludzkiego serca, co tak bardzo zdziwiło faryzeuszów. Widział ich nieszczerość i obłudę, faryzeizm, a tak bardzo brakowało im miłości i prawdy, szacunku do tego, co Boże! Jezusowe „biada” było im niewygodne i niemiłe. Jezus obalił też zarzuty protestującego faryzeusza, mówiąc: „I wam uczonym biada…” (por. Łk 11,42–46).

3. My jako chrześcijanie obdarowani łaską na chrzcie św. jesteśmy, każdy z osobna, gospodarzami naszych duchowych dóbr. Bywa, że czasem nasza życiowa nieroztropność ich nie pomnaża, a nawet bywa, że je gubimy! Ale Boże miłosierdzie daje namdar czasu, aby nasze życie ulepszyć, poprawić, a nawet przeżyli swoje nawrócenie, tam gdzie go potrzeba. Dlatego z ufnością odpowiadajmy na Jezusowe wołanie, które już wybrzmiało: „Przyjdźcie do mnie wszyscy …” (Mt 11, 28). 

W swojej adhortacji noszącej tytuł „Umiłowałem cię” (Dilexi te), Ojciec Święty Leon XIV pisze, że miłość chrześcijańska przełamuje wszelkie bariery, zbiera oddalonych, łączy obcych, czyni bliskimi nieprzyjaciół, wnika w najskrytsze zakamarki społeczeństwa. Miłość jest sposobem pojmowania życia. Kościół nie stawia jej żadnych granic. Tacy jesteśmy potrzebni światu (zob. Dilexi te, 120). Prośmy za wstawiennictwem błogosławionej Róży Czackiej, abyśmy nigdy nie byli ubodzy w chrześcijańską miłość, ona jest znakiem prawdziwych uczniów Jezusa Chrystusa (J 13, 35). Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Służby Zdrowia Diecezji Kieleckiej (Katedra, 18 X 2025)

1. Pozdrawiam was serdeczniewszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej sprawowanej w intencjach Służby Zdrowia Diecezji Kieleckiej i miasta Kielce w dniu św. Łukasza Ewangelisty, patrona pracowników służby zdrowia. Nasza wspólna modlitwa w katedrze kieleckiej ze słuchaczami diecezjalnego Radia eM czyni nas wielką wspólnotą wiary i modlitwy. A taka wspólnota jest szczególnie miła Jezusowi, Boskiemu Lekarzowi, który mówił: „Bo gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam jestem pośród nich»” (Mt 18, 20). Jednocześnie Rok Jubileuszowy 2025, przeżywany w Kościele powszechnym jako czas łaski pielgrzymów nadziei, umacnianas w wierze, aby bronić się przed życiowym pesymizmem, obawami i lękiem. 

Nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu: „Jeżeli bowiem, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie” (Rz 5, 10). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu św., rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest stale odnawiana i niewzruszona (por. Spes non confundit, 1-3).

2. Nadzieja jest matką naszej przyszłości, a francuski poeta Charles Péguy pisał, żenadzieja niesiona jest na skrzydłach swoich dwóch starszych sióstr, wiary i miłości. Wszędzie gdzie człowiek żyje i pracuje, z nadzieją patrzy na swoje środowiska, gdzie może oczekiwać pomocy, wsparcia, pociechy i sprawiedliwości. Niestety, nie zawsze tak bywa, o czym przekonał się św. Paweł Apostoł, który w swoim środowisku nie spotkał życzliwych ludzi. Z żalem wyznał, że wszyscy go opuścili i nikt nie stanął w jego obronie. Jedynie Pan był przy nim, umocnił go, aby dalej odważnie głosił Ewangelię (por. 2 Tm 4,10-17a). Z czasem Apostoł Narodów wyzna, że wie komu zaufał (por. 2 Tm 1, 12).

3. Jezus zna dobrze nasze potrzeby i odpowiada na pragnienia ludzkiego serca, stąd Jego apel: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11, 28). Dlatego też wysłał swoich uczniów z misją głoszenia Dobrej Nowiny, aby uzdrawiali chorych (por. Łk 10, 9). A z powrotem chorego do zdrowia, nadzieja jest jak złoty i ciepły promień słońca. 

O rychłe powroty dozdrowia modlimy się za wstawiennictwem św. Łukasza, a z całą wdzięcznością naszych serc prosimy o potrzebne łaski w intencjach wszystkich pracowników służby zdrowia: lekarzy i pielęgniarek, położnych i ratowników medycznych, personelu technicznego i administracji, za księży kapelanów i wolontariuszy. Życzymy wam, drodzy bracia i siostry, owocnej posługi oraz wdzięczności waszych pacjentów, a Maryja, Matka Bożego Syna i Matka nadziei, niech czuwa nad wami. Amen. 

Homilia podczas Pielgrzymki kapłanów (Pińczów, 18 X 2025)
1. Tym razem nasza pielgrzymka kapłanów diecezji kieleckiej przyprowadziła nas do sanktuarium Matki Bożej Mirowskiej w Pińczowie. Jest to dla nas droga pielgrzymów nadziei, która wpisuje się w nadzwyczajny czas łaski, jakim jest Rok Jubileuszowy 2025. 

Z tym większą serdecznością pozdrawiam was czcigodni bracia ‒ biskupi i prezbiterzy Kościoła kieleckiego ‒ i was bracia kapłani z różnych zakonów i zgromadzeń. A wszyscy razem pozdrawiamy ojców franciszkanów-reformatów, duszpasterzy tutejszej parafii i maryjnego sanktuarium. Niemniej serdecznie pozdrawiamy ks. prof. Marka Chmielewskiego, który był uprzejmy wygłosić nam konferencję i modli się razem z nami. 

Na zaproszeniu, któreskierowałem do was, drodzy bracia, pisałem, że często u źródeł kapłańskich kryzysów jest utrata tożsamości. Przejawem tego jest pytanie: „Czy i komu potrzebny jest kapłan?” Odpowiedź daje nam św. Jan Paweł II, któryprosił, abyśmy nie ulegali pokusie, która uparcie szepce nam o naszej nieużyteczności. Jest to wierutne kłamstwo zaciekłych wrogów Boga i Kościoła. Jesteśmy potrzebni bardziej niż kiedykolwiek, ponieważ Chrystus jest potrzebny nam i światu jak nigdy! (por. Jan Paweł II, List do kapłanów z okazji Jubileuszu Odkupienia, 1983). 

Dobry Pasterz, ten, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6)jest nagląco potrzebny współczesnej cywilizacji ‒ jej kulturze i obyczajom, nauce i technice ‒ która żyje w oparach nihilizmu, pogardy dla ludzkiej natury i do tego, co jest celem misji ewangelizacyjnej Kościoła. W społeczeństwie, które ogarnia pandemia obojętności i choroba życia bez wartości, każdy kapłan jest potrzebny przede wszystkim jako „człowiek Boży” (por. 1 Tm 6, 11; 2 Tm 3, 17), zatroskany o swoje życie duchowe i swoich wiernych jako specjalista od relacji z Bogiem. A jedyną dojrzałą i konieczną kwalifikacją do takiej posługijest świętość naszego kapłańskiego życia. 

2. Podczas święceń prezbiteratu w maju br., Ojciec Święty Leon XIV zachęcił kapłanów, by byli wzorem do naśladowania. „Proszę was o to jako ojciec i pasterz: starajmy się wszyscy być kapłanami wiarygodnymi i godnymi naśladowania, przypominając, że ograniczenia ludzkiej natury nie zwalniają z obowiązku wierności. Jesteśmy świadomi ograniczeń naszej natury, a Pan zna nas do głębi; otrzymaliśmy bowiem niezwykłą łaskę, powierzono nam drogocenny skarb, którego jesteśmy szafarzami, sługami. A od sługi wymaga się wierności”.

Świętość chrześcijańska, a w niej świętość kapłańska, często rozkwita w najbardziej zapomnianych i zranionych miejscach ludzkości. Owi biblijni ubodzy - „anawim” to ci, którym brakuje nie tylko dóbr materialnych, ale także głosu i uznania ich godności. Oni zajmują szczególne miejsce w sercu Boga. Są umiłowanymi dziećmi Ewangelii, dziedzicami Królestwa (por. Łk 6, 20). To w nich Chrystus nadal cierpi i zmartwychwstaje. To w nich Kościół odnajduje powołanie do ukazania swojej autentycznej misji (por. Leon XIV, Dilexi te, 76). 

Jak zawsze i od zawsze, serce Kościoła jest solidarne z tymi, którzy są duchowo ubodzy, sponiewierani swoimi wadami, wykluczeni i marginalizowani. Trzeba do nich wyjść i zaprosić ich na ucztę, jak życzy sobie tego Boski Odkupiciel:„Idźcie więc na rozstajne drogi i zaproście na ucztę wszystkich, których spotkacie” (Mt 22, 9). Tacy jak oni znajdują się w samym centrum Kościoła (por. Leon XIV, Dilexi te, 111). 

3. Rok Jubileuszowy 2025 przeżywany jako czas nadziei, która umacnianas w wierze, aby bronić się przed życiowym pesymizmem, obawami i lękiem.Nadzieja, która jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu: „Jeżeli, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie” (Rz 5, 10) (por. Spes non confundit, 1-3). Zaufajmy Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) i żyjmy przekonaniem, że nadzieja jest matką naszej przyszłości. Francuski poeta Charles Péguy pisał, żenadzieja jest niesiona na skrzydłach swoich dwóch starszych sióstr, wiary i miłości. 

Wszędzie tam, gdzie kapłan żyje i pracuje, z nadzieją patrzy na swoje środowisko, gdzie on sam może oczekiwać pomocy, wsparcia, pociechy i sprawiedliwości. Niestety, nie zawsze tak jest, o czym przekonał się św. Paweł Apostoł, który w swoim środowisku nie spotkał życzliwych ludzi. Z żalem wyznał, że wszyscy go opuścili i nikt nie stanął w jego obronie. Jedynie Pan był przy nim, umocnił go, aby dalej odważnie głosił Ewangelię (por. 2 Tm 4,10-17a). Z czasem Apostoł Narodów wyzna, że wie komu zaufał (por. 2 Tm 1, 12). 

Jezus doskonale zna nasze potrzeby i odpowiada na pragnienia ludzkiego serca, stąd Jego apel: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię” (Mt 11, 28). Mimo to wysłał swoich uczniów do nieprzyjaznego im świata z misją głoszenia Dobrej Nowiny, aby uzdrawiali chorych i mówili o królestwie Bożym(por. Łk 10, 9). Głoszenie Ewangelii zawsze otulone jest efektem paradoksu, ale głosicieli Dobrej Nowiny nigdy nie pozbawia nadziei, ofiary i odwagi. 

Niech Maryja, Matka Bożego Syna, Królowa kapłanów, Matka nadziei i nasza Mirowska Pani, wyprasza nam głęboką wiarę i nadzieję, która sięga wieczności, a przede wszystkim uczy nas wierności Bogu i Kościołowi, która każdego dnia musi przyoblekać się w prawdziwą szatę naszej kapłańskiej świętości. Amen. 

Homilia podczas udzielania Sakramentu Bierzmowania (Katedra, 18 X 2025)
1. Rok Jubileuszowy 2025 to czas pielgrzymów nadziei, którzy w swoim powołaniu nie zapominają, że w nadziei zostali zbawieni (por.Rz 8, 24). A nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu. Rodzi się miłości, a miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany podczas chrztu św. (por. Rz 5, 1-2.5). Dlatego niedziela dla ludzi ochrzczonych jest czasem uwielbienia Boga - zgodnie z Bożym przykazaniem: „Pamiętaj, abyś dzień święty świecił” (Wj 20, 8).Niestety, niedziela zatraca swój pierwotny sens i staje się zakończeniem tygodnia, co sprawia, że nawet odświętnie ubrany człowiek, nie potrafi świętować (zob. Jan Paweł II, Dies Domini, 4). Dlatego musimy patrzeć na siebie oczami Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16)i jest to nasza szansa, która pozwala, aby człowiek widział siebie takim, jakim jest w swojej naturze mężczyzny i kobiety. Dziś dla wielu ludzi obyczajowo nieodpowiedzialnych ludzkie ciało nie wyraża już chcianej tożsamości. Stąd też pogarda dla człowieka, który nosi w sobie podobieństwo do Boga, swojego Stwórcy (por. Rdz 1, 27). Wierzymy, że przez chrzest św. Bóg, w Jezusie Chrystusie, zaprasza nas na drogę wiary i otwiera nam horyzonty przyjaźni ze Sobą. A owocem tej przyjaźni jest świętość, która ma wiele imion. Jednocześniesakrament bierzmowania darami Ducha Świętego pomaga nam ją osiągać i utrwalać w sobie jej duchowe piękno.

2.Taką drogą podążali mężczyźni i kobiety, dzieci i młodzież o różnych charakterach kształtowanych w swoich kulturach i warunkach społecznych. Dlatego wśród świętych są rybacy z Galilei, nawrócona jawnogrzesznica, królowie, uczeni, a także zwyczajni ludzie. Ostatnio dołączyli do nich wasi rówieśnicy: św. Pier Giorgio Frassati i wasz rówieśnik św. Carlo Acutis. A warto wiedzieć, że lista świętych jest długa, ale wciąż jest miejsce dla każdego z nas.

Dziś z podziwem patrzymy na osobę św. Carlo Acutisa, któryżył zaledwie 15 lat, ale jak żył? Mimo młodego wieku ewangelizował i odważnie mówił o Jezusie. Jego życiowym szlakiem była droga Błogosławieństw (por. Mt 5, 1-12a). Podążając za Jezusem korzystał z komputera oraz Internetu, dzięki czemu był świadkiem wiary dla milionów młodych ludzi na całym świecie. Był znany z powiedzenia, że „wszyscy rodzą się jako oryginały, a umieramy jako kserokopie” (zob. M. Bochenek, Internet dla Jezusa, „Nasz Dziennik”, 16 czerwca 2020, s. 10). Wiedział, co kod genetyczny mówi o człowieku, ale dzięki wierze wiedział więcej, ponieważ piękno człowieka dostrzegał w jego podobieństwie do Boga (por. Rdz 1, 27). A czynić się podobnym do Boga to nasze powołanie, a kapitał dobra otrzymaliśmy na chrzcie św. Pomnoży go w was sakrament bierzmowania i nada nową dynamikę waszej drodze do dojrzałości wiary. Św. Carlorozwijał swoje talenty, a tych Bóg nikomu nie skąpi (por 1 Kor 12, 4-13).Na drodze swojego duchowego oraz intelektualnego rozwoju karmił się Eucharystią i słowem Bożym, a Komunię św. nazwał swoją autostradą do nieba. Szedł przez życie z Jezusem, bo wierzył, że Jezus jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Nie ulegał marnym propozycjom świata, ale dokonywał mądrych wyborów, dlatego z aureolą świętości poszedł do nieba. Świat oferuje młodym swoje propozycje, ale często kiepskiej jakości. Nie powie wam o tym, co wymagające, ale o tym, co łatwe. Nie powie nic o świętości, ale tylko o wolności do czynienia wszystkiego według zasady: „rób ta, co chceta”. A to jest droga na skróty, prowadząca donikąd, a nawet droga do duchowej śmierci. Bóg jest zawsze blisko człowieka i zaprasza ochrzczonych na drogę Błogosławieństw, aby już tu na ziemi mogli być szczęśliwi(por. Mt 5, 1-12a). Wciąż ma dla nasdar miłosierdzia, który nas przemieni i da nam nowe serce, a nowe serce to pespektywa życia wg Bożych kryteriów (por. Ez 36,24-28). Pozwolić się prowadzić Bogu drogami życia to wędrówka do źródła, gdzie płyną ożywcze strumienie łaski. „Jeśli ktoś jest spragniony, a wierzy we Mnie‒ mówi Pan Jezus ‒ niech przyjdzie i pije!” (J 7, 37b-39). 

3.Moi drodzy! Sakrament bierzmowania niczego kończy, ale wszystko zaczyna na drodze dojrzałości wiary. Tylko wiara, którazanurza nas w miłości Jezusa Chrystusa, daje siłę, bezpieczeństwo i nadzieję. Kiedy Bóg jest obecny w sercu panuje pokój, łagodność, czułość, odwaga, pogoda ducha i radość, które są owocami Ducha Świętego (por Ga 5, 22). Wtedy życie odnawia nasz sposób myślenia i działania. Dodaj więc Jezusa do swoich ulubionych. On na ciebie czeka w Eucharystii, w słowie Bożym i na modlitwie oraz w twoich bliskich. On niczego nie zabiera, jest przyjacielem, który nie zawodzi i nie zdradza (por. Ojciec Święty Franciszek, Błogosławieni miłosierni. Słowo do młodych, s. 126-127). Dlatego warto zauważyć, że modlitwa jest czymś właściwym tylko człowiekowi, a czyni to dlatego, że nosi wsobie Boże podobieństwo. W takie zrozumienie relacji człowieka z Bogiem wprowadza nas liturgia Słowa. Niebezpieczeństwo, jakie czyhało na Izraelitów ze strony wrogiego im ludu, to wyzwanie nie tylko do walki zbrojnej, ale to przede wszystkim czas zaufania Bogu, czego wyrazem była wytrwała modlitwa Mojżesza (zob. Wj 17, 8-13). Lud walczył nie tylko mieczem, ale modlitwą obalił nieprzyjaciela. Obraz z dzisiejszej Ewangelii uczy nas, czym jest wyrwała modlitwa (zob. Łk 18, 1-8). Święty Jan Chryzostom uczył, że można się modlić często i gorąco. Nawet na targu czy w czasie przechadzki, siedząc w swoim sklepiku czy też kupując lub sprzedając, a nawet przy gotowaniu (por. KKK 2743). Modlitwa jest rodzajem pięciolinii, na której umieszczamy melodię naszego życia. Nie stoi ona w sprzeczności z pracą, nie przeczy obowiązkom i spotkaniom, ale jest miejscem, gdzie każde działanie znajduje swój sens, swoją rację i swój pokój. 

Za chwilę wypowiem formułę sakramentu bierzmowania: „Przyjmij znamię Ducha Świętego”. Odpowiedz: Amen! Pozwól, aby Duch Święty napełnił cię swoimi darami ‒ mądrości i rozumu, rady i męstwa, umiejętności, pobożności ibojaźni Bożej‒ a owoce tej obecności niech uczynią cię mądrym i dobrym człowiekiem, serdecznym i ufającym Bogu. Kto Bogu ufa, ten się modli i korzysta z łaski sakramentów św., szanuje niedzielę - dzień Pański i Boże przykazania, nie jest arogancki i zarozumiały, zna swoją ludzką i chrześcijańską godność. Jest odważny i - w myśl przesłania jednego z wierszy Zbigniewa Herberta - ma odwagę, aby płynąć pod prąd, ponieważ z prądem płyną same śmieci. Niech taką drogą prowadzi was Maryja, Matka Jezusa Chrystusa, która pierwsza otwarła się na działanie Ducha Świętego, a św. Józef i wasi święci patronowie od chrztu św. i bierzmowania będą wam wzorem do naśladowania. Nie rezygnujcie z tego, co dobre, a Eucharystia, którą żył św. Carlo Acutis, niech dodaje wam odwagi do odważnego świadectwa wiary w Jezusa Chrystusa. Amen.

Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Łukowa, 19 X 2025)
1. Drodzy bracia i siostry! Rok Jubileuszowy 2025 to czas pielgrzymów nadziei, którzy nie zapominają, że w nadziei zostali zbawieni (por.Rz 8, 24). Wszyscy mamy nadzieję, która jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra. Jednak nieznana przyszłość rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. AJubileusz jest czasem, aby ożywić w sobie nadzieję, a słowo Boże pomaga nam znaleźć ku temu powody (por. Spes non confundit, 1). 

Od ponad sześciuset lat istnienia waszej parafii, doświadczonej podziałami w okresie Reformacji, mimo wszystko kolejne pokolenia wiernych przychodzą do tej świątyni, aby podczas Mszy świętej przeżywać spotkania ze swoim Panem i Odkupicielem. W tym duchowym klimacie Niedzieli Misyjnej pozdrawiam was, bracia siostry tworzący tę wspólnotę wiary, a w waszych osobach pozdrawiam chorych, cierpiących i samotnych. Z wami pozdrawiam ks. proboszcza Mirosława, ks. wikariusza Sebastiana oraz ks. Jerzego Zawieruchę SAC.

Niedziela, nazywana Dniem Pańskim, jest czasem uwielbienia Boga zgodnie z Bożym przykazaniem: „Pamiętaj, abyś dzień święty świecił” (Wj 20, 8). Przez wieki niedziela pozwalała wiernym na odpoczynek. Niestety, kiedy niedziela zatraca swój pierwotny sens i staje się „weekendem”, czyli zakończeniem tygodnia, to horyzont człowieka stał się tak ciasny, że nie pozwala mu dojrzeć nieba. Wtedy nawet odświętnie ubrany człowiek, nie potrafi świętować (zob. Jan Paweł II, Dies Domini, 4). Tym samym człowiek odziera siebie z duchowego piękna i nie widzi potrzeby przyjaźni z Bogiem, którą osłabia, gardząc niedzielną Eucharystią i darem Bożego słowa. 

2. Modlitwa jest czymś właściwym tylko człowiekowi, ponieważ pośród stworzeń na ziemi tylko on się modli. A czyni to dlatego, że nosi wsobie Boże podobieństwo: „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył” (Rdz 1, 27-28). W takie zrozumienie relacji człowieka z Bogiem wprowadza nas dzisiejsza liturgia Słowa.

Niebezpieczeństwo, jakie czyhało na Izraelitów ze strony wrogiego im ludu Amalekitów, to wezwanie nie tylko do walki zbrojnej, ale to przede wszystkim czas zaufania Bogu, czego wyrazem była wytrwała modlitwa Mojżesza (zob. Wj 17, 8-13). Tak więc lud walczył nie tylko mieczem, ale modlitwą do Boga obalił nieprzyjaciela. Chrześcijanin jest rozumnym człowiekiem, ponieważ dzięki wierze w Jezusa Chrystusa może uczyć się mądrości wiodącej ku zbawieniu (zob. 2 Tm 3, 14-15). Tak więc chrześcijanin nie jest jakimś awanturnikiem, ale wie, że najważniejszym jest przykazanie miłości Boga i bliźniego. Tylko ono uwiarygadnia nas jako prawdziwych uczniów Jezusa Chrystusa (zob. J 13, 35).Jeśli i my chcemy pokonać naszych nieprzyjaciół, to zgodnie z nauczaniem św. Pawła trwajmy gorliwie na modlitwie i czuwajmy (zob. Kol 4, 2).

Obraz z dzisiejszej Ewangelii uczy nas, czym jest wyrwała modlitwa. Pokonuje niechęć i otwiera ludzkieserca na dobro i pomoc (zob. Łk 18, 1-8). Święty Jan Chryzostom uczył, że można modlić się często i gorąco. Nawet na targu i w czasie przechadzki, siedząc w swoim sklepiku czy też kupując lub sprzedając, a nawet przy gotowaniu (por. KKK 2743). Modlitwa jest rodzajem pięciolinii, na której umieszczamy melodię naszego życia. Nie przeczy obowiązkom i spotkaniom, ale jest miejscem, gdzie każde działanie znajduje swój głębszy sens, swoją rację i swój pokój. 

3.Niestety, współczesny człowiek to niecierpliwy działacz i konsument, który jest w ciągłym ruchu, kocha informacjei nimi się zachwyca.Bardziejufa sobie niż Bogu. Bywa jednak, że doświadcza chwili, kiedy mówi tak jak Piotr na górze Przemienienia: „Panie, dobrze, że tu jesteśmy” (Mt 17, 4). 

Dziś w Kościele powszechnym obchodzimy 99 Niedzielę Misyjną pod hasłem „Misjonarze nadziei”. A na mocy chrztu św. wszyscy jesteśmy misjonarzami. Dlatego jako chrześcijanie, idąc za Chrystusem Panem, jesteśmy wezwani do przekazywania Dobrej Nowiny w naszym środowisku wiary. Dziś, w obliczu pilnej potrzeby misji nadziei, uczniowie Chrystusa są wezwani do formowania siebie, aby stać się budowniczymi nadziei oraz odnowicielami często podzielonej i nieszczęśliwej ludzkości (por. Orędzie misyjne 2025, 2-3).Aby tak się stało trzeba uczynić swoją dobrą radę Maryi z Kany Galilejskiej: „Uczyńcie wszystko, cokolwiek wam powie” (J 2, 5). A Jezus prosi nas: módlcie się i nie ustawajcie; przebaczajcie sobie wzajemnie; jedni drugich brzemiona noście; co Bóg złączył, człowiek niech nie rozdziela; miłujcie się wzajemnie! Idźcie i nauczajcie. Tyle propozycji na szczęśliwe życie, a coraz mniej chętnych, aby je przyjąć!

Pozwólcie zatem, aby Jezus Chrystus i Jego łaska w sakramentach św. i Bożym słowie czyniła wasze życie coraz bardziej szlachetnym w małżeństwach i rodzinach, pośród sąsiadów i w całej parafii. 

Gratuluję wszystkim osobom tworzącym grupy i stowarzyszenia: RŻR, Apostolstwo Margaretka, Akcję Katolicką, LSO lektorów i ministrantów Radę Parafialną iEkonomiczną, Chór i scholę. Niech nadal trwa życzliwa współpraca z Placówkami Oświatowymi. Dziękuję wam za współpracę z duszpasterzami, za troskę o kościół parafialny, jego otoczenie i cmentarz.Dziękuję za duchowe i materialne wsparcie WSD i diecezji, Caritas i misji oraz waszych inicjatyw parafialnych. 

Nade wszystko ubogacajcie swoje życie modlitwą, a jeśli to możliwe, również wspólną modlitwą w waszych rodzinach.Pokochajcieniedzielną Mszę świętą i adorację Najśw. Sakramentu. Warto pamiętać, że bez naszej modlitwy Pan Bóg nadal będzie Bogiem, ale człowiek niekoniecznie. Niech Matka Boża Królowa, patronka waszej parafii, Matka Bożego Syna i Matka nadziei, oraz wasi święci patronowie wypraszają wam obfitość Bożych łask i owocne pomnożenie cnoty nadziei. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Józefa Marczewskiego (Gołcza, 21 X 2025)

1. Moi drodzy! „Nadzieja zawieść nie może” (Rz 5,5). Co dopiero usłyszane słowa z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian wybrzmiewają w całym Kościele powszechnym, ponieważ stanowią początek Bulli papieża Franciszka zapowiadającej Rok Jubileuszowy 2025. A nadzieja, która jest obecna w każdym ludzkim sercu, spotęgowanamocą cnót wiary i miłości otrzymanych na chrzcie św., pozwala nam sięgać wieczności (por. Spes non confundit, 1). Dlatego z nadzieją, pełni ufności w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusawłączmy naszą modlitwęza duszę śp. Józefa Marczewskiego, tatę naszych współbraci kapłanów, Tadeusza i Jana, orazich siostry Jadwigi oraz szwagra ks. infułata Jana Szarka. 

W rodzinie chcianej przez Boga obok matki jest ojciec, który jest potrzebny po to, żeby posyłać człowieka w świat. To on uświadamia dziecku: „Teraz musisz zacząć żyć sobą. Musisz odkryć swoją tożsamość i zrozumieć, kim jesteś. Nie roszczę sobie do ciebie pretensji, nie jestem twoim panem ani właścicielem: wstań i idź. Czynię nad tobą znak krzyża na twoją własną drogę” (por. D. Białkowska, Rodzina w Biblii, „Przewodnik Katolicki” 18/2010).
Św. Jan Chryzostom nalegał:„aby dziecko dobrzewychować potrzeba dzielnego wychowawcy, a nie złota!” Nie można wychowywać dziecka w taki sposób, aby życie doczesne stało się dla niego celem samym w sobie, ale należy pokazać mu przede wszystkim wartości nieprzemijające. Autor rozgoryczony postawą wielu rodziców słusznie stwierdza: zepsucia świata nie można usunąć, bo nikt nie zwraca uwagi na dzieci. Nikt nie mówi do nich o dziewictwie, czystości, pogardzie bogactw i sławy, przykazaniach Bożych, które nam podaje Pismo Święte (por. B. Czyżewski, Pater familias i jego zdania, „VoxPatrum” 29/2009, s. 206).

2. Dziś, kiedy po 95 latach życia miłosierdziu Bożemupolecamy duszę śp. Józefa Marczewskiego, męża śp. Stefanii Szarek, wiemy, że w ewangeliczny sposób wypełnił swoje obowiązki męża i ojca. Przez 60 lat małżeństwa uczył swoje dzieci i wnuki, kim jest ojciec i matka. Nosił w sobie pobożną duszę polskiego chłopa, który kochał codzienny pacierz poranny i wieczorny. Szanował niedzielę, dzień Pański, którego sercem była Msza święta z darem Bożego sława i Komunii św. Wrażliwy w swojej naturze i potrzebie duchowej odnowy często, a nawet bardzo regularnie, korzystał z sakramentu pokuty i pojednania. 

Nie tyle jego inteligencja, ale życiowa mądrość ubogacona łaską wiary pozwalają, aby bez wahania do jego skromnej osoby odnosić słowa Pana Jezusa z Mateuszowej Ewangelii: „Dlatego każdy uczony w Piśmie, który stał się uczniem królestwa niebieskiego, podobny jest do ojca rodziny, który ze swego skarbca wydobywa rzeczy nowe i stare” (Mt 13, 52). 

Pośród trudnych życiowych doświadczeń, ciężkiej pracy na roli i w gospodarstwie, żył głębokim przekonaniem, że nawet trudna praca ma sens. Ufał Panu Bogu i za wzorem psalmisty Pańskiego, zawsze miał dla Niego otwarte serce (por. Ps 130).

3. Dziś jego duchowy testament mógłby wybrzmieć słowami z Księgi Przysłów: „Zważaj, synu, na moje słowa, do uwag mych nakłoń swe ucho; niech one nie schodzą ci z oczu, przechowuj je pilnie w swym sercu; bo życiem są dla tych, co je otrzymali, lekarstwem całego ich ciała. Z całą pilnością strzeż swego serca, bo życie ma tam swoje źródło. Fałszu ust się wystrzegaj, od warg przewrotnych bądź z dala! Twe oczy niech patrzą na wprost, przed siebie kieruj powieki. Uważaj, gdzie krok masz postawić, i wszystkie twe drogi niech będą pewne. Nie zbaczaj na lewo i prawo, odwróć swą nogę od złego” (Prz 4, 20-27).

To dobre ziarno ludzkiego życia w osobie śp. Józefa Marczewskiego, który urodził się w miejscowości Wielkanoc jako najmłodszyz pięciorga rodzeństwa, posiane przed laty, wydało piękne owoce w jego życiu osobistym i małżeńskim oraz w życiu jego trojga dzieci. Dziękujemy ci śp. Józefie za posługę twoich synów kapłanów w naszej diecezji kieleckiej oraz twojej córki nauczycielki.W rodzinnym domu, wśród rodziny swojej córki, oczekiwałeśna swoje spotkanie ze swoimPanem, Jezusem zmartwychwstałym. 

Po kilkunastu dniach słabości, zaopatrzony sakramentami św.przez miejscowego ks. proboszcza i przyjęciu Komunii św., dnia 17 października br. spełniły się słowa z Janowej Ewangelii: „A kto by chciał Mi służyć, niech idzie za Mną, a gdzie Ja jestem, tam będzie i mój sługa” (J 12, 25-26). 

Drogi nasz bracie, śp. Józefie, niech Maryja i św. Józef wprowadzą cię w progi domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2), abyś tam cieszył się obecnością twoich bliskich,zwłaszcza swojej żony Stefanii. W Chrystusie odpoczywaj w pokoju na wieki. Amen. 

Homilia podczas Jubileuszu 50-lecia pracy misyjnej Sióstr Józefitek (Kraków, 22 X 2025)

1. Drodzy uczestnicyMszy świętej, podczas której modlimy się w intencjach SióstrJózefitek z okazji złotego jubileuszu ich posługi misyjnejw Kongo Brazzaville, a jedocześnie dziękujemy za całe zgromadzanie i jego wkład w dzieło misyjne Kościoła. Bowiem w ciągu 50 lat Siostry Józefitki rozbiegły się jak iskry po ściernisku, aby głosićEwangelię w wielu krajach świata.
Tworzymy naszą eucharystyczną wspólnotę w wyjątkowym dniu, bowiem dziś obchodzimy liturgiczne wspomnienie św. Jana Pawła II. Życie prowadziło go wymagającymi drogami, ale Bóg w swojej opatrzności dał muwielki i kochany przez niego dar czasu na głoszenie Dobrej Nowiny aż po krańce świata.

Wtedy też przyszedł ten moment, że tak jak kiedyś Piotr apostoł usłyszał on Jezusowe słowa: „A ty, kiedy się nawrócisz, umacniaj twoich braci!” (Łk 22,32).

47 lat temu w Niedzielę Misyjną Jan Paweł II rozpoczął swój pontyfikat, aby wypełnić apostolskie zadanie głoszenia światu Ewangelii - Dobrej Nowiny o Jezusie Chrystusie. W tym właśnie dniu, 22 października 1978 r.,w jego homilii wybrzmiały te słowa: „Wy wszyscy, którzy posiadacie nieocenione szczęście wiary, wy wszyscy, którzy jeszcze szukacie Boga, a także wy, których dręczy zwątpienie, zechciejcie przyjąć raz jeszcze (…) słowa wypowiedziane przez Szymona Piotra: «Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego»”. Możemy dodać, że w tych słowach jest wiara całego Kościoła, a więc także i nasza wiara - ludzi XXI wieku, którzy szukają prawdy o Bogu i człowieku. 

Odkrywanie prawdy absolutnej należy do wiary i rozumu - jak pisał Jan Paweł II w encyklice „Fides et ratio”. Ta niejako symetryczna sprawność wiary i rozumu prowadzi do źródła prawdy. Posłużę się słowami samego kardynała Wojtyły, jakie odnalazłem w zbiorze kazań zatytułowanym „Kazania na Areopagu”. Żeby Bóg mógł być przez człowieka poznany w prawdzie, On Sam musi dać się poznać ludzkiemu rozumowi. Umysł ludzki nie tylko jest zdolny do szukania prawdy o Bogu poprzez stworzony świat, ale także zdolny jest usłyszeć głos samego Boga ponad głosem stworzeń (tamże, s. 35).

2. Karol Wojtyła, później kapłan, biskup, kardynał i następca św. Piotra, miał to szczęście, aby drogą wiary i rozumu zmierzać do Boga, może i nie bez trudu. On sam w poetyckim utworze„Tryptyku rzymskim” pisał, że do źródła zawsze idzie się pod górę. Nie tylko intelektualnie pewny, ale utwierdzony łaską głębokiej wiary, jaką się cieszył, był heroldem Dobrej Nowiny. Jak prorok Izajasz, który wykorzystał historyczny adwent na oczekiwanie Mesjasza zapowiadał Jego czasy jako czasy nadziei i pokoju, sprawiedliwości i wolności (por. Iz 52,7-10). 

Prawda o Bogu i jego miłości jest darem dla wszystkich. Każdy z ludzi ma prawo ją poznać. Dla jej poznania Bóg posłał Jezusa, Syna Bożego, aby ludziom i narodom objawił tę prawdę i, aby znali jedynego prawdziwego Boga, oraz Tego, którego On posłał, Jezusa Chrystusa (por. J 17,3).

Tu należy szukać misyjnego dynamizmu Jana Pawła II, jego podróży apostolskich, audiencji i całego nauczania zawartego w encyklikach, adhortacjach, listach apostolskich i wszystkich innych dokumentach, które są owocem jego pracy.

3. Nie zamierzam ukazać postaci św. Jana Pawła II jako człowieka sukcesu, ponieważ Ewangelia nie zna takiego słowa, ale jako człowieka głębokiej wiary, pełnego nadziei imiłości. On - tak jak Piotr apostoł - usłyszał trzykrotne pytanie skierowane do niego przez Boskiego Mistrza: „Szymonie, synu Jana, czy miłujesz Mnie więcej aniżeli ci? Odpowiedział Mu: Tak, Panie, Ty wiesz, że Cię kocham” (J 21,15). Ta odpowiedź Piotra żyje w każdorazowym jego następcy i jakże owocnie żyła także w Janie Pawle II.

On sam głęboko wierzył, że Boża miłość w Jezusie Chrystusie ogarnia wszystkich ludzi.Taka jest bowiem natura Bożej miłości i prawdy. Dlatego św. Jan Paweł II, który się nimi napełniał, nie pomijał nikogo, ale wszystkich szczerze kochał i szanował.
Znaki profetyczne jakimi są rady ewangeliczne: czystości, ubóstwa i posłuszeństwa są kluczem, który otwiera serca na Ewangelię. Są wyrazem nie tylko dojrzalej wiary, ale także szczerej i pięknej miłości, której źródłem jest sam Bóg. On bowiem w swojej istocie jest miłością (por. 1 J 4, 16). Dlatego jeśli ktokolwiek chce zmieniaćświat ‒ jak mawiała brazylijska św. Dulce de los Pobres‒ musi prawdziwie kochać. 

Rok Jubileuszowy 2025 to czas łaski pielgrzymów nadziei, ponieważ w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24). Co więcej, nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie dobra, nawet wtedy kiedy nie znamy naszej przyszłości (por. Spes non confundit, 1).

Miała rację św. Teresa od Dzieciątka Jezus ‒ patronka misji ‒ kanonizowana 100 lat temu przez papieża Piusa XI, papieża misji, wyświęconego na biskupa w katedrze warszawskiej 28 października 1919 r. Jeśli ufamy i wierzymy, że jesteśmy w kochających rękach Ojca, to zawsze spełni się na nas plan Jego miłości (por. Ojciec Święty Franciszek, C’est la confiance, 24).

I tak przez 50 lat charyzmatyczna posługa Sióstr Józefitek, wsparta wstawiennictwem św. Zygmunta Gorazdowskiego, ojca założyciela zgromadzenia, przynosi obfite owoce w dziele misyjnym Kościoła ubogacając go licznymi dziełami miłosierdzia, edukacji i służby zdrowia.

Homilia podczas Gali Benemerenti in Opere Evangelizationis (Pieniężno, 23 X 2025)

1. Moi drodzy! Rok Jubileuszowy 2025 otwarł nam skarbiec duchowych darów, a wśród nich cnotę nadziei! A ta jest obecna w każdym ludzkim sercu, jak uczył nas Ojciec Święty Franciszek w Bulli „Spes non confundit!”. Dziś jako pielgrzymi nadziei tworzymy eucharystyczną wspólnotę wiary, która gromadzi się, aby u źródeł Bożej miłości, jakim jest Msza święta, zaczerpnąć życiodajnej łaski. Eucharystia nie jest jednym z wielu darów, jakie otrzymaliśmy od Boskiego Odkupiciela, ale jest darem najważniejszym, ponieważ jest darem Jego Boskiej osoby. Bóg tak umiłował świat, że Syna swego dał, abyśmy mieli życie i mieli ją w obfitości (por. J 10,10). 

Do tej miłości ma prawo każdy człowiek, dlatego Jezus Chrystus, Boski Misjonarz, posłał swoich apostołów, aby głosili Dobrą Nowinę wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15). Co więcej! Jezus chciał, aby wtedy dokonała się pierwsza konsekracja człowieka przez chrzest św. udzielany w imię Trójcy Świętej (por. Mt 28, 19-20). Kościół, wierny poleceniu Boskiego misjonarza, głosi Ewangelię, dobrą nowinę, udziela sakramentu chrztu św. i towarzyszy ochrzczonym, aby byli uczniami i misjonarzami Boskiego Mistrza!

2. W myśl prawdy, że wiara umacnia się, kiedy jest przekazywana, każdy ochrzczony na mocy sakramentu chrztu św. jest misjonarzem.Tak nas uczył św. Jan Paweł II przesłaniem encykliki „Redemptorismissio”, a po latach dodał, że każdy, kto spotkał Chrystusa w swoim życiu, nie może zatrzymać Go dla siebie, ale winien Go głosić (por. Novo millennioineunte, 40). Tak więc we wspólnocie Kościoła nie ma miejsca na obojętność i duchowe lenistwo, a prawdziwe oblicze wspólnoty uczniów Jezusa Chrystusa jest zawsze misyjne! A wzorem dynamiki misyjnej jest miłość, z jaką Bóg Ojciec posyła Syna w mocy Ducha Świętego (por. DM 2). Źródło tej miłości wciąż jest żywe i tętni biciem Boskiego Serca Pana Jezusa. Stąd Jego Boży apel: przyjdźcie do Mnie wszyscy i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy pokornego serca (por. Mt 11, 28-30). Te słowa Boskiego Odkupiciela w encyklice „Dilexit nos” Ojciec Święty Franciszek dopełnił swoją radę,abyśmy w tej miłości, jakiej uczymy się od Boskiego Serca Jezusa, rozkochali cały świat (por. Dilexit nos, 205). 

Dlatego niezależnie od tego, jakie będą metody duszpasterskie i misyjne, to zawsze ewangeliczna miłość będzie ich fundamentem i najlepszą metodą ewangelizacji. Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali (por. J 13, 35). Tylko miłość pozostawia po sobie trwałe owoce, jak ta odkupieńcza Jezusa Chrystusa. Ona jest też źródłem dla każdej ludzkiej miłości, która wyraża się w modlitwie, cierpieniu i w trudzie pracy misyjnej, głoszeniu Słowa Bożego, animacji misyjnej na różnych jej obszarach. A jedno jest pewne, że wszystko, co czynimy z miłością, jest wielkie! 

Tam, gdzie jest potrzeba miłości, której towarzyszą jej dwie siostry wiara i nadzieja, tam świat nie uwiedzie człowieka. Bowiem wewnętrznie dojrzały podobny jest do drzewa zasadzonego nad płynącą wodą, które wydaje dobre owoce w swoim czasie (por. Ps 1). 

3. Dziś jesteśmy świadkami tej owocnej miłości ewangelicznej, która płonie jak pochodnia misyjnej współpracy. Nie dzieli, ale jednoczy, nie osłabia, ale daje siły (por. Łk 12, 49-53). Mówię o Was, drodzy bracia i siostry – różni w swoim życiowym powołaniu – ale tacy sami w swojej trosce o dzieło misyjne Kościoła. Będąc laureatami „Medalu Benemerenti in OpereEvangelizationis”, jesteście dobrym owocem życia Kościoła, który z natury swojej jest misyjny!Wasza wiara, otulona nadzieją i miłością, sprawia, że pokonaliście wiele barier, zwłaszcza tych wewnętrznych, aby miłością ubogacić świat, a w nim potrzeby misjonarzy i misjonarek, a szczególnie tych, którzy czekają na Ewangelię!
Dla większości laureatów drogi misyjne i misjonarskie to codzienność życia, ale jakże daleka od obowiązującego dziś w świecie modelu szukania sukcesu (zob. Dilexi te, 95).Niech przykład naszych braci i sióstr będzie przykładem dlainnych ochrzczonych, że w dziele współpracy misyjnej Kościoła jest miejsce dla wszystkich. 

Zakończmy słowami papieża Franciszka z tegorocznego Orędzia misyjnego. Zwróćmy się do Maryi, Matki Jezusa Chrystusa, Matki naszej nadziei. Jej powierzmy nasze życie na ten Jubileusz i na nadchodzące lata. Oby światło chrześcijańskiej nadziei dotarło do każdego człowieka jako orędzie Bożej miłości skierowane do wszystkich! Niech dzięki waszej posłudze Kościół będzie wiernym świadkiem tego orędzia w świecie. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji lekarzy (Kielce, WSD, 25 X 2025)

1. Szanowni państwo, drodzy bracia i siostry! Zależnie od tego, jaką wiedzę mamy o człowieku, tak jest on traktowany w swoim środowisku społecznym, politycznym kulturowym i obyczajowym.Biblijna wizja człowieka jest jasna. Nosi on w sobie podobieństwo do Boga i jemu Bóg powierzył dzieło stworzenia. „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc do nich: «Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie poddaną; abyście panowali nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi po ziemi»” (Rdz 1, 27-28).

Jego ludzka godność została ubogacona Bożą miłością, ponieważ Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). A Jezus Chrystus, Odkupiciel człowieka, swoją misję potwierdził słowami, że przeszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).

2. Już w dawnych cywilizacjach, a szczególnie w grecko-rzymskiej, nie brakowało filozoficznego spojrzenia na to, kim jest człowiek. Platon widziałczłowieka jako istotę posiadającą nieśmiertelną duszę, która pochodzi ze świata idei, odróżniając go od świata materialnego, a jego celem jest dążenie do prawdy, piękna i dobra poprzez wiedzę i rozum, co prowadzi do szczęścia i życia cnotliwego. Dusza człowieka ma zdolność poznawania prawdziwej rzeczywistości - wiecznych i doskonałych idei, a nie tylko zmiennych zjawisk świata zmysłowego. A według Seneki, człowiek jest istotą rozumną, rozdartą między cielesnością a duszą, której celem jest dążenie do doskonałości moralnej poprzez cnotę i rozum, co prowadzi do szczęścia, przy jednoczesnym uznaniu ludzkiej ułomności i konieczności pracy nad sobą. Człowiek ma obowiązek samokrytyki i oceny swoich błędów, korzystając z rozumu i sumienia.
3. Stad wyciągamy wnioski o całej prawdzie o ludzkim życiu i jego godności, która nie jest uznaniowa, ale należy się człowiekowi jako osobie ludzkiej. 

W encyklice „Evangelium vitae” Jana Pawła II czytamy,żeżycie ludzkie jest świętym darem od Boga, posiadającym nienaruszalną godność od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Papież podkreśla, że jedynym Panem życia jest Bóg, a każdy akt naruszający to życie – jak aborcja, eutanazja czy kara śmierci – jest zbrodnią i zagrożeniem dla społeczeństwa. Wartość życia jest niezależna od jego jakości, a ludzki pobyt na ziemi to etap przygotowania do pełni życia wiecznego.

Moi drodzy! Niech moimi życzeniami będą dla was słowa proroka Barucha: „Szczęśliwi jesteśmy, że znamy to, co się Bogu podoba” (Ba 4,4). Amen.

Homilia w 30-lecie Akcji Katolickiej Diecezji Kieleckiej (Katedra, 25 X 2025)

1. Rok Jubileuszowy 2025 wyznacza nam ambitny plan świadectwa wiary. Jako ochrzczeni ‒ synowiei córki Kościoła ‒ bierzemy w nim udział jako pielgrzymi nadziei. Drodzy członkowie i sympatycy Akcji Katolickiej zgromadzeni w katedrze na Mszy świętej dziękczynnej za 30 lat działalności Akcji Katolickiej Diecezji Kieleckiej. Pozdrawiam was serdecznie i gratuluję wam świadectwa wiary, którego potrzebuje Kościół naszych czasów.

Mija sześćdziesiąt lat od momentu, kiedy Sobór Watykański dekretem o apostolstwie świeckich przypominał o obowiązku i prawie do apostolstwa, jakie mają wierni świeccy na mocy zjednoczenia z Chrystusem. Ich wszczepienie przez chrzest św. w Ciało Mistyczne Chrystusa, jakim jest Kościół i utwierdzenie mocą Ducha Świętego przez bierzmowanie daje im moc do apostolstwa. Drogą apostolstwa jest życie zakorzenione w Jezusie Chrystusie, które świadczy o miłości, jaką Bóg dzieli z człowiekiem w swoim Synu Jezusie Chrystusie. A sakramenty św., zwłaszcza Eucharystia, wzmagają miłość, która jest duszą całego apostolstwa. Apostolstwo sprawuje się w wierze, nadziei i miłości, które rozlewa Duch Święty w sercach dzieci Kościoła. A przykazanie miłości przynagla wiernych do zabiegania o chwałę Boga przez nadejście Jego królestwa i o życie wieczne dla wszystkich ludzi, by poznali jedynego Boga prawdziwego oraz tego, którego posłał - Jezusa Chrystusa (por. AA 3). 

2. Ten fragment dekretu soborowego jest wprowadzeniem w naszą refleksję nad Bożym słowem, a tym samym nad formowaniem naszej wiary, umacnianiem miłości i wzrastaniem w nadziei. Dynamika tych cnót powinna wyrażać się w przekazywaniu wiary, bowiem każdy, kto prawdziwie spotkał Chrystusa w swoim życiu, nie może Go zatrzymać dla siebie, ale winien Go głosić (por. NMI 40). 

Każde spotkanie z Bogiem niesie nadzieję i łaskę uzdrowienia, aby żyć tym, co dobre. A wewnętrzny człowiekmusi mieć upodobanie w tym, co proponuje mu Jezus Chrystus. On jest drogą do życia i drogą naszego zwycięstwa nad grzechem. A na takiej drodze busolą jest Duch Święty, którywiedzie człowieka do życia w pokoju, usprawiedliwia i otwiera pespektywę wieczności (por. Rz 8, 1-11). Tam, gdzie człowiek uwalnia swoje serce od bałwochwalstwa, które dziś nie jest mniejsze niż w czasach proroków, Bóg jest jego Bogiem, który wysłuchuje, wspiera, karmi, syci i ocala (por. Ps 80). To On jest Panem stworzenia, do Niego bowiem należy ziemia i wszystko, co ją napełnia, świat cały i jego mieszkańcy(por. Ps 24, 1). Niestety, współczesny człowiek, skorumpowany złem, chce być panem wszystkiego. Manipuluje ludzką naturą, nie kocha poczętego życia, odrzuca Boga, a tym, którzy w Niego wierzą,rzuca kłody pod nogi, histerycznie wprowadza nową kulturę życia bez wartości.

Dlatego trzeba usłyszeć i przyjąć słowo, jakim zwraca się do nas Jezus, nasz Pan i Odkupiciel. Uwaga, jaką Boski Nauczyciel uczynił swoim słuchaczom, i dziś jest aktualna. Należy właściwie oceniać siebie samego, aby nie zachowywać cnoty kosztem cudzych grzechów, co dziś staje się normą. Nawrócenia potrzebuje każdy z nas, aby nie być nieurodzajnym figowcem z dzisiejszej Ewangelii (por. Łk 13, 1-19). Dominantą chrześcijańskiego życia i wszelkiego apostolstwa jest przykazanie miłości Boga i bliźniego i ono identyfikuje nas jako prawdziwych uczniów Jezusa Chrystusa:„Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). Na szczęście są tacy, którzy ośmielają się płynąć pod prąd, wspinają się na szczyty duchowej przemiany, aby karmić się ewangeliczną miłością i byćzasiewem odnowy i nadziei lepszego świata. To oni cieszą się błogosławieństwem od Pana i zapłatą od Boga, swego Zbawcy (por. Ps 24, 5).

3. Przykazanie wydaje się być trudne, chociaż codzienność dostarcza nam przeróżnych okazji, aby kochać Boga i bliźniego. Życie Kościoła jako wspólnoty wiary i świadectwa ma dostatecznie wiele przykładów, że przykazanie miłości nie poszło w zapomnienie, ale towarzyszy ludzkiemu życiu. Dała tego dowody bł. rodzina Ulmów oraz bł. Stanisław Starowieyski, który odbiera w Polsce cześć jako patron Akcji Katolickiej.Dają tego dowody ojcowie i matki kochający i wychowujący mądrzeswoje dzieci, dobrzy sąsiedzi i nasi bliscy, zaangażowani wierni zdolni do współpracy na wielu płaszczyznach życia Kościoła. Gdyby nie było na świecie kochających Boga i bliźnich kobiet i mężczyzn w ich różnych powołaniach, świat byłby już okrutnym piekłem na ziemi. Miłość Boga i bliźniego czyni obecnym Jego królestwo, które nie przez wszystkich jest dostrzegane. Obecność Boga widzą tylko ludzie o czystym sercu, tak jak Brat Albert zobaczył Jego obecność w opuszczonych, bezdomnych, głodnych i pogardzonych. 

Nasze powołanie pielgrzymów nadziei musi znajdować swoją moc w zjednoczeniu z Chrystusem, w Jego słowie i Eucharystii, w sakramencie pojednania i czynach miłosierdzia.Wtedy każda „akcja” będzie tego owocem. Zaś Akcja Katolicka i jej członkowie odnajdą jej głęboki sens, że są ewangeliczną solą i światłem świata zgodniez życzeniem Pana Jezusa (por. Mk 5,13-16).

Obraz kotwicy z logo Roku Jubileuszowego jest bardzo sugestywny, aby zrozumieć stabilność i bezpieczeństwo, jakie mamy pośród wzburzonych wód życia, jeśli polegamy na Panu Jezusie. Burze nigdy nie mogą zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając grzech, lęk i śmierć. Ta nadzieja, znacznie większa niż satysfakcje każdego dnia i poprawa warunków życia, przenosi nas ponad próby i zachęca, byśmy szli, nie tracąc z oczu wielkości celu, do którego jesteśmy powołani (por. Spes non confundit, 25). 

Niech bezpiecznymi drogami owocnego apostolstwa Akcji Katolickiej prowadzi was Maryja, Matka Syna Bożego, Matka Kościoła i Matka nadziei. Amen. 

Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Sobków, 26 X 2025)

1. Moi drodzy! Msza święta sprawowana w Dniu Pańskim, jakim jest niedziela, jest sercem chrześcijańskiego tygodnia. Niedzielna Eucharystia wiąże się z obowiązkiem uczestnictwa całej wspólnoty i odznacza się uroczystą liturgią, ponieważ jest sprawowana w dniu, w którym Chrystus zwyciężył śmierć i dał nam udział w życiu wiecznym (por. Jan Paweł II, Dies Domini, 34). 

Św. Jan Paweł II uczył nas, żeniedziela jest nie tylko dniem wiary, ale jest także dniem nadziei. Dlatego udział we Mszy świętej jest zapowiedzią ostatecznej uczty Godów Baranka (por. Ap 19, 9). Sprawując pamiątkę Chrystusa, który zmartwychwstał i wstąpił do nieba, wspólnota wierzących pełna nadziei oczekuje powtórnego przyjścia Zbawiciela. W nadziei bowiem zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24), a Eucharystiasprawowana z tygodnia na tydzień staje się zaczynem i światłem nadziei. Dlatego modlitwa powszechna ogarnia nie tylko nasze potrzeby, ale potrzeby całej ludzkości, a Kościół, gromadząc się na Mszy świętej, daje świadectwo, że dzieli radość i nadzieję, smutek i trwogę ludzi współczesnych, zwłaszcza ubogich i cierpiących (por. Jan Paweł II, Dies Domini, 38). Taki też jest głębszy sens Roku Jubileuszowego 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei.

2. Historia waszej parafii pw. św. Stanisława b.m. to przede wszystkim historia ludzi, ponieważ to człowiek jest drogą Kościoła (por. Jan Paweł II, Redemptorhominis, 14). Natomiast minione niepokoje, najazdy i religijne rozdarcie sprawiły, że dopiero z czasem na nowo uformowała się wspólnota wiernych Kościoła katolickiego. Od tej pory wasz kościół parafialny stał się ową biblijną ziemią świętą z obecnością Jezusa w Najświętszym Sakramencie, z niedzielną Mszą świętą i sprawowaniem sakramentów: chrztu św., sakramentu pokuty i błogosławieństwa małżeństw sakramentalnych. Zaś głoszone słowo Boże przypominało, że Bóg pierwszy tak umiłował świat, że dał swojego Syna Jezusa Chrystusa, aby każdy, kto w niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16-17). Ku tej prawdzie prowadzi nas łaska wiary otrzymana na chrzcie św., aby opowiedzieć się za Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). I to musi być nasz osobisty wybór, który prowadzi przez modlitwę, katechezę i życie wg Bożych przykazań. 

Mimo niechęci, wręcz wrogości światado Chrystusa i Kościoła ‒ wspólnoty naszej wiary ‒obraz kotwicy na logo Roku Jubileuszowego pozwala nam zrozumieć bezpieczeństwo, jakie mamy pośród wzburzonych wód życia, jeśli polegamy na Jezusie. Burze nie mogą zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając grzech, lęk i śmierć. Ta nadzieja (…)przenosi nas ponad życiowe próby i zachęca, byśmy szli, nie tracąc z oczu wielkości celu, do którego jesteśmy powołani – Nieba (por. Spes non confundit, 25).

3. Sprawiedliwość Boga nie zna żadnej koniunktury, ale dotyczy wszystkich, Bóg bowiem nie lekceważy skargi sieroty i wdowy, a więc osób bezbronnych. Bóg ujmie się za sprawiedliwymi, i wyda słuszny wyrok (por. Syr 35, 12-14. 16-18). Zatem nikt i nigdzie nie może być krzywdzicielem kogokolwiek. Doświadczył tego św. Paweł Apostoł, czego wyrazem była jego skarga, że nikt nie stanął w jego obronie. Nie zawiódł go tylko Jezus Chrystus, którego Apostoł nazywa swoim Panem. Od Niego otrzymał umocnienie na dalszą posługę głoszenia Ewangelii, a także obronę przed złem (por. 2 Tm 4, 6-9. 16-18). 

To z przyjęcia nauki Ewangelii oraz codziennego życia przykazaniem miłości Boga i bliźniego rodzi się nasze własne i pełne poznanie, kim tak naprawdę jesteśmy. Zobaczcie! W tym samym miejscu modlił się zarówno faryzeusz jak i celnik, ale jakże inne były owoce ich modlitwy, jak oznajmił to Boski Nauczyciel, Jezus Chrystus: „Powiadam wam: Ten odszedł do domu usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony” (Łk 18, 14). Tylko życie w prawdzie daje autentyczną wolność dzieci Bożych, ponieważ prawda nie wodzi człowieka błędnymi drogami, ale prowadzi go doźródła życia, jakim jest Bóg. A wtedy człowiek jest chwałą Boga. 

Życzę wam, abyście pokochali niedzielą Mszę świętą i modlitwę, aby nie ustać na drodze życiowych wymagań małżeńskich i rodzicielskich i tych związanych z młodym wiekiem, a takżez wyzwaniami naszych czasów. Gratuluję wszystkim osobom tworzącym grupy i stowarzyszenia: RŻR, Apostolat Maryjny, GPS, LSO lektorów i ministrantów, Radę Parafialną iEkonomiczną oraz Grupę Pielgrzymkową. Dziękuję paniom katechetkom oraz osobom pełniącym posługę w parafii. Niech nadal trwa współpraca ks. proboszcza z wiernymi i Placówkami Oświatowymi. Dziękuję wam za troskę o kościół parafialny, jego otoczenie i cmentarz oraz za duchowe i materialne wsparcie WSD i diecezji, Caritas i misji oraz waszych inicjatyw parafialnych. 

Niech Maryja, Matka Kościoła i Matka nadziei, oraz św. Stanisław b.m. wypraszają wam obfitość Bożych łask, pokój serca, nadzieję i wzajemny szacunek. Amen.

Homilia w 150-lecie istnienia i 85 lat pracy Sióstr Nazaretanek w Kielcach (Katedra, 26 X 2025)

1. Moi drodzy! Rok Jubileuszowy 2025 to czas pielgrzymów nadziei, którzy nie zapominają, że w nadziei zostali zbawieni (por.Rz 8, 24). Wszyscy mamy nadzieję, która jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra. Jeśli nawetnieznana przyszłość rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. A Jubileusz jest czasem, aby ożywić w sobie nadzieję, a słowo Boże pomaga nam znaleźć ku temu powody (por. Spes non confundit, 1). 

Taki też jest głębszy sens Jubileuszu, jaki wspólnie przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, a szczególnie dziś, kiedy na Mszy świętejdziękujemy Panu Bogu i ludziom za 150 lat istnienia Zgromadzenia Sióstr Najświętszej Rodziny z Nazaretu oraz za 85 lat charyzmatycznej posługi Sióstr Nazaretanek w Kielcach. Zarówno w roku powstania zgromadzenia (1875), które założyła s. Franciszka Siedliska, jak i dzisiaj głoszono to samo słowo Boże, któreprzypominało, że Bóg pierwszy umiłował świat i dał swojego Syna Jezusa Chrystusa, aby każdy, kto w niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16-17). Z tą miłością zaczerpniętą od Jezusa Chrystusa wciągu tych 150 lat Siostry Nazaretanki rozbiegły się jak iskry po ściernisku, aby głosićEwangelię w wielu krajach świata.
Ku tej dynamice apostolskiej prowadzi nas łaska wiary otrzymana na chrzcie św., aby opowiedzieć się za Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). I to musi być osobisty wybór człowieka, który wiedzie przez modlitwę,katechezę i życie wg Bożych przykazań. Nie inaczej było wtedy, kiedy Siostry Nazaretanki przybyły do Kielc, aby podjąć wyznania edukacyjne i wychowawcze. Niestety, wybuch II wojny światowej i późniejsze prześladowanie bp. Czesława Kaczmarka przysporzyły im wiele cierpień. 

2. Nie przywiozły ze sobą majtku, ale duchowe bogactwo Nazaretu, a Nazaret - jak mawiała założycielka zgromadzenia - to zwyczajność przesiąknięta Bożą obecnością, to Bóg ukryty w zwykłych wydarzeniach dnia, to Tajemnica Wcielenia dokonująca się tu i teraz. Założycielka Zgromadzenia specyfikę działalności sióstr widziała przede wszystkim w służbie rodzinie. 

A rodzina od zawsze była i nadal jest uprzywilejowanym miejscem ewangelizacji. Św. Jan Paweł II, który beatyfikował s. Franciszkę Siedliską 23 kwietnia 1989 r., uczył nas, że Kościół ma świadomość, że małżeństwo i rodzina stanowią jedno z najcenniejszych dóbr ludzkości. Pragnie im nieść swojąpomoc i chce służyć każdemu człowiekowi, zatroskanemu o losy małżeństwa i rodziny (por. Jan Paweł II, Familiaris consortio, 1). Wyzwania duszpasterskiej troski o rodzinę są nadal aktualne, ponieważ w naszych czasach rodzina wg Bożego zamysłu ma wielu wrogów. 

3. Czytamy o tym na kartach Starego Testamentu, a nauczanie Jezusa Chrystusa, Boskiego Nauczyciela, jasno wyraża Jego troskę o małżeństwo wg zamysłu Bożego i rodzinę, a w niej troskę o los dzieci. Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, nie przeszkadzajcie im; do takich bowiem należy królestwo Boże (…). I biorąc je w objęcia, kładł na nie ręce i błogosławił je (por. Mk 10, 14-16).

Zauważmy, że sprawiedliwość Boga nie zna żadnej koniunktury, ale dotyczy wszystkich, Bóg bowiem nie lekceważy skargi sieroty i wdowy, a więc osób bezbronnych. Bóg ujmie się za sprawiedliwymi i wyda słuszny wyrok (por. Syr 35, 12-14. 16-18). Zatem nikt i nigdzie nie może być krzywdzicielem kogokolwiek. Doświadczył tego św. Paweł Apostoł, czego wyrazem była jego skarga, że nikt nie stanął w jego obronie. Nie zawiódł go tylko Jezus Chrystus, którego Apostoł nazywa swoim Panem. Od Niego otrzymał umocnienie na dalszą posługę głoszenia Ewangelii, a także obronę przed złem (por. 2 Tm 4, 6-9. 16-18). 

Z przyjęcia Ewangelii oraz codziennego życia przykazaniem miłości Boga i bliźniego rodzi się nasze pełne poznanie, kim tak naprawdę jesteśmy. Zobaczcie! W tym samym miejscu modlił się zarówno faryzeusz jak i celnik, ale jakże inne były owce ich modlitwy, jak oznajmił to Boski Nauczyciel, Jezus Chrystus: „Powiadam wam: Ten odszedł do domu usprawiedliwiony, nie tamten. Każdy bowiem, kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się uniża, będzie wywyższony” (Łk 18, 14). Tylko życie w prawdzie daje autentyczną wolność dzieci Bożych, ponieważ prawda nie wodzi człowieka błędnymi drogami, ale prowadzi go doźródła życia, jakim jest Bóg. A wtedy człowiek jest chwałą Boga. 

Mimo niechęci, wręcz wrogości światado Chrystusa, Kościoła i rodziny, obraz kotwicy na logo Roku Jubileuszowego pozwala nam zrozumieć bezpieczeństwo, jakie mamy pośród wzburzonych wód życia, jeśli polegamy na Jezusie. Burze nie mogą zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając grzech, lęk i śmierć. Ta nadzieja (…)przenosi nas ponad życiowe próby i zachęca, byśmy szli, nie tracąc z oczu wielkości celu, do którego jesteśmy powołani – Nieba (por. Spes non confundit, 25). 

Życzymy naszym drogim siostrom jubilatkom obfitości jubileuszowych łask, odwagi w apostolstwie na rzecz rodziny, dzieci i młodzieży, a jednocześnie prosimy was o modlitwę w intencji rodzin diecezji kieleckiej. Niech nad nami wszystkimi przemożną opiekę roztacza Maryja, Łaskawa Pani Kielecka i Królowa Rodzin, a także bł. Franciszka Siedliska oraz bł. Siostry Nazaretanki, męczennice z Nowogródka. Amen. 

Homilia podczas Jubileuszu 25-lecia MIVA Polska (Parafia pw. św. Apostołów Jana i Pawła,Warszawa, 27 X 2025)

1. W Roku Jubileuszowym 2025 ‒ który przeżywamy jako „Pielgrzymi nadziei” ‒ świętujemy Jubileusz 25-lecia powstania i działalności MIVA Polska. Dziękujemy Bogu i ludziomza wielki dar tego stowarzyszenia, które tak owocnieubogaca działalność misyjną Kościoła w Polsce i jest pięknym darem serca i ofiar materialnych tysięcy Polaków dla polskich misjonarzy na całym świecie. Piękno i rozkwit tego dzieła oddaje słowo psalmisty Pańskiego, jest ono bowiem jak drzewo zasadzone na płynącą wodą, które wydaje owoc w swoim czasie. Liście jego nie więdną, a wszystko, co czyni jest piękne (por. Ps 1, 3). 

Nasz dzień jubileuszowej wdzięczności ubogacony wspólną modlitwą podczas Mszy świętej oraz Gala Jubileuszowa dopełniają jubileuszowych uroczystości, a jednocześnie z nadzieją otwierają drzwi dla niemniej owocnej działalności MIVA Polska na kolejne lata. 

Papież Franciszek, ogłaszając Rok Jubileuszowy, zaprosił nas, abyśmy byli „Pielgrzymaminadziei”, a nadzieję nazwał „niezastąpioną towarzyszką” na drogach życia chrześcijańskiego i dodajmy - misjonarskiego (zob. Spes non confundit,5). Nadzieja zakorzeniona w Ewangelii i w miłości Chrystusa jest źródłem wszelkiej dynamiki misyjnej, z jaką misjonarze i misjonarki wyruszają na misyjne drogi. Ona sprawia, że pokonują wszelkie trudy, jakie stawia przed nimi wymagająca codzienność. Są niezmordowanymi świadkami tej nadziei, która pozwala, aby odważnie nieśli Chrystusa na krańce świata. 

2. Kiedy patrzymy na historię powstania MIVA Polska, to ze zdumieniem stwierdzamy, że swoją działalność w Polsce rozpoczęła w roku Wielkiego Jubileuszu 2000. Powstanie MIVA Polska – na wzór działających już w tym czasie podobnych organizacji w Europie – zrodziło się w odpowiedzi na potrzeby wyrażone przez polskich misjonarzy, a dotyczyły one zakupu koniecznych środków transportu w pracy na misjach. Wkrótce czas potwierdził zasadność powstania tego dzieła misyjnego. W kolejnych latach następował jego bardzo szybki rozwój z nowymi inicjatywami odpowiadającymi różnym dziedzinom misyjnych wyzwań.

W ciągu minionych 25 lat, za kilkadziesiąt milionów złotych zrealizowano tysiące misyjnych projektów. Zakupiono samochody terenowe dla misjonarzy, ambulanse do misyjnych szpitali i przychodni, dziesiątki busów i minibusów do szkół i na cele duszpasterskie, setki motocykli i tysiące rowerówdla katechistów, ponadto tysiącewózków inwalidzkich, dziesiątki łodzi motorowych,silniki do łodzi, skutery śnieżne, traktory i quady. 

Każdy kolejny rok, i tak jest do dzisiaj,potwierdzał zasadność powołania tej instytucji misyjnej, która pomnaża owocność pracy ewangelizacyjnej polskich misjonarzy. Oczywiście, że łatwiej jest zauważyć statystyki zebranych ofiar oraz dokonanych zakupów, ale znacznie trudniej jest ocenić duchowe owoce, które są wyrażone przez beneficjentów szczerym darem wdzięczności: a więcuśmiechem, licznie przesłanymi fotografiami, słowemwybrzmiałym przez telefon czy oficjalnymi podziękowaniami na piśmie. 

3. Dziś po raz kolejny, po lipcowej clebracji Mszy świętej w Sanktuarium Miłosierdzia Bożego w Krakowie-Łagiewnikach, mam sposobność, aby tym razem w warszawskiej parafii pw. św. Apostołów Jana i Pawła wyrazić wdzięczność wszystkim Darczyńcom MIVA Polska, za każdą ofiarę przekazaną na pojazdy misyjne. Wyrażam wdzięczność dyrekcji MIVA Polska, księżom biskupom oraz kolejnym księżom dyrektorom i pracownikom, a także kapłanom, osobom konsekrowanym i wiernym świeckim za wsparcie i zaangażowanie w organizowaniu pomocy w duchu odpowiedzialności za dzieło misyjne Kościoła. Dziękuję za łańcuch gigantycznego dobra, które rodzi się z działalności MIVA Polska na rzecz ewangelizacji świata. Jednocześnie proszę, aby ten łańcuch misyjnego dobra nadal tworzyć i rozwijać! Niech ożywia je miłość do Chrystusa i Kościoła, który z natury swojej jest misyjny (por. DM 2). Jak mawiał wielki francuski misjolog i animator misyjny ks. Gaston Courtois, że celem ewangelizacji jest wzrost miłości w sercach ludzi na całym świecie (por. G. Courtois, Gdy Pan mówi do serca, s. 201).

Jak nigdy dotądaktualne jest wezwanie Jezusa Chrystusa, Boskiego Misjonarza,do głoszenia Ewangelii wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15). Dzieło misyjne Kościoła wciąż potrzebuje gorących i ofiarnych serc pełnych miłości oraz chętnych rąk do dalszej współpracy. Dziękujemy Panu Bogu za obecnie pracujących ok. 1625 polskich misjonarzy i misjonarek w 99 krajach świata. Wspierając ich, nadal módlmy się o nowe powołania misyjne. Nie maleją bowiem potrzeby misjonarskie, a sfery ubóstwa duchowego i materialnego są wciąż obecne we współczesnym świecie. 

Niech więc w przyszłości kilometry podróży polskich kierowców przemieniają się w szczery dar serca dla misji. Nie tylko zawierzajmy Bogu nasze podróże, ale bądźmy wdzięczni za Boże błogosławieństwo i opiekę na doczesnych drogach życia i podróżowania. 

Dzisiejsza uroczystość Srebrnego Jubileuszu działalności MIVA Polska jest też serdecznym zaproszeniem, aby wszystkie parafie w Polsce organizowały doroczne wydarzenie z poświęceniem pojazdów i błogosławieństwem kierowców wraz z darem ofiar na misyjne środki transportu. Jednocześnie MIVA PolskaDekalogiem Kierowcy przypomina o potrzebie wysokiej kultury jazdy i absolutnej trzeźwości kierowców. Twórzmy razem kulturę bezpieczeństwa i wzajemnego szacunku na polskich drogach! 

W Rok Jubileuszowym 25-lecia powstania MIVA Polska, wyrażając wdzięczność Bogu i ludziom za misyjne dzieło i jego liczne owoce,polecam wszystkich wstawiennictwu Maryi, Matki Kościoła i Matki nadziei oraz przemożnej opiece św. Krzyształa.Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. Marcina Bajera (Lipnik, 28 X 2025)

1. Moi drodzy! Mimo że Rok Jubileuszowy 2025 przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24), tojednak w obliczu śmierciodczuwamy niepokój. Każda śmierć, zwłaszczamłodego człowieka, budzi w nas emocje i niezrozumienie, stawia wiele pytań, rodzi ból w sercu i wyciska łzy w oczach rodziny zmarłego, jego bliskich i przyjaciół oraz środowiska, w jakim żył i pracował.

Dziś, kiedy gromadzimy w kościele parafialnym pw. św. Jadwigi Królowej w Lipniku, w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa, włączmy naszą modlitwę za duszę śp. ks. Marcina Bajera, tutejszego rodaka, od 2012 roku kapłana diecezji kieleckiej. Jednocześnie polecamy go miłosierdziu Bożemu, aby Bóg, Ojciec miłosierdzia, ogarnął go swoim łaskawym spojrzeniem miłości, dobra i nadziei. Dlatego zupełnie inaczej możemy przeżywać śmierć ludzi młodych, jeśliwierzymy, że Jezus Chrystus zjednoczył się ze śmiercią każdego człowieka. Przeżywał ten sam ból, strach, te same reakcje, co umierający człowiek. 

Scena spotkania Pana Jezusa, Boskiego Nauczyciela, z orszakiem żałobnym niosącym młodzieńca z Naim, jest wzruszająca. Jezus nie przechodził obojętnie, ale dla dobra zrozpaczonej matki wskrzesił jej jedynego syna (por. Łk 7, 11-17). Dziś nie czekamy na cud wskrzesania naszego ks. Marcina, ale gorąco się modlimy, aby Jezus, zmartwychwstały Pan, wprowadził go do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 6). 

2. Dzięki przesłaniu Bożego słowa dzisiejszej liturgii pogrzebowej patrzmy na śmierć ks. Marcina w perspektywie Bożych obietnic i Bożego zrozumienia śmierci. W życiu sprawiedliwego nie sąnajważniejsze przeżyte lata, ale jakość relacji z Bogiem i ludźmi, ponieważ miarą starości jest życie nieskalane. Dusza jego spodobała sięBogu (por. Mdr 4, 7-15), dlatego został przeniesiony ze świata ziemskiej doczesności do tej rzeczywistości,której ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują (por. 1 Kor 2, 9).

Domem jego dojrzewania na sposób ewangelicznego ziarna była diecezja kielecka i kolejne parafie jego kapłańskiej posługi. Po nauce w Szkole Podstawowej w Lipniku i maturze w Prywatnym LO im. M. Reja w Myślenicach, studia w Wyższym Seminarium Duchownym w Kielcach rozpoczął w roku 2006. W tej wspólnocie seminaryjnej przygotował się do święceń kapłańskich, które wraz ze swoimi kolegami kursowymi przyjął w katedrze kieleckiej z rąk biskupa diecezjalnego Kazimierza Ryczana 26 maja 2012 r. 

3. Nowym etapem w jego życiu była kilkuletnia wikariuszowska posługa duszpasterska i katechetyczna w kolejnych parafiach, począwszy od Bodzentyna poprzez Skorzeszyce, Nowiny i Prandocin, aby przez ostatnie 3 lata pełnić posługę kapelana Szpitala Powiatowego w Proszowicach. Jako wikariusz był dekanalnym duszpasterzem młodzieży, a także dekanalnym moderatorem Misyjnego Dzieła Diecezji Kieleckiej. Były lata, kiedy sam walczył o siebie, a z czasem odważnie podjął walkę z postępującą chorobą nowotworową. Miał wiele serca i życzliwości dla ludzi chorych, a tę posługę podejmował bardzo ofiarnie.W ostatnich miesiącach, zaraz po powrocie z leczenia Kielcach, udawał się bezzwłocznie z posługą do proszowickiego szpitala i mówił: „Jestem chory, ale nie jestem inwalidą”. 

Niestety, choroba wygrała tę nierówną walkę o życie, ale nie pokonała twojego zaufania, jakie pokładałeś w miłosiernym Bogu, który jest odwieczną miłością (por. 1 J 4, 16). Nadzieja wraz z wiarą i miłością, które wyrażają istotę naszego życia chrześcijańskiego, a kapłańskiego szczególnie, są najlepszymiprzewodniczkami na drodze do nieba(por. 1 Kor13, 13; 1 Tes 1, 3). W ich nierozerwalnym dynamizmie nadzieja jest tą, która wskazuje kierunek i cel chrześcijańskiej egzystencji. Dlatego Paweł Apostoł zachęcał swoich słuchaczy, aby weselili się nadzieją, w ucisku byli cierpliwi, a w modlitwie cierpliwie wytrwali (por. Rz 12, 12). Dlatego polecając Bożemu miłosierdziu duszę śp. ks. Marcina, sami w obliczu śmierci musimy być bogaci w nadzieję (por. Rz 15, 13), aby w sposób wiarygodny dawać świadectwo wiary i miłości, które nosimy w naszych sercach. Wtedy też pielgrzymując przez nasze ziemskie życie będziemy dojrzałym ziarnem dobrego ewangelicznego zasiewu (por. Spes non confundit, 18).

Księże Marcinie! Już na początku swojego testamentu przez wstawiennictwo Maryi dziękowałaś za dar powołania, a swoje zbawienie powierzyłeś miłosierdziu Boskiego Serca Pana Jezusa. Niech więc kochające serce Maryi i serce Boskiego Odkupiciela otulą cię zbawienną miłością, abyś przebywał w domu Pana na wieki. 

A my z wdzięcznością dziękujemy dobremu Bogu za dar twojej osoby i z wiarą, pełni nadziei mówimy ci: odpoczywaj w pokoju. Amen.

Słowo podczas Kongregacji Dekanalnych Duszpasterzy Małżeństw i Rodzin (Kielce, 29 X 2025)
1. Czcigodni księża, dekanalni duszpasterze małżeństw i rodzin! Pozdrawiam was serdecznie na dorocznej kongregacji, która ma za cel głębsze poznanie wyzwań duszpasterstwa małżeństw i rodzin w diecezji kieleckiej, a szczególnie w duszpasterstwie parafialnym.Razem z wami pozdrawiam panią Ewę Strojwąs, diecezjalną doradczynię życia rodzinnego oraz ks. Artura Skrzypka, wikariusza biskupiego, dyrektora Wydziału Małżeństw i Rodzin.

Przypomnę, że zgodnie z „Zarządzeniami Posynodalnymi Biskupa Kieleckiego” wydanymi 3 czerwca 2002 r., za organizację duszpasterstwa małżeństw i rodzin oraz przygotowania młodzieży do sakramentu małżeństwa odpowiada diecezjalny duszpasterz. Zgodnie z tymi zaleceniami diecezjalne duszpasterstwo małżeństw i rodzin wspierają dekanalni duszpasterze rodzin, których zakres działalności obejmuje cały dekanat. Ponadtoduszpasterstwo małżeństw i rodzin oraz przygotowanie ludzi młodych do sakramentu małżeństwa zapewniają w parafiach proboszczowie i wikariusze
. To, jakie są szczegółowe obowiązki wynikające z ww. zarządzeń diecezjalnych, pozostawiam do omówienia ks. Arturowi oraz p. Ewie.

2. Warto zauważyć, że zależnie od tego, jaką wiedzę mamy o człowieku, tak jest on traktowany w swoim środowisku społecznym, politycznym, kulturowym i obyczajowym.Biblijna wizja człowieka jest jasna. Nosi on w sobie podobieństwo do Boga i jemu Bóg powierzył dzieło stworzenia. „Stworzył więc Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc do nich: «Bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie poddaną; abyście panowali nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym i nad wszystkimi zwierzętami pełzającymi po ziemi»” (Rdz 1, 27-28). Jego ludzka godność została ubogacona Bożą miłością, ponieważ Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). A Jezus Chrystus, Odkupiciel człowieka, swoją misję potwierdził słowami, że przeszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). 

Już w dawnych cywilizacjach, a szczególnie w cywilizacji grecko-rzymskiej, nie brakowało filozoficznego spojrzenia na to, kim jest człowiek. Platon widziałczłowieka jako istotę posiadającą nieśmiertelną duszę, która pochodzi ze świata idei, odróżniając go od świata materialnego, a jego celem jest dążenie do prawdy, piękna i dobra poprzez wiedzę i rozum, co prowadzi do szczęścia i życia cnotliwego. Dusza człowieka ma zdolność poznawania prawdziwej rzeczywistości wiecznych i doskonałych idei, a nie tylko zmiennych zjawisk świata zmysłowego. A według rzymskiego filozofa Seneki, człowiek jest istotą rozumną, rozdartą między cielesnością a duszą, której celem jest dążenie do doskonałości moralnej poprzez cnotę i rozum, co prowadzi do szczęścia, przy jednoczesnym uznaniu ludzkiej ułomności i konieczności pracy nad sobą. Człowiek ma obowiązek samokrytyki i oceny swoich błędów, korzystając z rozumu i sumienia.
Stąd wyciągamy wnioski o całej prawdzie o ludzkim życiu i jego godności, która nie jest uznaniowa
, ale należy się człowiekowi jako osobie ludzkiej. 

3. W encyklice „Evangelium vitae” Jana Pawła II czytamy, żeżycie ludzkie jest świętym darem od Boga, posiadającym nienaruszalną godność od poczęcia aż do naturalnej śmierci. Papież podkreśla, że jedynym Panem życia jest Bóg, a każdy akt naruszający to życie – jak aborcja, eutanazja czy kara śmierci – jest zbrodnią i zagrożeniem dla społeczeństwa. Wartość życia jest niezależna od jego jakości, a ludzki pobyt na ziemi to etap przygotowania do pełni życia wiecznego.
Zakończę słowami Jana Paweł II, które czytamy w adhortacji „Familiaris consortio” (nr 1). Rodzina w czasach dzisiejszych znajduje się pod wpływem rozległych, głębokich i szybkich przemian społecznych i kulturowych. Wiele rodzin przeżywa ten stan rzeczy, dochowując wierności tym wartościom, które stanowią fundament instytucji rodzinnej. Inne stanęły niepewne i zagubione wobec swych zadań, a nawet niekiedy zwątpiły i niemal zatraciły świadomość ostatecznego znaczenia i prawdy życia małżeńskiego i rodzinnego. Inne jeszcze, na skutek doznawanych niesprawiedliwości, napotykają na przeszkody w korzystaniu ze swoich podstawowych praw. Kościół, świadomy tego, że małżeństwo i rodzina stanowią jedno z najcenniejszych dóbr ludzkości, pragnie nieść swoją naukę i zaofiarować pomoc tym, którzy znając wartości małżeństwa i rodziny, starają się pozostać im wierni; tym, którzy w niepewności i niepokoju poszukują prawdy; i tym, którzy niesłusznie napotykają na przeszkody w realizowaniu własnej wizji rodziny. Podtrzymując pierwszych, oświecając drugich i wspierając tych, którym stwarzane bywają trudności, Kościół pragnie służyć każdemu człowiekowi, zatroskanemu o losy małżeństwa i rodziny.

W sposób szczególny Kościół zwraca się do ludzi młodych, którzy mają wstąpić na drogę życia małżeńskiego i rodzinnego, aby ukazać im nowe horyzonty, pomóc odkryć piękno i wielkość powołania do miłości i służby życiu. Dlatego duszpasterstwo małżeństw i rodzin nie jest marginalne, ale istotne dla wychowania do życia w małżeństwie i rodzinie, a rodzina jest uprzywilejowaną przestrzenią ewangelizacji i wszelkiego duszpasterstwa.
Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Kazimierza Rokity (Kościelec, 30 X 2025)
1.Drodzy bracia i siostry, szanowna rodzino, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej pogrzebowej za śp. Kazimierza Rokitę, waszego tatusia i dziadka, sąsiada i parafianina. W nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24), a to przesłanie św. Pawła z Listu do Rzymian pozwala nam, abyśmy byli pielgrzymami nadziei, jak tego pragnął dla nas Ojciec Święty Franciszek w Roku Jubileuszowym 2025. Ten duchowy klimat towarzyszy naszej modlitwie podczas Najświętszej Ofiary Jezusa Chrystusa, w którą włączamy nasze ufne prośby o miłosierdzie Boże dla śp. Kazimierza Rokitę, który w swoim domu w Sieradzicachodszedł do wieczności 26 października 2025 r.

W naszej eucharystycznej wspólnocie wiary modlimy się razem z rodzinną zmarłego: córką Joanną z mężem i dziećmi, synami ks. Marcinem ‒ naszym współbratem ‒ oraz Szczepanem i Tomaszem z rodzinami. Dla ochrzczonych i cieszących się łaską wiaryludzkie życie wpisuje się w Bożą ekonomię odkupienia, której gwarantem jest Jezus Chrystus, zmartwychwstały Pan. Posłany przez Ojca przyszedł do naszego świata w mocy Ducha Świętego, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Dar odkupienia, wysłużony przez Jezusa Chrystusa, Syna Bożego, bijący obfitym źródłem Bożej łaski, każdemu człowiekowi otwiera drogę do zbawienia i drzwi do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

2. Bóg, nasz Pan i Stwórca, daje człowiekowi wolność dziecka Bożego. Nie chce mieć w nim niewolnika, ale jako dziedzicom Bożych łask pozwala do siebie wołać Abba, Ojcze (por. Rz 8, 15-17). A tym samym, kochając daje nam szansę wyboru. Drogą tej życiowej szansy jest podążanie nauką ośmiu Błogosławieństw, które wybrzmiewająw Ewangelii św. Mateusza (por. Mt 5, 1-12a). One określają naszą tożsamość uczniów Jezusa Chrystusa, a ci, którzy tą drogą idą po wielokroć nazwani są „Błogosławionymi!”. Droga do takiego stanu ludzkiej duszy ozdobionej miłosierdziem, pokorą, czystością, służbą i pokojem serca ‒ rodzi się ze zjednoczenia z Bogiem przez zachowanie przykazania miłości Boga i bliźniego. Dlatego św. Bernard z Clairvaux pisał: „Nie znajdą Boga ci, którzy Go szukają do czasu tylko, a przestają szukać w chwili pokusy. Jeżeli chcesz pojąć i zdobyć Chrystusa, uczynisz to znacznie prędzej idąc Jego śladami, niż czytając o Nim księgi”.

A nic tak nie pozostawia śladów Boga i Jego miłości, jak zachowanie nauki kazania na górze. Aby po nich podążać trzeba pozwolić kochać Boga, doświadczać Jego miłości i nią się dzielić. Ona swoje piękno ujawnia w chwilach doświadczeń, choroby i cierpienia oraz bólu.To jest jedyna droga do poznania całej prawdy o człowieku, o jegoniezbywalnej godności dziecka Bożego i podobieństwie do swojego Stwórcy, jak czytamy w Pierwszym Liście św. Jana Apostoła:„Wiemy, że gdy się objawi, będziemy do Niego podobni, bo ujrzymy Go takim, jakim jest” (1 J 3, 2).

3. Łaska chrztu św. to wielki dar dla człowieka, ponieważ dla wszystkich jest równy miarą i wagę. Pozostaje tylko pytanie: co człowiek z tym darem uczyni? Nasz śp. Kazimierz urodził się 21 marca 1951 r. w rodzinie Marcelego i Honoraty, którą ubogacały jego dwie starszesiostry,Marianna i Elżbieta. Pamiętamy, że rodzinytamtych czasów, mimo skromnych warunków życia,dbały o religijne wychowanie swoich dzieci. Jego życiowa droga ubogacona łaską chrztu św. i życiem sakramentalnym, modlitwą, nauką i pracą wprowadzała go w życiową dojrzałość. Dnia 2 lipca 1972 r. poślubił wybrankę swojego serca ‒ dziś już śp. Teodorę, aby przez kolejne 48 lat trwać wsakramentalnym związku małżeńskim.

Małżeństwo i rodzicielstwo to powołanie i zadanie, które jest chciane i błogosławione przez Boga. A macierzyństwo i ojcostwo śp. Teodory i Kazimierza było owocne przez zrodzenie kilkorga dzieci: córki i czterech synów. Ich wspólną radością stało się pokolenie wnuków, którzy dziś modlą się za swojego dziadka. Jego pogodna twarz i lekki uśmiech świadczyły, że był dobrym człowiekiem, lubianym i szanowanym w swoim środowisku życia i pracy.Swoim otwartym charakterem i zachowaniem nie zamykał sobie drogi do nieba, ponieważ jak mówił Pan Jezus: Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili.I dodał, że sprawiedliwi pójdą do życia wiecznego (por. Mt 25, 40). Codzienna modlitwa oraz niedzielna Eucharystiauczyły go zrozumienia, czym jest życie, a w nimcierpienie, zwłaszcza podczas choroby żony, śp. Teodory. Do nieba idzie się pięknem duszy. Dlatego dziś z tym większą ufnością razem z rodziną i wszystkimi uczestnikami Mszy świętej pogrzebowej ‒ przez wstawiennictwo Matki Miłosierdzia i św. Kazimierza ‒ dziękujmy Bogu za życie śp. Kazimierza i jego duszę polecajmy Bożemu miłosierdziu ufając, że Bóg, który jest miłością, pozwoli, aby ze swoimi bliskimi w niebie cieszył się radością życia wiecznego. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej z posłaniem misyjnym ks. kan. Zygmunta Kwiecińskiego (Piekoszów, 30 X 2025)
1.Moi drodzy! Pełen dynamiki misyjnej, a tym samym przekonania, że misje są sprawą wiary, św. Jan Paweł II w encyklice RedemptorisMissio pisał, że kiedy patrzymy na świat kończącego się XX wieku, widzimy niezmiennehoryzonty misji i dodaje za św. Pawłem - biada mi gdybym nie głosił Ewangelii (por. 1 Kor 9,16). 

Posłanie misyjne gromadzi nas dziś na Mszy świętej, aby się modlić w intencji ks. kan. Zygmunta Kwiecińskiego, naszego proboszcza, który kierowany łaską wiary na nowo podejmuje pracę misyjną w Kazachstanie w archidiecezji Astana. W odpowiedzi na jego prośbę, ubogaconą łzami dorosłego i dobrego kapłana, nie dałem natychmiastowej pozytywnej odpowiedzi. Decyzja nie była łatwa i prosiłem zarówno Księdza Kanonika jak również abp. Tomasza Petę z Astany, aby omodlili moją decyzję. Dlatego dziś w waszej wspólnocie parafialnej w Piekoszowie na Mszy świętej, która jest źródłem wszelkiej dynamiki misyjnej - nie żegnamy, ale posyłamy ks. Zygmunta jako misjonarza z darem dobrej nowiny do ogromnego kraju, pełnego stepów, ale i oczekiwań na głosicieli Ewangelii. Wszyscy razem żyjemy duchem Jezusa, Boskiego Misjonarza, przekonani, że radosnego dawcę miłuje Bóg (zob. 2 Kor 9, 7). 

2.Kilkunastoletnia posługa misyjna ks. Zygmunta w Kokczetawie dała dowody jego miłości do ludzi i Kościoła w tym ogromnym azjatyckim kraju. Jednocześnie uczyła go, kim jest kapłan niosący Chrystusa, żyjący miłością Boskiego misjonarza. Najważniejszym celem ewangelizacji jest głoszenie prawdy, że Bóg w Jezusie kocha każdego człowieka. A miłość można czerpać tylko ze źródła, którym jest Bóg.On bowiem w swojej istocie jest miłością (zob. 1J 4, 16). A misja zaczyna się od wyjścia, od opuszczenia swoich bliskich, nawet parafian kochających i szanującym swojego proboszcza. W darze posłania kapłana na misje Kościół kielecki nic nie traci, ale ubogaca się darem wiary, ponieważ wiara pomnaża się, kiedy jest przekazywana (zob. RMis 2). W naszych czasach, kiedy tak wiele jest pogardy dla Boga i Jezusa Chrystusa oraz Jego Kościoła, potrzeba odwagi, aby nieść dar Jego miłości tam, gdzie ludzie czekają na Ewangelie. A takich serc jest bardzo wiele! Nikt nie ma prawa odmawiać im nadziei, tym bardziej, że Rok Jubileuszowy 2025 wzywa nas, abyśmy byli pielgrzymami nadziei nie tylko dla siebie, ale także dla naszych sióstr i braci, którzy tęsknią za Mszą świętą, za Słowem Bożym i łaską sakramentów świętych. Misyjny obowiązek głoszenia Ewangelii nie został odwołany. Jezus Boski Misjonarz prosi: „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu” (Mk 16, 15), a tam gdzie głosi się słowo Boże zwiastuje ono wiarę duchowej odnowy!

3.Jako chrześcijanie żyjemy darem ofiary, modlimy się wzajemnie za siebie, a w dziełach miłosierdzia, czasami małymi, jak ewangeliczny kubek wody, dajemy dowody, że nikt nie jest nam obojętny. A misjonarze szczególnie dają dowody tej odwagi i miłości, czego wzorem był święty Paweł Apostoł Narodów,jak słyszymy to w jego wspomnieniach, które wybrzmiały w I czytaniu z Listu do Rzymian (por. Rz 8, 31b-39). Misjonarz - jak Jezus - musi być w drodze. Jest jak Dobry Pasterz, który nie lęka się drapieżnych wilków, nowoczesnej kultury i obyczajów, nie lęka się współczesnych herodów, których dziś nie brakuje na świecie, również w Polsce i Kazachstanie (zob. Łk 13, 31-35). Nie dzieli, ale jednoczy, wychodzi naprzeciw i zaprasza słowami Jezusa: przyjdźcie wszyscy do źródła prawdy i miłości, jakim jest Boskie Serce Jezusa Chrystusa (zob. Mt 11, 28-30). Aby być posłanym jako uczeń i misjonarz, każdy ochrzczony, a szczególnie misjonarz musi dać Jezusowi swoje serce, aby kochać tak jak On, dać mu swoje oczy, aby widzieć potrzeby bliźnich, dać mu swoje nogi, aby szły do potrzebujących, dać mu swoje ręce, aby dzieliły się z bliźnimi.

Księże Kanoniku Zygmuncie! Po pierwszej pracy misyjnej nadal pozostało w tobie misyjne serce, które pozwoliło ci tak pięknie i ofiarnie pracować w piekoszowskiej parafii. Nie tylko budować i odnawiać kościół i budynki parafialne, ale przede wszystkim kochać swoich parafian, współpracować z siostrami zakonnymi i kapłanami wikariuszami oraz zksiężmi z dekanatu. Dla jednych byłeś proboszczem, a dla drugich byłeś dobrym dziekanem przez wiele lat. Niech na nowej drodze posługi misyjnej przypomną ci się lata pracy w zorganizowanej przez ciebie parafii św. Antoniego z Padwy w Kokczetawie, WSD w Karagandzie, a także w katedrzew Astanie. Posyłając cię, czcigodny Księże Kanoniku, nie żegnamy cię, ponieważ zachowasz swoje mieszkanie na zbudowanej przez siebie plebanii. Dołącz więc do grona naszych kieleckich misjonarzy pracujących w Peru, Brazylii, na Jamajce i Wybrzeżu Kości Słoniowej. Niech twój trud duszpasterski w Piekoszowie jako proboszcz podejmie ks. kan. Wojciech Skorupa, który był twoim następcą w Kazachstanie. 

Niech Maryja, Matka Miłosierdzia oraz święci patronowie misji, a szczególnie Apostoł Kazachstanu bł. Władysław Bukowiński, wypraszają ci Boże błogosławieństwo i życzliwość ludzi w posłudze misyjnej. My jako diecezja otaczamy cię modlitwą, abyś nigdy nie pozostał samotny. Niech modlitwa różańcowa, tak ukochana w Piekoszowie, będzie wyrazem naszej miłości i wdzięczności. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. Rafała Palacza (Łopuszno, 31 X 2025)
1. Szanowna rodzino zmarłego śp. ks. Rafała Palacza, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej pogrzebowej, przyjaciele i sąsiedzi, wierni z parafii, gdzie posługiwał nasz zmarły współbrat, czcigodni księża i wszyscy modlący się o spokój duszy śp. ks. Rafała. Tam, gdzie jest nadzieja, w której zostaliśmy zabawieni (por. Rz 8, 24), tam też inaczej odczytujemy śmierć naszych bliskich, nawet wtedy, kiedy przychodzi niespodziewanie. 

W rozumieniu biblijnym śmierć jest jak moc zagrażająca człowiekowi. Bywa, że nieraz wskazuje się na jej bliskość ze złem, grzechem; ale nigdy nie przypisuje się̨ jej Bogu, nawet jeśli On jest Panem życia i śmierci. Pismo Święte ukazuje rożne rodzaje śmierci: zwykłą, biologiczną, nagłą, przedwczesną, ale też śmierć męczeńską̨, bohaterską. Zaś wyjątkowe miejsce zajmuje śmierć zbawczaJezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela (por. F. Rosiński OFM, Koncepcja śmierci w ujęciu biblijnym, część 1).

To dzięki Jezusowi ‒ zmartwychwstałemu Panu ‒ dalecy jesteśmy od rozpaczy, ale dzięki łasce wiaryi cnocie nadziei ufamy Jezusowi, ponieważ On jest z nami, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości por. 1 J 4, 16).

2. Jak uczy nas liturgia słowa dzisiejszej eucharystycznej celebracji pogrzebowej, w każde ludzkie życie wpisana jest jakaś udręka, co doskonale dostrzegał autor Księgi Lamentacji. Stąd jego skarga, ale jednocześnie wiara, że nie wyczerpała się litość Pana, a miłośćnie zgasła, jest nowa i świeża co rano, dlatego dobrze jest czekać ratunku od Pana(por. Lm 3, 17-26). Jednak zawsze życie jest ważniejsze od śmierci, ponieważ Bóg zaprasza człowieka do realizacji swojego życiowego powołania. Tak też było w życiu naszego śp. ks. Rafała, który przyszedł na świat 29 października 1977 r. w rodzinie Mieczysława i Janiny z d. Kmiecik. Wzrastał duchowo w klimacie swojej rodziny i swoich sióstr, sąsiadów i kolegów ze szkół, do których uczęszczał.Po ukończeniu Szkoły Podstawowej w Łopusznie,dalsza droga do matury wiodła go przez Zespół Szkół Zawodowych.Wybierając Wyższe Seminarium Duchowne w Kielcach, odpowiedział na wołanie Pana Jezusa: „Pójdź za Mną” (Mt 9, 6). Po kilku latach studiów, dzień jego święceń kapłańskich przypadł 28 maja 2005 r., które w katedrze kieleckiej diakonowi Rafałowi i jego kolegom kursowym udzielił biskup diecezjalnyKazimierz Ryczan.

Jako kapłan był przyjacielem Jezusa Chrystusa, Najwyższego Kapłana, głosił słowo Boże, udzielał sakramentów św., katechizował i sprawował Najświętszą Ofiarę, a ta jest największym darem, jaki Bóg w Jezusie Chrystusie powierza człowiekowi. Poprzez sakrament Eucharystii ‒ jak uczył nas Ojciec Święty Benedykt XVI ‒ Jezus włącza wiernych w swoją własną „godzinę”. W ten sposób ukazuje nam więź, jaką pragnął nawiązać pomiędzy sobą a nami, pomiędzy swoją osobą a Kościołem. Bowiem to sam Chrystus w ofierze krzyża zrodził Kościół jako swoją Oblubienicę i swoje Ciało (por. Benedykt XVI,Sacramentumcaritatis, 14). 

3. Przez 20 lat śp. ks. Rafał służył Kościołowi w pracy duszpasterskiej i katechetycznej, począwszy od pierwszej parafii w Kościelcu oraz kolejne parafie w Busku-Zdroju i w parafii Skała. W parafii Włoszczowa był kapelanem szpitala i DPS. Powrócił do parafii Skała, aby po kilku latach podjąć posługę w parafii Niepokalanego Serca NMP w Kielcach, gdzie był także duszpasterzem niewidomych. Ostatnie siedem lat pracował jako wikariusz w parafii Najśw. Serca Jezusa w parafii Sokolniki. 

Jedyna metoda duszpasterska kapłana to ta, aby być dobrym pasterzem, a jej celem jest ukazanie prawdy, że Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 14). To, co kapłan proponuje wiernym, to samo Jezus Chrystus proponuje swoim synom kapłanom.„Ojcze, chcę, aby także ci, których Mi dałeś, byli ze Mną tam, gdzie Ja jestem, aby widzieli chwałę moją, którą Mi dałeś, bo umiłowałeś Mnie przed założeniem świata” (J, 17, 24). Dlatego ufamy, że niespodziewana i nagła śmierć śp. ks. Rafała nie jest ponad Bożym miłosierdziem, ponieważ miłosierny Bóg ramionami krzyża Jezusa Chrystusasięga dalej niż myślimy. Szanowna rodzino i wszyscy uczestnicy tej pogrzebowej Mszy świętej!Niech nic nie burzy w nas nadziei, w której zostaliśmy zbawieni, a obraz kotwicy z logo Roku Jubileuszowego uczy nas, żejesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając lęk, cierpienie i śmierć. 

Ta nadzieja zachęca nas, byśmy szli, nie tracąc z oczu wielkości celu, do którego jesteśmy powołani (por. Spes non confundit, 25). A tym celem jest dom Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (po. J 14, 2). 

Niech nasza szczera modlitwa oraz przemożne wstawiennictwo Maryi, Matki Kapłanów i Matki Miłosierdzia, otworzy śp. ks. Rafałowi bramy nieba. Amen.

Homilia w Uroczystość Wszystkich Świętych (Cmentarz na Cedzynie, 1 XI 2025)

1. Moi drodzy! Tak jak człowiek rozumie samego siebie i wie kim jest, takie też są jego potrzeby duchowe. Jeśli patrzy na siebie i wie, że nosi w sobie podobieństwo do Boga, swojego Stwórcy (por. Rdz 1, 27), to ubogacony łaską chrztu św., podąża przezżyciejako pielgrzym nadziei. A dzięki nadziei, która jest obecna w każdym ludzkim sercujako oczekiwanie dobra, kieruje się ku dobru i nim kształtuje swoje życie. A wszystko, co dobre i szlachetne, ma swoje źródło w Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16).

Tym sposobem żyjący zasilają ten apokaliptyczny orszak, którego nie mógł nikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków, stojący przed tronem i przed Barankiem. Odziani są w białe szaty, aw rękach ich palmy. I głosem donośnym tak wołają: Zbawienie w Bogu naszym, zasiadającym na tronie, i w Baranku (por. Ap 7, 9-10). 

 Bracia i siostry, wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej w Uroczystość Wszystkich Świętych na cmentarzu na Cedynie, gdzie od 1978 roku grzebane są pokolenia kielczan, waszych rodziców, współmałżonków, rodzeństwa, krewnych, sąsiadów i przyjaciół! Słowa, jakie przed chwilą wybrzmiały z Księgi Apokalipsy św. Jana Apostoła, ukazują nową rzeczywistość, która jest udziałem wielkiej rzeszy świętych spośród wszystkich ludów i narodów. Święcitoniejacyś specjaliści od dobrego życia zasługującego na nagrodę, ale - tak jak my wszyscy - byli konsekrowani łaską chrztu św. w imię Trójcy Świętej. 

Taki też obraz widzimy, uczestnicząc w wydarzeniu, jakim jest „Noc Świętych”. Miała ona miejsce w różnych parafiach diecezji kieleckiej i naszego miasta Kielce. Modliłem się z wiernymi podczas Mszy świętej w kościele pw. Ducha Świętego, aby po procesji różańcowej do świątyni NMP Matki Kościoła w Kielcach-Dąbrowie, zakończyć modlitwę adoracją Najświętszego Sakramentu. 

Przywołano postaci różnych świętych i błogosławionych, a główną postacią był św. Carlo Acutis kanonizowany we wrześniu br. przez Ojca Świętego Leona XIV. Jego zaledwie 15-letnie życie zostawiło nam wyraźne ślady jak żyć. On sam karmił się Jezusem Eucharystycznym, a Eucharystię nazwał swoją autostradą do nieba. Swoim życiem wskazywał, abyśmy jako ochrzczeni nie dali się sformatować do wymogów świata, ale pamiętali o naszym podobieństwie do Boga i naszej godności dzieci Bożych. A ta jest wymagająca, ale też dająca ogromną satysfakcję życia w prawdzie, miłości i wolności.

2. Niestety,mam pewne obawy, że Uroczystość Wszystkich Świętych ustępuje miejsca Wspomnieniu Wszystkich Wiernych Zmarłych, ponieważ w tym dniu ważniejsze stają się dekoracje grobów, zapalenie zniczy i zaledwie chwilowa zaduma nad grobem bliskich już bez modlitwy i znaku krzyża.

Pamiętajmy, że to Kościół, matka i wspólnota naszej wiary, uczy nas, czymjest obcowanie Świętych. Jest ono wspólnotą tych, którzy otrzymali odradzającą łaskę Ducha Świętego, przez którą są dziećmi Boga. Są zjednoczeni z Chrystusem i nazywani Świętymi, ale już z ziemi z aureolą świętości idą do nieba. Jedni jeszcze chodzą po tej ziemi, inni odeszli do wieczności i dzięki naszej modlitwie są oczyszczani ze swoich ludzkich niedoskonałości. Inni cieszą się już oglądaniem Boga twarzą w twarz i wstawiają się za nami. Obcowanie Świętych oznacza, że jako ochrzczeni, mamy wspólnie święte dary, w których centrum jest Eucharystia oraz inne sakramenty św. (por. KKK 950). 

Dlatego i do nas bez wyjątku odnoszą się pełne nadziei słowa św. Jana Apostoła z jego Pierwszego Listu, gdzie czytamy, że już teraz jesteśmy dziećmi Bożymi, ale jeszcze się nie ujawniło,czym będziemy. Gdy nadejdzie sposobny czas, będziemy do Niego podobni, bo ujrzymy Go takim, jakim jest. Każdy zaś, kto w Bogu pokłada nadzieję, uświęca się podobnie jak On jest Święty (por. 1 J 3, 2-3). 

3. Czy nie jest to zbyt wymagające przesłanie dla człowieka XXI w., który kocha wolność bez moralnych ideałów, swoje własne drogi życia i wątpliwe obyczajowe upodobania? 

Ojciec Święty Franciszek dał nam dobrą radę, abyśmy nie bali się codziennej świętości, ponieważ ona nie odbiera sił, piękna życia ani radości. Dziękiniej człowiek pozostanie tym, co zamyślał Bóg, kiedy go stworzył. Codzienna świętość, która ma wiele imion, uwalnia nas od zniewoleń i prowadzi nas do uznania naszej godności, a chrześcijanin na tyle, na ile się uświęca, staje się potrzebny dla świata. Dlatego też nie bójmy się dążyć wyżej, dać się miłować i wyzwolić przez Boga. Nie bójmy się pozwolić, aby prowadził nas Duch Święty, ponieważ świętość nie czyni nikogo mniej ludzkim, bowiem jest spotkaniem ludzkiej słabości z siłą Bożej łaski (por. Gaudete et exsultate, 33-34).

Czyż dzisiejsza Ewangelia ‒ zwana kazaniem na górze ‒ nie jest zwierciadłem dla naszego godnego i błogosławionegożycia oraz jego wymogów? To nie w horoskopach, tarotach i wróżbach, ale w Błogosławieństwachjest nasza ludzka codzienność: serdeczność, czystość, pokora, sprawiedliwość i wolność, dobroć i nadzieja, a przede wszystkich szczęśliwy cel naszego życia zagwarantowany odkupieńczą miłością Boga w Jezusie Chrystusie, naszym zmartwychwstałym Panu i Odkupicielu. On nam mówi to z miłością: „Cieszcie się radujcie, albowiem wielka jest wasza nagroda w niebie” (Mt 5, 12a). Nadzieja jest znacznie większa niż satysfakcje każdego dnia i poprawa warunków życia, przenosi nas ponad próby i zachęca, byśmy szli, nie tracąc z oczu wielkości celu, do którego jesteśmy powołani, jakim jest Niebo (por. Spes non confundit, 25). 

Święci, otuleni tą nadzieją wieczności, dokonali już właściwego wyboru, a nasz wybór wciąż jest w naszych rękach! Amen. 

Homilia podczas Pielgrzymki Rolników Diecezji Kieleckiej (Kościół św. Stanisława b.m., Rzym, 5 XI 2025)

1. Drodzy i wielce szanowni Pielgrzymi Diecezji Kieleckiej, pielgrzymi nadziei w Roku Jubileuszowym 2025, modlący się w rzymskim kościele dedykowanym św. Stanisławowi, biskupowi i męczennikowi, Patronowi Polski i Diecezji Kieleckiej. Pozdrawiam was serdecznie z waszymi księżmi duszpasterzami, na czele z diecezjalnym Duszpasterzem Rolników - ks. kan. Markiem Tazbirem. Gratuluję Wam, że jesteście na pielgrzymce, a jednocześnie jesteście świadkami wiary, która razem z cnotą miłości, niosą nadzieję jak na skrzydłach. Cnota nadziei jest obecna w każdym ludzkim sercu jako przejaw dobra, nawet jeśli nie znamy naszej przyszłości! Jej fundamentem jest prawda, że w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24). Na tym miejscu taką nadzieję zawsze mieli pielgrzymi z Polski, bowiem od 1575 roku na prośbę kard. Stanisława Hozjusza ta świątynia jest sercem modlitwy Polaków w ciągu tych minionych stuleci.

2. Do wyznania wiary ‒ czasami w bardzo trudnych okolicznościach ‒ potrzeba odwagi. A ludźmi odwagi zawsze są męczennicy, jak uczył nas św. Jan Paweł II. Oni, dotarłszy do źródła prawdy, już nigdy się nie cofają, nawet gdyby na horyzoncie ich spojrzenia pojawiło się prześladowanie, tortury, a nawet śmierć (zob. Fides et ratio, 32). Takim też okazał się św. Stanisław, biskup i męczennik, kiedy w 1079 roku padł pod mieczem króla Bolesława Śmiałego. Stąd nazywany jest „Victor subgladio”. Poznając prawdę o sobie i o Bogu, nie zrezygnował z raz obranej drogi, ale żył głębokim przekonaniem według słów Jezusa Chrystusa, Świętego Pana i Odkupiciela, że kto wytrwa do końca, ten będzie zbawiony (por. Mt 24, 13). 

Historia Kościoła w Polsce miała już odważnych ludzi, którzy dzięki wierze wytrwali do końca. To św. Wojciech i Pięciu Braci Męczenników z Międzyrzecza, to św. Jan Sarkander i św. Andrzej Bobola, św. Jozafat Kuncewicz, św. Maksymilian Kolbe oraz 108 męczenników z II wojny światowej, a wśród nich nasz błogosławiony kapłan męczennik Józef Pawłowski oraz pochodzący z Żarnowca kapłan diecezji częstochowskiej bł. Maksymilian Binkiewicz. To także współcześni męczennicy – misjonarze franciszkańscy z Peru: bł. Zbigniew Strzałkowski i bł. Michał Tomaszek. A cóż powiedzieć o pięknym życiu polskich i kieleckich matek, które umiały oddać życie za własne dzieci. Każdą ofiarę ojca i matki, kapłana, nauczyciela, rolnika, piękną czyni miłość, ona jest bowiem znakiem rozpoznawalnym prawdziwych uczniów Jezusa Chrystusa – po tym poznają, żeście uczniami moimi… (por. J 13, 35).

3. Jako ochrzczeni wszyscy stajemy przed podobnym zadaniem, aby ewangelizować miłością, której imionami są: prawda i uczciwość, sprawiedliwość i pokój, serdeczność i przebaczenie zmieniające świat, a tym samym nas samych. Kto kocha bliźniego - jak słyszeliśmy w Liście św. Pawła Apostoła do Rzymian ‒ wypełni Boże prawo. A miłość strzeże człowieka przed wszelkim złem, jak wylicza św. Paweł (zob. Rz 13, 8-10). Na tej drodze życia, czyniąc to, co dobre, nie jesteśmy sami. Jezus zaprasza nas: „Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a ja was pokrzepię…” (por. Mt 11, 28-30). 

Pytajmy siebie, gdzie i do kogo idziemy po prawdę? Nauczycieli nowoczesnych, w tym samych tragarzy własnych idei, jest bardzo wielu, ale w tym, co proponują są ewangeliczne plewy, które wiatr rozmiata (por. Ps 1, 4-5). Jezus mówi nam: „Ja jestem drogą, prawdą, życiem” (por. J 14, 6) i przyszedłem, abyście mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). A nasz dylemat polega na tym, że tak trudno jest nam pokonać samych siebie w naszym egoizmie, zachłanności i pysze. Miejmy odwagę budować w sobie wewnętrznego człowieka i silnego Bogiem, a to się rodzi z modlitwy, z czynów miłosierdzia i życia w prawdzie. Nie są to łatwe decyzje, ale możliwe, jeśli podejmiemy je roztropnie w zaufaniu Bogu, który jest miłością. Nie można budować na piasku współczesnych propozycji, które są raczej modą, dalekie od prawdy (por. Łk 14, 25-33).

Tak pięknie odwagi dodaje nam papież Franciszek w bulli „Spes non confundit”, gdzie czytamy, że obraz kotwicy z logo Roku Świętego pozwala nam zrozumieć, że dzięki Chrystusowi jesteśmy bezpieczni pośród wzburzonych wód życia. Burze nie mogą nas zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając grzech, lęk i śmierć. Ta nadzieja jest większa niż nasza satysfakcja codziennego życia, ponieważ prowadzi nas do celu, jakim jest sam Bóg (por. SNC 25). Niech zatem Maryja, Matka nadziei i Łaskawa Pani Kielecka, a także św. Józef, opiekun rodziny i nasz święty Stanisław b.m. wypraszają wam obfitość Bożych łask, a szczególnie cnotę „pielgrzymiej nadziei”. Amen.

Homilia podczas Kongresu Misyjnego Salezjanów (Bazylika Najświętszego Serca Pana Jezusa, Warszawa, 8 XI 2025)
1. Jeśli dziś gromadzimy się na Mszy świętej dziękczynnej i jubileuszowej w Bazylice Najświętszego Serca Pana Jezusa w Warszawie, to dlatego, że św. Jan Bosko, ojciec założyciel zgromadzenia salezjanów w swojej charyzmatycznej posłudze kapłana, swoimi uczynił słowa Boskiego Misjonarza Jezusa Chrystusa – „Idźcie i nauczajcie wszystkie narody…” (Mt, 28, 19-20). Już w 1875 roku posłał swoich pierwszych misjonarzy do Argentyny! To był początek pięknej epopei misyjnej, która zrodziła stokrotne ewangeliczne owoce dzięki zasiewowi słowa Bożego na całym świecie. Salezjanie, kapłani i bracia, a także siostry ‒ Córki Maryi Wspomożycielki (FMA) ‒ rozbiegli się po całym świecie, aż do 137 krajów, niczym iskry po ściernisku (por. Mdr 3, 6-7). I z tych iskier wybuchł ogień ewangelicznej miłości, który nie gaśnie, ale płonie niezliczonymi dziełami misyjnej posługi, której imionami są przede wszystkim chrzest św. udzielony milionom ludzi, a następnie dzieła miłosierdzia i dzieła wychowawcze, szkoły i szpitale, oratoria oraz świadectwo wiary obleczone w szatę licznych salezjańskich świętych i błogosławionych, mądrych wychowawców i przyjaciół młodzieży!

W tym duchowym i historycznym klimacie waszego jubileuszu pozdrawiam was, czcigodni ojcowie i bracia salezjanie. Razem z wami pozdrawiam wielebne Córki Wspomożycielki Maryi, a także zaproszonych gości i waszych parafian oraz wszystkich współpracowników misyjnych. Pozdrawiam was jako pielgrzymów nadziei w Roku Jubileuszowym 2025, a nadzieja to wielka brama naszej przyszłości ‒ uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa.

2. W nadziei zostaliśmy zbawieni, jak pisał św. Paweł Apostoł w Liście do Rzymian (por. 8, 24), a nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra, jak uczył nas Ojciec Święty Franciszek w Bulli „Nadzieja nie zawodzi” (por. Spes non confundit, 1). Jakże pięknie o nadziei pisał francuski poeta Charles Péguy, że nadzieja niesiona jest na skrzydłach swoich dwóch starszych sióstr wiary i miłości! Gdziekolwiek na świecie realizowana jest posługa misyjna, wiąże się ona z głoszeniem słowa Bożego, a tam, gdzie głosi się słowo Boże, zwiastuje ono wiosnę duchowej odnowy! Jest źródłem, które ożywia dynamikę misyjną, tak aby głoszący byli rozpoznawani jako uczniowie Boskiego Odkupiciela, jak życzył sobie tego Jezus Chrystus: „Po tym poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali…” (J 13, 35). Wspólnota Kościoła, który z natury swojej jest misyjny (por. DM 2) ‒ dzięki łasce chrztu św. jest naszą wspólnotą wiary, a wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana (por. RMis 2). 

Dlatego Kościół już od czasów apostolskich, jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu z Listu do Rzymian, miał wielu współpracowników. Im to św. Paweł był wdzięczny za owocną współpracę. Dzięki ich ofiarnej posłudze Chrystus był znany, a Kościół był autentyczną wspólnotą świadków wiary (por. Rz 16, 3-9). Bez wiary pełnej ofiary i odwagi nie byłoby męczenników, a męczennicy to najbardziej autentyczni świadkowie wiary. Oni bowiem poznając prawdę o Bogu i o sobie samych już nigdy się nie cofnęli, nawet wtedy, kiedy na horyzoncie ich spojrzenia pojawiało się cierpienie, prześladowanie, tortury, a nawet śmierć (por. Jan Paweł II, Fides et ratio, 32).

Wiedział o tym św. Jan Bosko, ale wierny swojej życiowej maksymie ‒ „Daj mi dusze, resztę zabierz” ‒ wychowując salezjańską młodzież, posyłał licznych misjonarzy, a wy, drodzy bracia i siostry, jesteście tego dowodem, będąc częścią wielkiej misyjnej rodziny salezjańskiej!

3. Wierność powołaniu to wielkie wyzwanie w każdej epoce. Tak też było w bardzo trudnym Roku Jubileuszowym 1875,kiedy nie otwarto drzwi świętych i był to rok bolesnych doświadczeń dla Kościoła, kiedy papieżem był Pius IX. Ale to właśnie wtedy salezjanie zostali posłani do Argentyny, aby głosić dobrą nowinę. Komentarzem do tej sytuacji są słowa św. Jana Pawła II z książki „Pamięć i tożsamość”, gdzie Papież Misjonarz pisał, że w misji, jaką Kościół otrzymał od Jezusa Chrystusa, musi być odważny, nawet gdyby był posądzony o prozelityzm i prześladowany.

Taka też jest misja Kościoła naszych czasów, historia Kościoła naszej nadziei. W dziele misyjnym Kościół nigdy nie miał sukcesów. Dlaczego? Ponieważ takie słowo nie istnieje w Ewangelii! Wciąż aktualne jest posłanie – „Idźcie i nauczajcie” ‒ a misja zawsze dokonuje się za cenę wyjścia i posłuszeństwa Kościołowi. Misjonarz nie może być jak Jonasz – wciąż uciekający, skrępowany lękiem i obawami. Wtedy też nadzieja nie będzie jego przyjaciółką (zob. Jon 1-4).Jako misjonarze, a zarazem pielgrzymi nadziei, słyszymy piękne słowa Jezusa Chrystusa, który nas zaprasza: „Pójdźcie do mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a ja was pokrzepię. Uczcie się ode mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem” (Mt 11,28-30).

A naszym zadaniem, wszystkich bez wyjątku, jak czytamy w encyklice papieża Franciszka „Dilexit nos”, w tej miłości, jakiej uczymy się od Jezusa, mamy rozkochać świat. I miała rację współczesna brazylijska święta Dulce de los Pobres, która mawiała: „Chcesz zmienić świat, kochaj”. 

Niech tą drogą jubileuszowych przeżyć prowadzi was Maryja Wspomożycielka wiernych, św. Jan Bosko i cała rzesza salezjańskich świętych i błogosławionych. Amen.

Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Wola Murowana - Radkowice, 9 XI 2025)
1. Rok Jubileuszowy to czas pielgrzymów nadziei, a takimi wszyscy jesteśmy na mocy sakramentu chrztu św. Zaś nadzieja obecna jest w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra, nawet jeśli nie znamy naszej przyszłości, jak uczył na papież Franciszek (por. Spes non confundit, 1). Co więcej, nadzieja jest bramą naszej przyszłości, jaką gwarantuje nam Bóg w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. W nadziei bowiem zastaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24), abyśmy jako chrześcijanie podążali ewangelicznymi drogami życia, na których dominantą jest przykazanie miłości Boga i bliźniego. Dlatego Jezus Chrystus pragnie, abyśmy w świecie byli rozpoznawani jako Jego uczniowie misjonarze, co Boski Nauczyciel wyraził swoim nauczaniem: „Przykazanie nowe daję wam, abyście się wzajemnie miłowali tak, jak Ja was umiłowałem; żebyście i wy tak się miłowali wzajemnie. Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 34-35).

W Rok Jubileuszowy i w czas naszych wyzwań wpisuje się dzisiejsze święto Rocznicy Poświęcenia Bazyliki Laterańskiej, która jest kościołem papieża oraz matką wszystkich kościołów Rzymu i świata. Co jest tak ważnego w tej starożytnej świątyni, że jest to pierwszy kościół chrześcijaństwa. Nie czynią go takim ani piękna architektura, ani jego wewnętrzny wystrój, ale poświecenie tego miejsca Bogu, jako miejsca świętego, które domaga się szacunku. Jest to dom Boży z obecnością Jezusa Eucharystycznego w Najświętszym Sakramencie, jest to miejsce pojednania wiernych z Bogiem i bliźnimi w sakramencie pokuty, to miejsce uczty eucharystycznej podczas każdej Mszy, to miejsce rozważania i słuchania słowa Bożego, które zawsze zwiastuje wiosnę duchowej odnowy.

2. Słowo Boże zaprasza nas, abyśmy pozwalali łasce chrztu św. nas przemieniać i uzdrawiać, czego symbolem jest woda wypływająca spod świątyni jerozolimskiej. Tam, gdzie ona dociera, tam jest życie i obfitość owoców, to czas łaski i codziennego powodzenia (por. Ez 47, 1-2.8-9.12). Nasze ludzkie życie podobne jest do budowli, która potrzebuje solidnego fundamentu, a dla ochrzczonych tym fundamentem jest Jezus Chrystus, Odkupiciel człowieka. Stąd też tak bardzo mocne stwierdzenie św. Pawła Apostoła: „Czyż nie wiecie, żeście świątynią Boga i że Duch Boży mieszka w was? Jeżeli ktoś zniszczy świątynię Boga, tego zniszczy Bóg. Świątynia Boga jest świętą, a wy nią jesteście” (1 Kor 3, 14-15). 

Św. Paweł nie boi się głosić Koryntianom prawdy, że tylko żywa wiara jest znakiem przynależności do Chrystusa. To było ważne dawniej i dziś! Czy rzeczywiście przynależymy do Boga poprzez Chrystusa, bo jesteśmy pobożni, zachowujemy przykazania, modlimy się codziennie, nie obmawiamy, nie kłamiemy, nie opuszczamy spotkań swej wspólnoty? Ale należy pytać siebie, czym jest dla mnie ofiara Jezusa i Jego zmartwychwstanie, czy to jest fundament i program mojego chrześcijańskiego życia? Czy dostrzegając w sobie swoje słabości, grzech, egoizm, chcę, aby Jezus Chrystus dawał mi moc kochania, tak jak On mnie ukochał?

Piękna świątynia jerozolimska, miejsce czci Boga, poniekąd biblijna ziemia świata, a Jezus splata bicz ze sznurów, bije i wyrzuca z tego świętego miejsca bankierów i handlarzy, przekupniów oraz ich towary. A uzasadnieniem tego zachowania są Jego słowa: „Weźcie to stąd, a nie róbcie z domu mego Ojca targowiska! Uczniowie Jego przypomnieli sobie, że napisano: Gorliwość o dom Twój pochłonie Mnie”(J 2, 16-17). 

3. Moi drodzy! Ileż to razy nasze ludzkie serca i umysły są taką zbezczeszczoną świątynią, kiedy żyjemy bez wstydu obojętni na Boże przykazania, kiedy zachwycamy się światem i jego propozycjami, które są niedorzeczne, bałwochwalcze i poniżające naszą ludzką godność, a także godność dzieci Bożych. Nie lękajmy się Jezusa Chrystusa i Jego zaproszenia, które wciąż wybrzmiewa: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (por. Mt 11, 28-29). A naszym zadaniem ‒ jak tego pragnął Ojciec Święty Franciszek ‒ jest rozkochać świat w tej miłości, jakiej uczymy się od Boskiego Serca Jezusa (por. Spes non confundit, 205). 

Pięknem waszej parafii pw. NMP Nieustającej Pomocy nie jest jej historia, ponieważ ta jest bardzo krótka, ale wy sami, ponieważ chwałą Boga jest żywy człowieka. Aby jednak to było prawdą, potrzeba pokochać niedzielną Mszę świętą, ponieważ bez życia eucharystycznego parafia umiera, a wiara umacnia się tylko wtedy, kiedy jest przekazywana.

Niech wasze życie sakramentalne oraz zaangażowanie apostolskie i wasza współpraca z ks. Radosławem będą owocne modlitwą RŻR, posługą LSO i Rycerzy Kolumba, troską o kościół parafialny i kaplicę, oraz duchowe i materialne wspieranie dzieł parafialnych, a także diecezjalnych dzieł miłosierdzia, misji oraz WSD. 

Niech drogami pielgrzymów nadziei prowadzi was NMP Niestającej Pomocy, a źródłem wszelkich łask niech będzie Boskie Serce Pana Jezusa. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Ojczyzny - Narodowe Święto Niepodległości (Katedra, 11 XI 2025)

1. W Roku Jubileuszowym 2025, który w Kościele powszechnym przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, żyjemy prawdą, że nadzieja obecna jest w każdym ludzkim sercu jako oczekiwanie i pragnienie dobra, nawet jeśli nie znamy naszej przyszłości (por. Spes non confundit, 1). 

Taka nadzieja, a nie tylko racjonalny optymizm, nakazywały kolejnym pokoleniom Polaków kochać swoją Ojczyznę, Polskę, wymazaną z mapy Europy, która jednak żyła w sercach milionów Polaków. W sercach tych, którzy jej nigdy nie zdradzili i nie pozostawili na pastwę losu. Jedni oddali swoje życie na ołtarzu Ojczyny, inni zakuci w kajdany umierali z głodu i wycieńczenia na Syberii, w pruskich i austriackich więzieniach. Inni emigrowali, aby swoimi talentami w nauce, kulturze i sztuce zapisywać swoje imiona i nazwiska na cześć swojej udręczonej Ojczyny, Polski. 

W tym roku mija 230 lat od trzeciego rozbioru Polski, niespotykanego w dziejach Europy, a nawet świata, bezprawnego i barbarzyńskiego aktu agresji trzech sąsiednich państw ‒ Rosji, Prus i Austrii. Od pierwszego rozbioru Polski w 1772 roku wystarczyło im zaledwie 23 lata, aby skłócić i osłabić Polaków i stworzyć w ówczesnej oświeconej Europie haniebny plan unicestwienia wielkiego państwa na mapie Europy. Już po pierwszym rozbiorze to barbarzyńskie bezprawie spotkało się pochwałą francuskiego filozofa Woltera (1694-1778), który był wrogiem Kościoła, a zniszczenie katolickiej Polski jawiło się w oczach autora „Eseju o tolerancji” jako element wymazania niegodziwości i zniszczenia katolicyzmu w Europie. Nieco później wtórował mu w tym pruski filozof Immanuel Kant (1724-1804) z Królewca, który w tym czasie tworzył swoje dzieło noszące tytuł: „Traktat o wieczystym pokoju” (por. G. Kucharczyk, Trzeci akt bezprawia, „Nasz Dziennik” 22 października 2025, s. 14). 

2. A tymczasem polityka zaborców nie niosła ze sobą ani tolerancji ani pokoju, ale pogardę i wyzysk, intrygi polityczne i wyższość rasy panów, zaciętych wrogów Polski i polskości. Zapomnieli, że Polacy, tak jak każdy inny naród, mieli prawo do życia na swojej ziemi, na ziemi swoich praojców: królów i bohaterów narodowych, uczonych i artystów, ludzi prostych i tych pełnych wiary w Jezusa Chrystusa. 

W swojej ludzkiej naturze i godności człowiek noszący w sobie obraz i podobieństwo do swojego Pana i Stwórcy nie może być niewolnikiem nikogo, zarówno dawniej jak i dzisiaj. Tak patrzyli na siebie nasi rodacy, tak swoje dzieci uczyły polskie matki, a ojcowie uczyli ich poświęcania i ofiary. Tę mądrość czerpali z minionej i chlubnej historii królestwa polskiego i ze słowa Bożego, a dzisiejszy fragment z Księgi Mądrości wciąż jest aktualnym przesłaniem dla nas, uczestników tej świątecznej Eucharystii (por. Mdr 2, 23 - 3,9).

Nie jestem daleki od prawdy gdy powiem, że Polakom nigdy nie imponowało panowanie nad innymi narodami, ale - jak uczy nas historia - odważnie i z poświęceniem walczyli o ich wolność. Często nie dostrzegano ich wysiłków, a nawet z obojętnością pełną pogardy pomijano ich w obchodach różnych uroczystościach. Dziś, kiedy bronią swoich granic i bezpieczeństwa swojej Ojczyzny, wylewa się na nich tak wiele nieprzyzwoitego hejtu, oszczerstw i niewdzięczności.

3. Tym, którzy tak postępują brakuje honoru, szacunku i wdzięczności, jak panom z dzisiejszej Ewangelii, którzy nie dostrzegali wysiłku i ciężkiej pracy swoich oddanych sług. Żądali jeszcze czegoś więcej dla siebie (por. Łk 17, 7-10). 

Niezależnie od tego, jaka jest dojrzałość naszej wiary, nikt nie może pozostać bez odpowiedzi na pytania, jakie rodzą się po wysłuchaniu dzisiejszej Ewangelii. Czy okazuję wdzięczność tym, którzy walczyli z uporem o wolność naszej Ojczyzny, aby wreszcie nastał dzień niepodległości? Czy służę Polsce zgodnie ze swoim prawym sumieniem daleki od różnych ideologicznych i partyjnych interesów? 

W swojej adhortacji noszącej tytuł „Umiłowałem cię” (Dilexi te), Ojciec Święty Leon XIV pisze, że miłość chrześcijańska przełamuje wszelkie bariery, zbiera oddalonych, łączy obcych, czyni bliskimi nieprzyjaciół, wnika w najskrytsze zakamarki społeczeństwa. Miłość jest sposobem pojmowania życia. Kościół nie stawia jej żadnych granic (zob. Dilexi te, 120). Tacy właśnie jesteśmy potrzebni naszej Ojczyźnie - Polsce.

Życzę wszystkim satysfakcji z przeżywania Narodowego Święta Niepodległości, ale jeszcze bardziej życzę wam odwagi i wierności w służbie Polsce. Niech w tych wyzwaniach towarzyszy wam wstawiennictwo Maryi, Królowej Polski i Łaskawej Pani Kieleckiej oraz wstawiennictwo polskich świętych, św. Andrzeja Boboli i św. Stanisława b.m. Amen. 

Homilia podczas Narodowego Święta Niepodległości (Parafia pw. Podwyższenia Krzyża Świętego, Kielce, 11 XI 2025)


1. W Roku Jubileuszowym 2025 oraz w liturgiczne wspomnienie św. Marcina z Tours pozdrawiam was wszystkich jako pielgrzymów nadziei, a nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra (por. Spes non confundit, 1). Jednocześnie modlimy się w intencjach naszej Ojczyzny, Polski, obchodząc Narodowe Święto Niepodległości. To w czasach zaborów dla kolejnych pokoleń Polaków nadzieja była bramą do wolności. A jej znakiem był krzyż Jezusa Chrystusa, ołtarz ofiary, miłości, prawdy i wolności. Od pokoleń w kościołach i kaplicach śpiewamy o krzyżu w znanej nam pieśni: Krzyżu święty, nade wszystko drzewo przenajszlachetniejsze. W żadnym lesie takie nie jest, jedno na którym sam Bóg jest. Słodkie drzewo, słodkie gwoździe rozkoszny owoc nosiło. Dzięki Bogu nie tylko w Polsce, ale jeszcze tu i tam na świecie możemy zobaczyć krzyże każdego dnia. Wieńczą one wieże kościołów, stoją przy drogach i na pomnikach nagrobnych, są obecne w naszych domach, nosimy je jako medalik, a jako wierzący w każdy dzień czynimy znak krzyża. Wtedy krzyż jest naszym wyznaniem wiary i znakiem tożsamości chrześcijańskiej. Chrześcijańska tożsamość, której źródłem i początkiem jest łaska chrztu św., kształtuje się w poczuciu wierności względem otrzymanego dziedzictwa, a jest to dziedzictwo Boże, ponieważ Jezus przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10).


2. Naród wybrany doświadczył wiele Bożego dobra, ale często nie wiedział, kim jest i dokąd zmierza i żył bałwochwalczo. Dziś jest podobnie, ponieważ ochrzczonych nie brakuje, również w Polsce, ale tak często żyjemy jak poganie XXI wieku, okrywając się płaszczem nienawiści, duchowego lenistwa i bałwochwalstwa. A krzyż Chrystusa jest niemile widziany, często profanowany i zdejmowany ze ścian szkół i urzędów. Są i tacy, których własne marzenia zbudowane na fundamencie nowych ideologii, pychy i zarozumiałości oddalają ich od Boga. Ale Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16), jest cierpliwy i w swojej miłości miłosiernej nie opuszcza człowieka, ale daje mu kolejną szansę. Źródłem tej miłości jest Jezus Chrystus, Syn Boży. Przez Niego na świat przychodzi owocna dla wszystkich ludzi łaska odkupienia. Niepojęty i obfity dar miłości, bowiem Syn Boży stał się posłuszny aż do śmierci, i to śmierci krzyżowej (por. Flp 2, 6-11). Człowiek ‒ jak uczył św. Jan Paweł II - nie może żyć bez miłości. Sam dla siebie pozostaje on istotą niezrozumiałą, jego życie jest pozbawione sensu, jeśli nie objawi mu się Miłość, jeśli jej nie spotka, jeśli jej nie dotknie i nie uczyni swoją, jeśli nie znajdzie w niej żywego uczestnictwa (por. RH 10). 


Natomiast w swojej adhortacji noszącej tytuł „Umiłowałem cię” (Dilexi te), Ojciec Święty Leon XIV pisze, że miłość chrześcijańska przełamuje wszelkie bariery, zbiera oddalonych, łączy obcych, czyni bliskimi nieprzyjaciół, wnika w najskrytsze zakamarki społeczeństwa. Miłość jest sposobem pojmowania życia. Kościół nie stawia jej żadnych granic (zob. Dilexi te, 120). Tacy właśnie jesteśmy potrzebni Polsce w rodzinach, pracy, szkole i w urzędach.


3. Dzięki miłości Jezusa Chrystusa, drzewo krzyża czyni nas dziećmi Bożymi i kieruje nas ku nowej rzeczywiści życia, która wskazuje na wieczność. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne…” (J 3, 16-17). 


Krzyż zrodził wspólnotę Kościoła, która trwa od wieków. Krzyż zrodził świętych dawnych i nowych czasów. Krzyż uczy wiernej, ofiarnej i prawdziwej miłości, którą żyją matki i ojcowie, gorliwi kapłani, katecheci, nauczyciele, lekarze i pielęgniarki oraz chorzy i cierpiący łączący swoje cierpiana i nadzieje z Jezusem Chrystusem. 


Dlatego w głębi naszych serc dziękujmy za krzyż, na którym umarł Jezus Chrystus, Syn Boży. Dziękujmy za odnowione krzyże, które uwieńczą wieże waszej pięknej świątyni. Wierzymy bowiem, że z wysokości krzyża odkupieńcza miłość Boża w Jezusie Chrystusie ogarnia całą ludzkość, każdą rasę, plemię i naród oraz nas samych (por. Jan Paweł II, Ecclesia in Africa, 27). Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej z wprowadzeniem relikwii św. Karola Boromeusza (Kielce - Białogon, 12 XI 2025)

1. Moi drodzy! Wprowadzając relikwie św. Karola Boromeusza do waszej świątyni przypomnę, że w niedzielę 29 października 2023 r. w kościele dedykowanym św. Karolowi Boromeuszowi na kieleckiej Karczówce Mszą świętą rozpocząłem jubileusz 400-lecia fundacji Karczówki. W 1624 roku fundatorem przyszłego klasztoru bernardynów na tym wyjątkowym miejscu na mapie Kielc był ówczesny biskup krakowski Marcin Szyszkowski (1554-1630). 

Dziś w klimacie Roku Jubileuszowego, który jest czasem pielgrzymów nadziei, pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, zgormadzeni na Najświętszej Ofierze Jezusa Chrystusa. Będąc u źródła Bożej łaski, jakim jest Eucharystia, chcemy ubogacić nasze życie duchowe i wzmocnić nasze siły, abyśmy byli świadkami wiary w Jezusa Chrystusa w Jego Kościele. Nauczycielem takiej postawy wiary będzie nam św. Karol Boromeusz, który swoją ziemską doczesność przeżywał w zupełnie innej epoce, a mimo wszystko ma nam coś do powiedzenia, ponieważ święci nie przemijają. Święci, żyjąc nauką Jezusa Chrystusa i naśladując Go w przykazaniu miłości, czynią się na zawsze podobnymi do Niego, bowiem Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dziś i na zawsze (por. Hbr 13, 8). 

2. Słowo Boże uczy nas ochrzczonych, a więc uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa, jak lepiej i mądrzej żyć w XXI wieku, jak zrozumieć nasze ludzkie i chrześcijańskie powołanie, zwłaszcza w perspektywie nadziei, tej cnoty, która jest obecna w każdym ludzkim sercu (por. Spes non confundit, 1). 

Człowiek w swojej strukturze musi widzieć siebie jako Boże stworzenie, a więc widzieć swoje podobieństwo do swojego Pana i Stwórcy (por. Rdz 1, 27). Tylko zachowanie harmonii pomiędzy ciałem i duchem tworzy ludzki geniusz człowieka, który w każdych okolicznościach życia ‒ nawet tych dramatycznych ‒ zdolny jest do czynienia dobra, szlachetnych postaw i dzieł miłosierdzia. Jednocześnie miłość, jaką Bóg go ubogaca, czyni go przyjacielem ludzi, gdzie nie ma miejsca na obłudę i zło, swary i niezgodę, a jego życiowym sztandarem jest dobro, prawda i wzajemny szacunek (por. Rz 12, 3-13). 

W tym wszystkim potrzebna jest wierność życiowemu powołaniu, którego fundamentem jest łaska chrztu św. To też miał na myśli psalmista Pański, kiedy w swojej modlitwie zapewniał Boga, że własnymi ustami zawsze będzie głosił wierność, która należy się Bogu (por. Ps 89). 

3. Święci mieli różne drogi do świętości. Patron dnia dzisiejszego św. Jozafat Kuncewicz (1580-1623), biskup i męczennik, oddał swoje życie za Chrystusa i Kościół na ołtarzu męczeństwa. Zaś św. Karol Boromeusz (1538-1584) ideał swojego powołania zrealizował we wspólnocie Kościoła Chrystusowego; najpierw jako kardynał, a nieco później jako arcybiskup Mediolanu. Krótkie, bo zaledwie 46-letnie, życie Świętego z Mediolanu kształtował duch Ewangelii, a szczególnie osoba Jezusa Chrystusa, Dobrego Pasterza (por. J 10, 11-16). Kościół jego czasów, naznaczony duchem reformacji Marcina Lutra z 1517 roku, potrzebował głębokiej odnowy, zwłaszcza duchowieństwa. I właśnie w tym czasie naglących potrzeb Karol Boromeusz przeobraża się z dworskiego kardynała w autentycznego pasterza ludu Bożego. 

Nigdy nie oszczędzał się jako gorliwy duszpasterz, odważnie niósł nadzieję chorym w czasach zarazy, a miłość bliźniego była jego pasterską busolą, szczególnie w czasach panującej wówczas zarazy. Tym samym jego bardzo rozległa diecezja mediolańska stała się wzorem odnowy, która na 4 wieki ukształtowała oblicze Kościoła. Biskupie zawołanie św. Karola humilitas (pokora) na szczęście nie pozostało pustym słowem. Do dziś jest on niedościgłym wzorem pasterza, który nie celebruje siebie, ale ma odwagę reformować siebie i innych, nawet wbrew presji własnego środowiska (por. T. Jaklewicz, Wizja i odwaga - św. Karol Boromeusz). Odkrywając nieco więcej postać naszego świętego dziękujemy Panu Bogu za to, że był gorliwym pasterzem swojego ludu, pełen współczującej miłości, troski i współczucia, jak miłosierny Jezus z dzisiejszej Ewangelii (por. Łk 17, 11-19). Niech wprowadzenie jego relikwii i obecność jego obrazu będzie pamiątką, a przede wszystkim wyrazem naszej szczerej wdzięczności i prośby, abyśmy ze świętym trwali w łączności, dzięki communiosanctorum! Święci uczą nas, że miłość chrześcijańska przełamuje wszelkie bariery, zbiera oddalonych, łączy obcych, czyni bliskimi nieprzyjaciół, wnika w najskrytsze zakamarki społeczeństwa. Miłość jest sposobem pojmowania życia. Kościół nie stawia jej żadnych granic (zob. Ojciec Święty Leon XIV, Dilexi te, 120).

Niech więc nasza codzienna pobożność i modlitwa za wstawiennictwem świętych będzie znakiem, że i w nas ochrzczonych jest szczere pragnienie świętości, która ma tak wiele imion. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji wcześniaków i kieleckiej służby zdrowia (Katedra, 15 XI 2025)

1. Moi drodzy! Rok Jubileuszowy to czas pielgrzymów nadziei. Jest to sposobny czas, aby uznać godność i wartość ludzkiego życia, od jego poczęcia, aż do naturalnej śmierci. Godność ludzka nie jest uznaniową, a życie jest darem Bożym i takim pozostanie, niezależnie od tego, czy człowiek chce czy nie! Tak tę prawdę pojmuje rozum oświecony wiarą, który ma pewność, że życia należy bronić na każdym jego etapie. Jeśli dziś modlimy się w intencjach wcześniaków, ich rodziców i służby medycznej naszego miasta i całej diecezji kieleckiej, to czynimy to kierowani łaską wiary i potrzebą serca, oczekując tylko jednego: zdrowego i pięknego uśmiechu wcześniaków, radości ich rodziców oraz satysfakcji położnych, pielęgniarek i lekarzy. Światowy Dzień Wcześniaka przypomina nam, że takich dzieci są tysiące, a wyrastają na zdrowych ludzi, bowiem przychodzi czas, że te maleństwa za kilka lat niczym nie będą się różnić od swoich rówieśników. 
2. Źródłem naszej nadziei są słowa Pana Jezusa, który mówił: „Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, nie przeszkadzajcie im (…). I biorąc je w objęcia, kładł na nie ręce i błogosławił je” (Mk 10, 14-16). Dziś dzięki słowu Bożemu rozumiemy, że dla Boga nie świat jest najważniejszy, ale człowiek, ponieważ tylko on nosi w sobie obraz Boga, swojego Stwórcy (por. Rdz 1, 27). Zachowujmy się jednak jak ludzie szanujący dzieło stworzenia, ale dajmy pierwszeństwo człowiekowi, aby - zgodnie z życzeniem Boga - dzieci zachować bez szkody (por. Mdr 19, 6). Dla człowieka Bóg, który jest miłością, posłał swojego Syna Jezusa Chrystusa, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). To żywy człowiek jest chwałą Boga. 

3. Tym bardziej potrzeba nam dojrzałej wiary, aby dzięki wspólnej i wytrwałej modlitwie przekonać świat, że każde ludzkie życie jest święte, również i to, które wcześniej ‒ niejako z pośpiechem ‒ przechodzi na świat. Pełni nadziei, która jest obecna w każdym ludzkim sercu, podążajmy za Jezusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). A Maryja, Łaskawa Pani Kielecka, Królowa Rodzin i Matka nadziei, niech będzie troskliwą Matką wszystkich wcześniaków, i niech strzeże bezpieczeństwa i przyszłości ich życia. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w Domu dla Niepełnosprawnych (Piekoszów, 15 XI 2025)
1. Moi drodzy, wszyscy tworzący tę eucharystyczną wspólnotę wiary jako pielgrzymi nadziei w Roku Jubileuszowym 2025. Ten Rok Święty przeżywamy w całym Kościele jako czas łaski i pojednania, nadziei i darowania długów, wyzwolenia i powrotu na Boże drogi życia (por. Kpł 25, 1-55). 

W nadziei zostaliśmy zbawieni - pisał św. Paweł Apostoł (por. Rz 8, 24), a nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Oczywiście, że nieznana przyszłość rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Bywa, że spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem i pesymizmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia. Ale to Jubileusz jest czasem i okazją do ożywienia nadziei, a Słowo Boże pomaga nam znaleźć ku temu powody (por. Spes non confundit, 1). 

Dlatego dzięki łasce wiary, mimo niesionych z trudem codziennych krzyży: cierpienia i choroby, niepełnosprawności i braku swoich bliskich ufacie Jezusowi, który jest obecny w każdej wspólnocie, jak sam zapewniał: „Powiadam wam: Jeśli dwaj z was na ziemi zgodnie o coś prosić będą, to wszystkiego użyczy im mój Ojciec, który jest w niebie. Bo gdzie są dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam jestem pośród nich” (Mt 18, 19-20).

2. Tam gdzie człowiek nie ufa Bogu i wyrzuca Go ze swojego życia, nie dostrzega już piękna swojego życia, a cierpienie i chorobę uważa za karę Bożą. Przywiązanie do doczesności zamyka serce na to, co daje Bóg. W Księdze Mądrości czytamy, że ludzie, którzy nie poznali Boga i Jego miłości tracą bardzo wiele. Tam, gdzie nie ma Boga wszystko napełnia się śmiercią, ale Bóg nie rezygnuje z człowieka. Mocom natury daje rozkaz, by Jego dzieci zachować bez szkody (por. Mdr 18, 14-16; 19, 6-9). 

Jako chrześcijanie przez całe życie jesteśmy poszukiwaczami prawdy, a więc szukamy prawdziwej miłości i wolności, nadziei i naszej przyszłości, aby nie zanurzać się tylko w tym, co jest doczesnością. Taką doczesnością żył niesprawiedliwy sędzia, który nie bał się nikogo. Mówi nam o tym dzisiejsza Ewangelia. Ale pokonuje go moc prośby owej biednej i cierpiącej wdowy. A jej prośba jest wzorem wytrwalej modlitwy, której przykład poleca nam Jezus Chrystus, Boski Nauczyciel. Wtedy opowiedział uczniom przypowieść o tym, że zawsze powinni modlić się i nie ustawać. I dodał, że modlących się z wiarą Bóg weźmie w obronę i nie będzie zwlekał w ich sprawie (por. Łk 18, 7-8).

3. Nasza ludzka natura nie jest inna niż ludzi z czasów Abrahama, Lota i niemiłosiernego sędziego, ale Bóg w Trójcy Świętej, dzięki ofierze Jezusa Chrystusa, mocą Ducha Świętego, udoskonalił ją łaską odkupienia, której udziela nam na chrzcie św. Kto przyjmuje ten dar, przyjmuje propozycję nowej przyszłości z Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Dojrzałość duchowa to wyzwanie dla wszystkich ochrzczonych, aby dawać świadectwo wiary. Przykład dają nam święci dawnych i nowych czasów. A Sługa Boży ks. infułat Wojciech Piwowarczyk, rozkochany w Eucharystii, sztandarem swojej tożsamości kapłańskiej uczynił przykazanie miłości Boga i bliźniego (por. J 13, 35). 

Ojciec Święty Leon XIV uczy nas, że miłość chrześcijańska przełamuje wszelkie bariery, zbiera oddalonych, łączy obcych, czyni bliskimi nieprzyjaciół, wnika w najskrytsze zakamarki społeczeństwa. Bowiem miłość jest sposobem pojmowania życia. Kościół nie stawia jej żadnych granic (zob. Dilexi te, 120).

Życzmy sobie nawzajem, aby pod przemożną opieką Maryi, Matki Miłosierdzia i Matki Kościoła, oraz Matki nadziei, wszyscy pensjonariusze, pracownicy i dyrekcja tego domu cieszyli się łaskami Roku Jubileuszowego, a więc łaską powrotu do zdrowia, wzajemnym szacunkiem i życzliwością. Jednocześnie prosimy, aby nasze codzienne drogi życia były drogami świadectwa wiary i świadectwa pielgrzymów nadziei. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej z przyrzeczeniami KSM (Bieliny, 15 XI 2025)

1. Moi drodzy, wszyscy młodzi przyjaciele Jezusa Chrystusa realizujący swoje chrześcijańskie powołanie w Kościele w ramach Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży. Pozdrawiam was serdecznie, a razem z wami pozdrawiam waszych duszpasterzy na czele z ks. Karolem, diecezjalnym asystentem KSM , zaproszonych gości i ks. kan. Jana, proboszcza tutejszej parafii pw. św. Józefa, wraz z jego współpracownikami księżmi Grzegorzem i Piotrem.


Dla waszego pokolenia ludzi bardzo młodych ten rok jest wyjątkowy, ponieważ jako pielgrzymi nadziei po raz pierwszy w swoim życiu obchodzicie Rok Jubileuszowy. A Rok Jubileuszowy to czas łaski i pojednania, nadziei i darowania długów, wyzwolenia i powrotu na Boże drogi życia (por. Kpł 25, 1-55).


Jest to poniekąd taki duchowy drogowskaz, który potwierdza, że idąc za Jezusem Chrystusem mamy najlepszy plan na życie. Dlatego - jak uczył nas św. Jan Paweł II - nie potrzebujemy nowego programu, ponieważ on zawarty jest w Ewangelii i w żywej Tradycji. Jest skupiony wokół Chrystusa, którego mamy poznawać, kochać i naśladować, aby żyć w Nim życiem trynitarnym i z Nim przemieniać historię, aż osiągnie swą pełnię w niebiańskim Jeruzalem. Mimo upływu czasu program ten się nie zmienia. Ale bierze pod uwagę epokę i ewolucję kultur, aby możliwy był dialog i rzeczywiste porozumienie. Ten właśnie niezmienny program jest naszym najlepszym programem na trzecie tysiąclecie (por. Jan Paweł II, Novo millennioineunte, 29). 

2. W nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24), a nadzieja jest obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Bywa, że nieznana przyszłość rodzi sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Ileż to razy spotykamy osoby zniechęcone, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem i pesymizmem, jakby nic nie mogło dać im szczęścia. Ale to właśnie Jubileusz jest czasem i okazją do ożywienia nadziei, a Słowo Boże pomaga nam znaleźć ku temu powody (por. Spes non confundit, 1). Dlatego w swojej wolności dzieci Bożych, a więc bez jakiegokolwiek przymusu, pozwólcie, aby bezpiecznymi drogami życia poprowadziło was słowo Boże, które zawsze zwiastuje wiosnę duchowej odnowy. 

W epoce sztucznej inteligencji (AI) tak łatwo znajdujemy odpowiedzi na zadane jej pytania, co nas niejednokrotnie zadziwia. Ale sztuczna inteligencja, która jest bardzo praktyczna i użyteczna, nie jest mądrością, ponieważ mądrość swoje źródło ma w Bogu. A człowiek odkrywa to, co już istnieje. Jakże piękny, a zarazem krytyczny, jest ten fragment z Księgi Mądrości, gdzie czytamy, że głupi z natury są ludzie, którzy nie poznali Boga. Z dóbr widzialnych nie zdołali poznać Tego, który jest, patrząc na dzieła nie poznali Twórcy (…). Urzeczeni ich pięknem wzięli je za bóstwa, winni byli poznać, o ile wspanialszy jest ich Władca, stworzył je bowiem Twórca piękności; a jeśli ich moc i działanie wprawiły ich w podziw - winni byli z nich poznać, o ile jest potężniejszy Ten, kto je uczynił. Bo z wielkości i piękna stworzeń poznaje się przez podobieństwo ich Stwórcę (por. Mdr 13, 1-5).

3. Jako chrześcijanie jesteśmy poszukiwaczami prawdy, a więc prawdziwej miłości i wolności, nadziei i dróg naszej przyszłości, aby nie zanurzyć się tylko w tym, co doczesne. Tak żyli ludzie, o których mówi nam Ewangelia, a ich ukochanie doczesności stało się jedyną motywacją ich życia, przepełnionego całą gamą ludzkich niedoskonałości, czego symbolem stała się grzeszna Sodoma (por. Łk 17, 26-37) oraz zarozumiały sędzia z dzisiejszej Ewangelii, którego pokonała wytrwała modlitwa pokornej kobiety (por. Łk 18, 1-8) .

Nasza ludzka natura nie jest inna niż ta ludzi z czasów niemiłosiernego sędziego, ale jest udoskonalona łaską odkupienia, której Bóg w Trójcy Świętej Jedyny udziela nam na chrzcie św. Kto przyjmuje ten dar, przyjmuje propozycję nowej przyszłości z Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Ufam, że dzisiejsze przyrzeczenia nowych członków KSM oraz ich wypowiedziane ‒ „GOTÓW” są owocem formacji wg wymogów statutowych i osobistej decyzji podążania za Jezusem Chrystusem we wspólnocie Kościoła w duchu wymagań KSM. 

Dojrzałość duchowa i wierność łasce chrztu św. nie jest domeną ludzi dorosłych, czego dowody odnajdujemy w przykładach życia świętych jak: św. Stanisław Kostka, bł. Karolina Kózkówna oraz święci naszych czasów: Pier Giorgio Frascati i Carlo Acutis. Znacie ich życiorysy. Oni wszyscy kochali Jezusa Eucharystycznego, a pięknym i czytelnym sztandarem ich tożsamości było zachowanie przykazania miłości Boga i bliźniego (por J 13, 35). 

Życzmy sobie nawzajem, aby pod opieką Maryi, Matki Kościoła i Matki nadziei, ewangeliczne drogi naszych świętych patronów ‒ zwłaszcza św. Stanisława Kostki i bł. Karoliny Kózkówny ‒ były naszymi drogami pielgrzymów nadziei, uczniów i misjonarzy Jezusa Chrystusa. Amen. 

Homilia podczas wizytacji kanonicznej z wprowadzeniem nowego proboszcza (Starochęciny, 16 XI 2025)

1. Moi drodzy! Dobiega końca rok liturgiczny, którego zwieńczeniem będzie przyszła niedziela - uroczystość Chrystusa Króla, naszego Pana i Odkupiciela. Ufam, że Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, był dla was czasem łaski i duchowej odnowy. Bóg w swojej odwiecznej miłości i trosce dał nam swojego Syna Jezusa Chrystusa, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). A słowami św. Pawła Apostoła zapewnia nas, że w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24), a tym samym zostaliśmy uzdolnieni, abyśmy z nadzieją obecną w naszych sercach patrzyli w przyszłość. 

W tym duchowym klimacie wiary pozdrawiam was, bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Stanisława b.m. w Starochęcinach. Wspólnota parafialna to żywy Kościół świadków wiary, którzy na co dzień żyją łaską chrztu św. To w sakramencie chrztu św. otrzymaliśmy wszystko, aby nosić w sobie godność dzieci Bożych. Nie otrzymaliśmy ducha niewoli, jak uczył nas św. Paweł Apostoł, by się pogrążyć w lęku i bojaźni, ale otrzymaliśmy ducha przybrania za synów, w którym możemy wołać: Abba, Ojcze! (por. Rz 8, 15-16). 

Zatem koniecznie musimy znać naszą ludzką i chrześcijańską godność, aby w życiu dokonywać dobrych wyborów między prawdą a fałszem, miłością i nienawiścią, wolnością i niewolą, nadzieją i pesymizmem. Bez mądrego opowiedzenia się za Jezusem Chrystusem, który jest drogą, prawdą i życiem nie dojdziemy do celu, jakim jest nasze zbawienie. Szybko pochłonie nas doczesność, a ta często uwodzi człowieka, zabiera mu samodzielne myślenie i czyni go zakładnikiem współczesnego bałwochwalstwa, które nie kocha życia i prawdy, Boga i Kościoła, małżeństwa i rodziny.

2. Wizja proroka Malachiasza, który zapowiedział dzień palący jak piec, odnosi się nie tylko do czasów z dalekiej przeszłości, ale jest aktualna i dzisiaj. Jak na ironię w czasach ogromnego postępu technicznego i życiowego dostatku nie brakuje ludzi pełnych pychy, zarozumiałości, jawnej pogardy dla drugiego człowieka i Bożych przykazań. Ale wszyscy wyrządzający krzywdę będą słomą, więc spali ich ten nadchodzący dzień, tak że nie pozostawi po nich ani korzenia, ani gałązki. A dla czczących imię Boże, wzejdzie słońce sprawiedliwości i uzdrowienie (por. Ml 3, 19-20). 

Bóg jest cierpliwy, zawsze jest po stronie człowieka i głosem Jezusa Chrystusa woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem” (Mt 11, 28-29). Nie dajmy się uśpić Złemu, ale w codzienności naszego życia wybierajmy dobro. A wybór dobra domaga się trudu i ofiary, ale rodzi znacznie więcej życiowej satysfakcji, tak jak uczciwa praca pozwala spokojnie jeść codzienny chleb (por. 2 Tes 3, 7-12). 

Miejmy pewność, że walka o człowieka wciąż trwa i ma swoje podstępne formy, stąd poważne ostrzeżenie Boskiego Nauczyciela. Strzeżcie się, żeby was nie zwiedziono, ponieważ przyjdą pod moim imieniem i będą mówić: Ja jestem, ale nie chodźcie za nimi! (por. Łk 21, 8). Aby przetrwać czas prześladowań, również tych dzisiejszych spowodowanych hejtem, intrygami, kłamstwem, potrzeba nam ufnej wiary i jej odważnego świadectwa, aby nie zdradzić Chrystusa (por. Łk 21, 12-19).

3. Współcześnie połamane krzyże, zniszczone i oblewane farbą figury Matki Bożej, szerzenie kłamstwa, parodie sądowe oraz intrygi, to diabelska metoda walki z Jezusem Chrystusem. A co w zamian za to? Duchowa niewola, wyludnienie naszych wsi i miast, deprawacja dzieci i młodzieży oraz rozbicie jedności rodziny jako szkoły wiary i dobrych obyczajów. Mimo wszystko Jezus nam ufa i mówi: „Włos z głowy wam nie zginie. Przez swoją wytrwałość ocalicie wasze życie” (Łk 21, 18-19).

Bóg ma dla nas przyszłość i do niej nas łaskawie zaprasza, dlatego módlmy się i nie ustawajmy, kochajcie niedzielną Mszę świętą i duchową higienę, jaką daje sakrament pokuty. Niech wasza odwaga mocą chrześcijańskiej miłości i solidarności buduje parafialną wspólnotę wiary, żywą apostolstwem waszych rodzin, dzieci i młodzieży oraz grup parafialnych jak: RŻR, LSO, Apostolat Margaretka, Grupa Modlitewna św. Ojca Pio. Podejmijcie współpracę z ks. Michałem Olejarczykiem, waszym proboszczem, któremu życzę ofiarnej i pełnej troski posługi duszpasterskiej pośród was. Dziękuję Panu Katechecie i wszystkim, którzy troszczą się o dobro waszej parafii.

Niech was wspomaga Maryja, Matka Kościoła i Królowa Rodzin, a także św. Stanisław b.m., patron waszej starochęcińskiej parafii. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. s. Marii Dolorii Cecylii Sikory OP (Kraków, 19 XI 2025)

1. Wielebne siostry dominikanki, szanowana rodzino, czcigodni współbracia kapłani oraz wszyscy zacni uczestnicy Mszy świętej żałobnej za śp. s. Marię Dolorię Cecylię Sikora, która z trwającej nieco więcej niż 85 lat ziemskiej doczesności przeszła do domu Ojca, aby tam żyć na wieki (por. J 14, 2). Tym samym głębszego znaczenia nabierają słowa św. Jana od Krzyża, że człowiek stworzony jest do wieczności, dlatego ziemia nigdy go nie zaspokoi. A perspektywa wieczności wyrasta z prawdy, że w nadziei zostaliśmy zbawieni - jak pisał św. Paweł w Liście do Rzymian (por. Rz 8, 24). 

Tak też jako pielgrzymi nadziei przeżywamy Rok Jubileuszowy 2025, bowiem nadzieja jest bramą naszej przyszłości. Jest ona obecna w sercu każdego człowieka jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro. Rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu: „Jeżeli bowiem, będąc nieprzyjaciółmi, zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie” (Rz 5, 10). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu, rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest stale odnawiana i niewzruszona (por. Spes non confundit, 1-3).

2. W takim klimacie duchowym pragniemy przeżywać śmierć s. Marii Dolorii, która wstępując do Zgromadzenia sióstr dominikanek we wrześniu 1956 roku w swoim życiorysie zapisała: czułam się bardzo szczęśliwa i pełna ufności, że do końca życia pozostanę już dla dyspozycji Boga i Zgromadzenia. 

Duchowym zwierciadłem jej życia, osoby konsekrowanej żyjącej duchem rad ewangelicznych czystości, ubóstwa i posłuszeństwa, jest przede wszystkim wierność Chrystusowi i Kościołowi w powołaniu, jakie realizowała w trudnych czasach. Najpierw w czasach swojego dzieciństwa jeszcze w okresie drugiej wojny światowej oraz w wieku dorastania, który wpisywał się w ciemną noc pookupacyjnej Polski i ogarniającego ją swoimi bezbożnymi kleszczami komunizmu. Drogę wierności i duchowego rozwoju w charyzmacie sióstr dominikanek, którym początek dała Matka Kolumba Białecka w 1861 roku w Tarnobrzegu, realizowała myśl duchowości św. Dominika, że prawdy Ewangelii należy głosić najbardziej potrzebującym. 

Miłość, jaką obdarował ją Bóg w Trójcy Świętej Jedyny, począwszy od chrztu św. poprzez I Komunię św. i sakrament bierzmowania sprawiła, że bez wahania oddała mu samą siebie przez złożenie ślubów wieczystych 27 sierpnia 1963 r. Profesja wieczysta rad ewangelicznych jest konsekwencją rozwoju łaski mocą daru Ducha Świętego, który otwiera na nowe możliwości oraz owoce świętości i owocnego apostolatu, jak o tym świadczą dzieje życia konsekrowanego (por. Jan Paweł II, Vita consecrata, 30). Zaś charyzmaty życia konsekrowanego wiążą z dążeniem do naśladowania Jezusa Chrystusa, ponieważ nakazują rozwijać głęboką i radosną komunię z Nim oraz uczyć się od Niego ofiarnej służby Bogu i człowiekowi. W ten sposób wzrok przemieniony stopniowo przez obecność Chrystusa uczy się odrywać od tego, co zewnętrzne, od zamętu zmysłów, czyli od wszystkiego, co odbiera człowiekowi ową lekkość otwierającą go na działanie Ducha, i pozwala mu wyruszyć na misję z Chrystusem, szerzyć Jego Królestwo, pracując i cierpiąc wraz z Nim (por. VC 36).

3. Nie dziwimy się więc tak licznym obowiązkom, jakie w ciągu minionych lat z woli przełożonych podejmowała s. Maria Doloria, włączając w to naukę w Technikum Ekonomicznym, studia na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, przełożeństwa, obowiązki wychowawczyni i budowniczej, intendentki, księgowej i dyrektora domu w Kielcach. 

Skierowana do pracy w Dyrekcji Krajowej Papieskich Dzieł Misyjnych w Warszawie, pracowała ofiarnie i obowiązkowo jako główna księgowa i sekretarka. Wtedy przez blisko 15 lat posługi dała się poznać jako osoba pełna poświęcenia i służby Kościołowi, który z natury swojej jest misyjny (por. DM 2).

Zarówno w Częstochowie, jak i na koniec w Domu Generalnym Sióstr dominikanek w Krakowie, za wzorem psalmisty Pańskiego żyła głębokim przekonaniem, że Pan strzeże jej życia, a prawość i niewinność są źródłem jej nadziei (por. Ps 25, 21). Tu też umacniała się w przekonaniu zbudowanym na fundamencie wiary, że jej Oblubieniec Jezus Chrystus, który jest drogą, prawdą i życiem, prowadzi ją bezpiecznie do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). 

Na tej drodze wspieramy Cię serdeczną modlitwą i ofiarowaną Komunią św., a Maryja, Matka nadziei oraz święci zakonu dominikańskiego i twoi bliscy niech wyjdą Ci na spotkanie i wśród nich, jako dziecko Boże, oglądaj Boga twarzą w twarz. Amen. 

Wprowadzenie do Mszy świętej w Wigilię Uroczystości Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata - 40. Światowe Dni Młodzieży (Targi Kielce, 22 XI 2025)
Moi drodzy! W wigilię Uroczystości Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata, jako młodzi pielgrzymi nadziei Kościoła kieleckiego gromadzimy się, aby podczas Mszy świętej wielbić Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). A Bóg tę miłość mocą Ducha Świętego objawia nam w swoim Synu Jezusie Chrystusie naszym Panu i Odkupicielu. W Jego osobie Bóg zapewnia nas, że to On pierwszy nas umiłował i dał nam swojego Syna Jednorodzonego, aby każdy, kto w Niego uwierzy, miał życie wieczne (por. J 3, 14-15). 

Co więcej! Dziś naszym zgromadzeniem eucharystycznym odpowiadamy na zaproszenie naszego Pana i Okupiciela, który woła. „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29). A to zaproszenie Pana Jezusa tak pięknie skomentował Ojciec Święty Franciszek, prosząc, abyśmy w tej miłości, jakiej uczymy się od Jezusa, rozkochali świat (Dilexit nos, 2025). 
Tak więc 40. Światowy Dzień Młodzieży Diecezji Kieleckiej, jaki w duchu wiary przeżywamy pod wspólnym nam wyzwaniem: „I wy także świadczcie, bo jesteście ze Mną od początku” (J 15, 27) ‒ będzie dla wszystkich czasem łaski i nadziei, poszukiwania prawdy i kształtowania swojej tożsamości chrześcijańskiej zadanej nam na chrzcie św. 

Życzę wam pięknych owoców tego wyjątkowego spotkania, które ubogaci wspólna modlitwa, głoszone słowo Boże oraz wasze wzajemne świadectwo wiary i odrobina dobrej zabawy. 

Niech taką drogą prowadzi was Maryja, Matka nadziei i wasi młodzi błogosławieni i święci: Karolina Kózkówna, Stanisław Kostka, Carlo Acutis i Pier Giorgio Frassati. 
Homilia w Uroczystość Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata -wprowadzenie na urząd proboszcza ks. Marcina Borynia (Cierchy, 23 XI 2025)

1. WRoku Jubileuszowym 2025, który prowadzi nas drogami łaski jako pielgrzymów nadziei, dziękujemy Bogu za dar 10-letniej ofiarnej posługi kapłańskiej śp. ks. kan. Waldemara Tłomaka, który tak szybko odszedł do wieczności. Jednocześnie w Uroczystość Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata, wprowadzam w posługę duszpasterską w waszej parafii pw. NMP Nieustającej Pomocy ks. Marcina Borynia, diecezjalnego duszpasterza młodzieży. Ufam, że będzie on pośród was dobrym pasterzem tak, abyście mieli życie i mieli je w obfitości. Tak tego chce Jezus Chrystus, Dobry Pasterz (por. J 10, 10). Niech to, co Bóg zapoczątkował w każdym z was łaską chrztu św. rozwija się mocą Ducha Świętego (por. Spes non confundit, 1-3). 

Zauważamy, że Ewangelia św. Łukasza pozwala nam być na Golgocie, gdzie możemy pytać siebie, co myślimy o Jezusie wiszącym na krzyżu? Do kogo jesteśmy podobni? Do faryzeuszów i obecnego tam tłumu, żołnierzy wyszydzających Jezusa, czy do któregoś ze złoczyńców wiszących na krzyżach obok Jezusa (por. Łk 23, 35-43)? Niech w poszukaniu odpowiedzi na to pytanie tak ważne dla chrześcijanina XXI wieku pomoże nam św. Augustyn. Uczy on, że ludzie są śmiertelni. Jezus zaś, Syn Boga, Słowo Boga, przez które wszystko się stało, stał się śmiertelnym, ponieważ: „Słowo stało się ciałem i zamieszkało między nami” (J 1,14). Dlatego Jezus przyjmując śmierć, zawiesił śmierć na krzyżu i uwolnił śmiertelnych od tej śmierci. 

Tak więc On jest źródłem naszej nadziei, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni i Jezus jest Panem naszej przyszłości. Dlatego polski filozof Leszek Kołakowski, który przez lata fascynował się Jezusem, napisał, że wszelka próba unieważnienia Jezusa, usunięcia Go z naszej kultury pod pretekstem, iż nie wierzymy w Boga, w Którego On wierzył ‒ jest śmieszna i jałowa (zob. L. Kołakowski, Jezus ośmieszony, s. 118). 

2. Tak ośmieszyli się rzymscy żołnierze i faryzeusze oraz wtórujący im tłum gapiów. Tak też ośmieszył się łotr z dzisiejszej Ewangelii. Tylko ten jeden, który w poczuciu sprawiedliwości uznał swoje grzechy, zrozumiał, czym jest ofiara Jezusa Chrystusa na krzyżu, i on pierwszy usłyszał pełne nadziei słowa: „Zaprawdę, powiadam ci: Dziś będziesz ze Mną w raju” (Łk 23, 35-43). Tak więc krzyż nie pozbawia nas nadziei, ale staje się znakiem zwycięstwa nad śmiercią i jest berłem Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata. 

A ewangeliczny wszechświat oraz królowanie Jezusa Chrystusa, to nie miasta i centra handlowe, huty i banki, izby adwokackie i urzędy sądowe, partie polityczne, nowoczesne fabryki, a nawet nie piękne kościoły oraz ich wystój, ale żywy człowiek. Bowiem tylko on, noszący w siebie podobieństwo do swojego Stwórcy, jest chwałą Boga. 

Dlatego swoim nauczaniem św. Paweł Apostoł daje nam pewność, że to Bóg, Ojciec Jezusa Chrystusa, uzdalnia nas do uczestnictwa w dziale świętych i otwiera nam podwoje swojego królestwa. Daje człowiekowi takie dobra, których człowiek sam sobie nie może zapewnić. Ku takiemu dobru prowadzi nas Jezus Chrystus mocą ofiary krzyża, zroszonej Jego własną krwią (por. Kol 1, 12-20). 

3. Tam, gdzie świat uczynił sobie współczesnych królów i władców o różnych imionach, dostrzega się ich arogancję i pychę, poczucie nieograniczonej władzy, zabawę cudzym kosztem i złe obyczaje. Tak stało się też z Dawidem, którego w Hebronie namaszczono na króla, aby panował nad domem Izraela (por. 2 Sm 5, 1-3). Takim władcom dawnych i nowych czasów towarzyszy pogarda Bożego prawa, oraz nakładane nowe ciężary, które dla podwładnych stają się czymś ponad ludzkie siły. Tak narodziła się niemiecka rasa panów, barbarzyński komunizm oraz nowe ideologie bez Boga i prawdy, bez szacunku do osoby ludzkiej. 

Tylko Jezus Chrystus, Król Wszechświata, z miłością Odkupiciela i z troską Boskiego Serca mówi nam: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29). On nie zmienia swojej strategii wobec człowieka, ponieważ jest to strategia miłości. Dalej go kocha miłosierną miłością, obficie obdarza łaskami sakramentów św., umacnia słowem Bożym, karmi Eucharystią i uważnie wsłuchuje się w nasze modlitwy. 

A co Go spotyka z naszej strony? Obojętność i pogarda wobec Bożego słowa, niechęć do niedzielnej Mszy świętej, niewierność życiowemu powołaniu, paniczny lęk przed nowym życiem i brak szacunku do tego, które zmierza do starości. Bóg w Jezusie Chrystusie jest geniuszem cierpliwości. Dlatego nie abdykuje i wciąż jest Królem Wszechświata, ponieważ Bóg jest miłością (por. J 4, 16). Właśnie z wiarą dla tej miłości, często pośród intryg i niezrozumienia, podejmujemy trud apostolstwa we wspólnocie Kościoła, aby dla świata był znakiem obecności Boga w Jezusie Chrystusie. 

A świat to ludzie, dlatego stęskniony jest on prawdy, miłości, nadziei, sprawiedliwości i pokoju. Kiedy więc Kościół pochyla się, aby zerwać nowe kajdany, które krępują człowieka, staje się znakiem paschalnym, znakiem nadziei (por. Dilexi te, 61). A tych wartości i znaków nadziei tak bardzo potrzeba w małżeństwach, rodzinach, parafiach, szkołach, pośród kapłanów i osób konsekrowanych, w życiu społecznym i politycznym. 

Z tym większym uznaniem gratuluję ks. Marcinowi i proszę was o życzliwą z nim współpracę, a ciebie, drogi współbracie, proszę o pasterską miłość do swoich wiernych. Niech każdy patrząc na Jezusa Chrystusa i Jego krzyż, uczy się prawdziwej ewangelicznej miłości. Amen. 

Homilia w Uroczystość Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata - Święto Akcji Katolickiej i KSM (Katedra, 23 XI 2025)

1. Rok Jubileuszowy 2025 wiedzie nas Bożymi drogami łaski jako pielgrzymów nadziei, ponieważ w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24). A nadzieja obecna w każdym ludzkim sercu rodzi się w z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Boskiego Serca Jezusa przebitego na krzyżu: Zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie (por. Rz 5, 10). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od dnia chrztu św., rozwija się dzięki łasce Bożej, a mocą Ducha Świętego ożywiane jest nadzieją (por. Spes non confundit, 1-3). 

Dzięki przesłaniu Ewangelii św. Łukasza jesteśmy obecni na Golgocie i pytamy siebie, jaką postawę zajmujemy wobec Jezusa wiszącego na krzyżu? Do kogo jesteśmy podobni? Do faryzeuszów i obecnego tam tłumu, żołnierzy wyszydzających Jezusa, czy do któregoś ze złoczyńców wiszących na krzyżach obok Jezusa (por. Łk 23, 35-43)? Niech w poszukaniu odpowiedzi na to pytanie tak ważne dla chrześcijanina XXI wieku pomoże nam św. Augustyn. Uczy on, że ludzie są śmiertelni. Jezus zaś, Syn Boga, Słowo Boga, przez które wszystko się stało, stał się śmiertelnym, ponieważ: „Słowo stało się ciałem i zamieszkało między nami” (J 1,14). Dlatego Jezus przyjmując śmierć, zawiesił śmierć na krzyżu i uwolnił śmiertelnych od tej śmierci. 

Tak więc On jest źródłem naszej nadziei, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni i On jest Panem naszej przyszłości. Dlatego polski filozof Leszek Kołakowski, który przez lata fascynował się Jezusem Chrystusem, napisał, że wszelka próba unieważnienia Jezusa, usunięcia Go z naszej kultury pod pretekstem, iż nie wierzymy w Boga, w Którego On wierzył ‒ jest śmieszna i jałowa (zob. L. Kołakowski, Jezus ośmieszony, s. 118). 

2. Tak ośmieszyli się rzymscy żołnierze i faryzeusze oraz wtórujący im tłum gapiów. Tak też ośmieszył się łotr z dzisiejszej Ewangelii. Tylko ten jeden, który w poczuciu sprawiedliwości uznał swoje grzechy, zrozumiał, czym jest ofiara Jezusa Chrystusa na krzyżu, i on pierwszy usłyszał pełne nadziei słowa: „Zaprawdę, powiadam ci: Dziś będziesz ze Mną w raju” (Łk 23, 35-43). Tak więc krzyż nie pozbawia nas nadziei, ale staje się znakiem zwycięstwa nad śmiercią i jest berłem Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata. A ewangeliczny wszechświat oraz królowanie Jezusa Chrystusa, to nie miasta i wielkie centra handlowe, huty i banki, izby adwokackie i urzędy sądowe, partie polityczne, nowoczesne fabryki, a nawet nie piękne kościoły oraz ich wystrój, ale żywy człowiek. Bowiem tylko on, noszący w siebie podobieństwo do swojego Stwórcy, jest chwałą Boga. 

Stąd przesłanie św. Pawła Apostoła daje nam pewność, że to Bóg, Ojciec Jezusa Chrystusa, uzdalnia nas do uczestnictwa w dziale świętych i szeroko otwiera nam podwoje swojego królestwa. Daje człowiekowi takie dobra, których człowiek sam sobie nie może zapewnić. Ku takiemu dobru prowadzi nas Jezus Chrystus mocą ofiary krzyża, obficie zroszonej Jego własną krwią (por. Kol 1, 12-20). 

3. Tam, gdzie świat uczynił sobie współczesnych królów o różnych imionach, dostrzega się ich arogancję i pychę, poczucie nieograniczonej władzy, zabawę cudzym kosztem i złe obyczaje. Tak stało się też z Dawidem, którego w Hebronie namaszczono na króla, aby panował nad domem Izraela (por. 2 Sm 5, 1-3). Takim władcom dawnych i nowych czasów towarzyszy pogarda wobec Bożego prawa, oraz nakładane nowe ciężary, które dla podwładnych stają się czymś ponad ludzkie siły. Tak narodziła się niemiecka rasa panów, barbarzyński komunizm oraz nowe ideologie bez Boga i prawdy, bez szacunku do osoby ludzkiej. 

Tylko Jezus Chrystus, Król Wszechświata, z miłością Odkupiciela i troską swojego Boskiego Serca mówi nam: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29). On nigdy nie zmienia swojej strategii wobec człowieka, ponieważ jest to strategia miłości. Dalej go kocha miłosierną miłością, obficie obdarza łaskami sakramentów św., umacnia słowem Bożym, karmi Eucharystią i uważnie wsłuchuje się we nasze modlitwy. A co Go spotyka z naszej strony? Obojętność i pogarda wobec Bożego słowa, niechęć do niedzielnej Mszy świętej, niewierność życiowemu powołaniu, paniczny lęk przed nowym życiem i brak szacunku do tego, które zmierza do starości. Bóg w Jezusie Chrystusie jest geniuszem cierpliwości. Dlatego nie abdykuje i wciąż jest Królem Wszechświata, ponieważ Bóg jest miłością (por. J 4, 16). Właśnie z wiarą dla tej miłości, często pośród intryg i niezrozumienia, podejmujemy trud apostolstwa we wspólnocie Kościoła, aby dla świata był znakiem obecności Boga w Jezusie Chrystusie. 

A świat to ludzie, dlatego stęskniony jest on prawdy, miłości, nadziei, sprawiedliwości i pokoju. Kiedy więc Kościół pochyla się, aby zerwać nowe kajdany, które krępują człowieka, staje się znakiem paschalnym, znakiem nadziei (por. Dilexi te, 61). A tych wartości i znaków nadziei tak bardzo potrzeba w małżeństwach, rodzinach, parafiach, szkołach, pośród kapłanów i osób konsekrowanych, w życiu społecznym, a nade wszytko wśród polityków wszelkiego szczebla. Dziś w uroczystość Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata, dziękujemy za Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej, LSO i KSM, które zasiewają ziarna dobra i poprzez swoje świadectwo wiary stają się solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). Z pełnej odwagi wierności i miłości pasterskiej bp. Czesława Kaczmarka (1938-1963), boleśnie sponiewieranego przez komunistów w swojej godności człowieka i biskupa, narodził się diecezjalny medal wdzięczności: „Pro Christo Rege et Ecclesia” (Dla Chrystusa Króla i Kościoła). 

Z tym większym uznaniem i szacunkiem gratuluję dzisiejszym wyróżnionym osobom, które reprezentują wiernych naszej diecezji, tych, którzy kochają Jezusa Chrystusa i Kościół, służąc mu z miłością, oddaniem i ofiarą. 

Dlatego także dziś niech każdy, patrząc na Jezusa Chrystusa i Jego krzyż, z odwagą wiary zapyta sam siebie: czy rzeczywiście służę Jezusowi Chrystusowi? Amen.

Homilia podczas peregrynacji relikwii św. Teresy od Dzieciątka Jezus i jej św. Rodziców Zelii i Ludwika Martin (Piotrkowice k. Chmielnika, 25 XI 2025)

1. Po rekolekcjach przeżytych już kiedyś w Lisieux i modlitwie przy relikwiach św. Teresy od Dzieciątka Jezus oraz po peregrynacji w 2005 roku relikwii Świętej Patronki Misji i Doktora Kościoła w Centrum Formacji Misyjnej w Warszawie wspólnie z misjonarzami i pracownikami dyrekcji krajowej Papieskich Dzieł Misyjnych polecaliśmy jej wstawiennictwu posługę polskich misjonarek i misjonarzy oraz dzieło misyjne Kościoła w Polsce. Zaś w tych dniach nadszedł czas kolejnego spotkania ze Świętą, ale już w obecności relikwii jej świętych rodziców: Zelii i Ludwika Martin.

Warto zauważyć, że Ojciec Święty Pius XI ‒ wcześniej nuncjusz apostolski w Polsce ‒ przypominał, że św. Teresa od Dzieciątka Jezus uczy drogi prostoty ewangelicznej nasz świat nadęty pychą, lubujący się w próżności i szukający fałszu (z Bulli Kanonizacyjnej). Wskazywał, że Bóg przemawia do nas przez Teresę, bo była ona niejako Jego żywym słowem. Mówi nam, co ma prawdziwą i wielką wartość w Jego oczach: nie wielkości zewnętrzne i wspaniałości tego świata, nie skarby tej ziemi, ani żadne dobra doczesne (…). Prawdziwy skarb znajduje się w nas – Bóg szuka go w naszym sercu. Jednocześnie w odniesieniu do życia społecznego i rodzinnego pytał: „Czym byłoby życie rodzinne, czym by się stało życie społeczne, gdyby lekcja Teresy była zrozumianą przez wszystkich? 

Takich pytań papieskich było znacznie więcej, ale stawiajmy je sami sobie w kontekście naszego życia religijnego, rodzinnego, kulturowego i obyczajowego XXI wieku. W Roku Jubileuszowego i na przyszłość, jako pielgrzymami nadziei, żyjmy głębokim przekonaniem, że nasze pełne wiary zaufanie pokładane w Bogu zaowocuje dobrymi życiowymi wyborami. 

2. Przed chwilą wybrzmiały słowa modlitwy mszalnej: „Boże, Ty otwierasz bramy swojego królestwa pokornym i małym, spraw, abyśmy z ufnością wstępowali w ślady świętej Teresy od Dzieciątka Jezus i za jej wstawiennictwem osiągnęli wieczną chwałę” (Kolekta na liturgiczne wspomnienie św. Teresy od Dzieciątka Jezus, 1 października). Ta modlitwa mówi nam, co dla nas czyni Bóg, który jest miłością, jakich Bóg chce nas mieć, kogo mamy naśladować i jaki jest sens tego wysiłku! 

Panem nowej rzeczywistości, jaką jest królestwo, jest Bóg. Jest to rzeczywistość niewypowiedziana ludzkim językiem. Od wieków Bóg przeznaczył człowieka ku tej chwale (…). Bowiem ani oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani serce człowieka nie zdołało pojąć, jak wielkie rzeczy przygotował Bóg tym, którzy Go miłują (por. 1 Kor 2, 8-9). 

Aby tę rzeczywistość osiągnąć, co jest możliwe dzięki zaufaniu Bogu i Jego łasce, trzeba być pokornym i małym. A pokora w ewangelicznym zrozumieniu to nie małość i kompleksy, spuszczony wzrok i nieporadność, ale całkowita i odważna prawda o sobie samym. Bez tych przymiotów żaden chrześcijanin nie będzie miał odwagi, aby z zadanym sobie na chrzcie św. darem świętości taką drogą podążać przez całe swoje życie. 

Człowiek niedojrzale pokorny, oprócz wielu duchowych dolegliwości, przestaje słuchać mądrych rad, nie pyta Boga o zdanie i nie przyjmuje poleceń swoich przełożonych. Ludzi mających odmienne zdanie od swojego uważa za jemu nieżyczliwych (por. Z. Kijas, Życie jako dojrzewanie świętości, s. 182). 

Więcej, kto żyje bez miłości to żyje tak, jakby się jeszcze nie narodził. Św. Augustyn, biskup Hippony, uczył, że miłość jest ostateczną treścią aktu woli, dodając jednocześnie, że człowiek poznaje i przypomina sobie tak naprawdę wyłącznie to, co kocha. Miłość ludzka, bez siły, która pochodzi od Boga, zawodzi, nie może być wierna, a z czasem popada w nicość. 

Człowieka ku takiej miłości kieruje żywa wiara w Jezusa Chrystusa, który działa mocą Ducha Świętego: „Jeśli kto wyznaje, że Jezus jest Synem Bożym, to Bóg trwa w nim, a on w Bogu. Myśmy poznali i uwierzyli miłości, jaką Bóg ma ku nam. Bóg jest miłością: kto trwa w miłości, trwa w Bogu, a Bóg trwa w nim” (1 J 4, 15-17).

3. Taką drogę do źródła miłości odkryła Teresa Martin, którą od dnia kanonizacji 17 maja 1925 r. świat zna jak św. Teresę od Dzieciątka Jezus. Jej duchowym zwierciadłem jest dzisiejsza Ewangelia (Mt 11, 25-30), bowiem Bóg dał jej tak wiele, a to tylko dlatego, że chciała usłyszeć Jego głos i chciała się zbliżyć ku Niemu. On głosem swojego Syna Jezusa Chrystusa wołał i wciąż woła: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie” (Mt 11, 28-30). 

W tej miłości, jakiej uczyła się od Boskiego Serca Jezusa, chciała rozkochać świat, a dziś jest to nasze pierwsze apostolskie zadanie (por. Dilexi te, 205). 

Niespotykana wrażliwość jej duszy, subtelny słuch jej serca, a także niezmienna wola trwania w miłości i chęć dźwigania codziennych krzyży na wzór Boskiego Mistrza, z tak kruchej fizycznie osoby, obarczonej chorobą i cierpieniem, uczyniły giganta świętości. Pięknem i ozdobą jej świętości jest MIŁOŚĆ! Ileż więc nam potrzeba pokory i zaufania Bogu, aby w odpowiedzi na kolektę mszalną podążać śladami św. Teresy od Dzieciątka Jezus. W naszym świecie ‒ mającym dla nas inne propozycje ‒ wydaje się to niemożliwe. 

Propozycja jest oczywiście wymagająca, tak jak samo naśladowanie św. Teresy od Dzieciątka Jezus oraz życia jej świętych rodziców, ale z pomocą łaski Bożej możliwa do spełnienia. 

Życzę więc wszystkim uczestnikom dzisiejszej uroczystości wielkiej duchowej przygody i ufam, że na naszą Małą Świętą Teresę od Dzieciątka Jezus oraz jej Świętych Rodziców, Zelię i Ludwika, zawsze możemy liczyć. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej dla Diecezjalnego Studium Organistowskiego im. ks. prof. Zbigniewa Rogali (kościół Trójcy Świętej, Kielce, 29 XI 2025)

1. Moi drodzy! Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, pogłębia nasze zaufanie do Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Jednocześnie pozwala nam zrozumieć, że nadzieja jest bramą naszej ludzkiej przyszłości, która nie ogranicza się do ziemskiego życia, ale sięga nieba. Dlaczego? Ponieważ w nadziei jesteśmy zbawieni, jak pisał św. Paweł w Liście do Rzymian (por. Rz 8, 24). 

Taki też jest cel naszego chrześcijańskiego powołania, które Bóg zapoczątkował w naszym życiu łaską chrztu św. Tak więc wszyscy jesteśmy pielgrzymami nadziei, a to oznacza, że doczesność, w jakiej żyjemy, niezależnie od tego ‒ czy jest bardziej dostatnia czy skromna, dłuższa czy krótsza ‒ dla wszystkich jest tymczasowa. Dlatego ludzkie życie musi być pełne harmonii i pięknego brzemienia w swoich słowach, czynach i postawach. Kryteria takich zachowań daje nam Jezus Chrystus, nasz Pan i Odkupiciel: „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

2. Niezależnie od czasów, w jakich żyjemy, taki jest też drogowskaz naszych zachowań, które uwiarygadniają nas się w oczach współczesnych, jeśli jesteśmy solą dla ziemi i światłem świata. Tak niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie (por. Mt 5, 13-16). 

Pośród mroków i nocy bałwochwalstwa, a tym samym pogardy dla Boga, naszego Pana i Stwórcy, potrzeba dojrzałości wiary i odwagi. Takie był czasy proroka Daniela, który przeżywał wizje apokaliptyczne pełne drapieżnych bestii, ale to wszystko miało swój kres. Do Boga bowiem należy ostanie słowo i do Jego świętych. A panowanie i władzę otrzyma lud święty Najwyższego. Królestwo Jego będzie wiecznym królestwem i będą Mu służyły wszystkie moce i będą Mu uległe (por. Dn 7, 27).

W tych słowach jak w zwierciadle odbija się prawda o królestwie Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata. „…poddawszy swej władzy wszystkie stworzenia, przekazał nieskończonemu majestatowi Twojemu wieczne i powszechne Królestwo: królestwo prawdy i życia, królestwo świętości i łaski, królestwo sprawiedliwości, miłości i pokoju (Prefacja na Uroczystość Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata). 

To jest nasz świat, gdzie Bóg chce nas widzieć jako swoje dzieci, które pełne ufności wołają do Niego, Abba, Ojcze!

3. W dojrzałości naszej wiary chcemy czuwać, aby zaborczy świat nas nie uwiódł i nie sprowadził na manowce (por. Łk 21, 34-36). A tej sprawie służą liczni prorocy zła: szydercy, publiczni gorszyciele drwiący z Boga i Kościoła. To codzienny hejt, nienawiść, jaką szerzą nawet politycy, nieodpowiedzialni duchowni, prześmiewcy kabaretowi. 

Ale życie nie jest kabaretem, ale drogą, którą proponuje nam nasz Jezus Chrystus. I woła: Przyjdźcie do Mnie wszyscy i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca (por. Mt 11, 28-30). 

W tej miłości Boskiego Serca mamy rozkochać świat, jak uczył nas Ojciec Święty Franciszek (por. Dilexit nos, 205). Życzę wam i sobie, abyśmy podążając drogami tegorocznego adwentu umacniali się w wierze, nadziei i miłości darem Bożego słowa, łaski sakramentów świętych oraz pięknym śpiewem i muzyką kościelną, a to wszystko po to, abyśmy byli uczniami i misjonarzami Jezusa Chrystusa we wspólnocie naszej wiary, jaką jest Kościół. 

Niech zatem na tej drodze świadectwa wiary wspiera nas Maryja, Matka nadziei i św. Cecylia. Amen. 

Adwentowe Słowo Pasterskie Biskupa Kieleckiego w Roku Jubileuszowym 2025 (Adwent 2025)


Drodzy diecezjanie!


Trwający już blisko dwanaście miesięcy Rok Jubileuszowy, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, pogłębił nasze zaufanie do Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) i jednocześnie pozwala nam zrozumieć, że nadzieja jest wielką bramą naszej ludzkiej przyszłości, która nie ogranicza się tylko do ziemskiego życia, ale sięga nieba. Tym samym głębszego znaczenia nabierają słowa św. Jana od Krzyża, że człowiek stworzony jest do wieczności, dlatego ziemia nigdy go nie zaspokoi. A perspektywa naszej wieczności wyrasta z prawdy, że w nadziei jesteśmy zbawieni, jak pisał św. Paweł w Liście do Rzymian (por. Rz 8, 24). 


Dlatego za Ojcem Świętym Franciszkiem powrócę do obrazu kotwicy z Logo Roku Jubileuszowego, który pozwala nam zrozumieć, że nasze bezpieczeństwo, jakie mamy pośród wzburzonych wód życia, jest nam dane w Jezusie Chrystusie. Burze nas nie przemogą, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, dzięki której przezwyciężamy każdy grzech, lęk i śmierć, nie tracąc z oczu wielkości celu, do którego jesteśmy powołani – Nieba (por. Spes non confundit, 25).

Drodzy bracia i siostry!


Adwentowe słowo Boże ukazuje nam właśnie takie drogi chrześcijańskiego pielgrzymowania, które są duchowo ambitne, aby nie tylko żyć perspektywą życia ziemskiego jak ludzie w czasach Noego. Jedli i pili, żenili się i za mąż wychodziłyi nie spostrzegli się, że nadszedł potop. Żyli bez duchowych ambicji, ponieważ nie dostrzegali innego świata niż ten ziemski. Inaczej żył Noe, którego Bóg ocalił od śmiercionośnego potopu (por. Mt 24, 27-44). 


Ludzkie życie wpisane jest w czas i przestrzeń, domaga się rozwagi i ewangelicznej czujności, aby nie powtórzył się dramat jakiegoś współczesnego potopu. Bóg nigdy nie rezygnuje z człowieka, ale idzie ku niemu z darem swojego słowa, które niosą prorocy, a wśród nich piewca adwentowej nadziei prorok Izajasz. A w czasach Jezusa to św. Jan Chrzciciel stał się odważnym głosem wołającego na pustyni skierowanym do sobie współczesnych: „Przygotujcie drogę Panu, dla Niego prostujcie ścieżki” (Mt 3, 3). Jeśli jest prawdą, że prorok jest niemile widziany w swojej ojczyźnie, to takim dla wielu stał się Jan Chrzciciel. Ubogi, ale jakże odważny i radykalny w misji zleconej mu przez Boga, aby głosić konieczność nawrócenia i pojednania (por. Mt 3, 1-12). 


Jego misja znalazła uznanie w oczach Jezusa Chrystusa, do którego Jan Chrzciciel wysłał swoich emisariuszy, aby mieć pewność, że Jezus z Nazaretu jest obiecanym Mesjaszem. Ale to Jezus ukazuje nam całą prawdę o proroku z Pustyni Judzkiej, mówiąc o nim, że między narodzonymi z niewiast nie powstał większy od Jana Chrzciciela. A jednocześnie Jezus wyjaśnia, że najmniejszy w królestwie niebieskim większy jest niż on (por. Mt 11, 11).


Te ostatnie słowa to cała prawda o człowieku widzianym oczami Boskiego Odkupiciela, Jezusa Chrystusa. Wielkość człowieka jako dziecka Bożego rodzi się z łaski chrztu św., czego Bóg pragnie dla wszystkich ludzi bez wyjątku. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 16). W tym też jest głębszy sens i piękno misji zbawczej Jezusa Chrystusa (por. J 5, 33-36).


Bóg w Jezusie Chrystusie nieustannie zmierza ku człowiekowi, aby przyjął dar Jego miłości miłosiernej, aby w Kościele ‒ w swojej wspólnocie wiary ‒ karmił się Chlebem Eucharystycznym, ubogacał się słowem Bożym, by dzięki temu był dla świata uczniem-misjonarzem. Takie też jest hasło rozpoczynającego się nowego roku duszpasterskiego w Polsce. 

Moi drodzy!


Jeśli nie my, to kto powie współczesnemu światu o miłości i nadziei, przebaczeniu i zgodzie, pokoju i prawdzie, godności człowieka i rodzinie, powołaniu do małżeństwa, kapłaństwa i życia konsekrowanego A uczynimy to zadanie owocnym, jeśli sami będziemy ewangeliczną solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). Dlatego zgodnie z życzeniem Pana Jezusa, Boskiego Misjonarza, bądźmy Jego ofiarnymi uczniami-misjonarzami (por. Mk 16, 15-18).


Na niebezpiecznych drogach świata pełnego złych obyczajów i zaborczej kultury, nasyconej egoizmem i pychą, pożądaniem władzy i próżnością, trzeba mieć świadomość rodzącą się z dojrzałej wiary, że zawsze, kiedy Kościół pochyla się nad człowiekiem skutym kajdanami niewoli, które go krępują, jest on jasnym i prawdziwym znakiem nadziei (por. Dilexi te, 61). To są nasze apostolskie zadania i wyzwania, abyśmy na adwentowych drogach nadziei, tak jak kiedyś Jan Chrzciciel, dostrzegli Jezusa jako Baranka Bożego (por. J 1, 29), który leczy nas swoim miłosierdziem, prowadzi nas ku naszym bliźnim, aby im powiedzieć o pięknie życia, że to On jest naszą drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6).


Dla Kościoła, niosącego Ewangelię wszystkim ludom i narodom, miłość jest wszystkim, ponieważ Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Wszystko wywodzi się z miłości Bożej, dzięki niej wszystko przyjmuje kształt, do niej wszystko zmierza. Miłość jest największym darem, jaki Bóg przekazał ludziom, jest Jego obietnicą i naszą nadzieją (por. Benedykt XVI, Caritas in veritate, 3).


Niech zatem Maryja, Matka Jezusa Chrystusa, narodzonego w Betlejem, Pani Adwentowego czuwania i Matka nadziei, poprowadzi nas uczniów-misjonarzy do tajemnicy wcielenia, źródła Bożej miłości i nadziei (por. Mt 1, 18-24). Amen. 

+ Jan Piotrowski

Wasz Biskup

Homilia podczas wizytacji kanonicznej (Chomentów, 30 XI 2025)

1. Moi drodzy! Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, pogłębia nasze zaufanie do Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Jednocześnie pozwala nam zrozumieć, że nadzieja jest bramą naszej przyszłości, która nie ogranicza się do ziemskiego życia, ale sięga nieba. Dlaczego? Ponieważ w nadziei jesteśmy zbawieni, jak pisał św. Paweł w Liście do Rzymian (por. Rz 8, 24). Taki też jest cel naszego powołania, które Bóg zapoczątkował w naszym życiu łaską chrztu św. A więc wszyscy jesteśmy pielgrzymami nadziei, a to oznacza, że doczesność, w jakiej żyjemy niezależnie od tego, czy jest dostatnia lub skromna, dłuższa czy krótsza, dla wszystkich jest tymczasowa. 

W tym duchowym klimacie podczas Mszy świętej w I Niedzielę Adwentu, pozdrawiam was, drodzy bracia i siostry, wierni parafii pw. św. Marii Magdaleny w Chomentowie. Razem z wami pozdrawiam ks. kan. Pawła Kolanowskiego, waszego proboszcza, chorych i samotnych. Jako chrześcijanie jesteśmy zakotwiczeni w nadziei, która rodzi się z miłości, a jej źródłem jest Boskie Serce Pana Jezusa. I na takie drogi życia każdego dnia zaprasza nas Jezus wołając: Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-30). Ten apel musi nas przebudzić z letargu i duchowego lenistwa, obojętności i egoizmu, aby roztropnie czuwać na adwentowych drogach przemiany serca i obyczajów, naszej wierności modlitwie i uczestnictwie we Mszy świętej.

2. Adwentowe słowo Boże ukazuje takie drogi chrześcijańskiego pielgrzymowania, które są ambitne, aby żyć nie tylko perspektywą ziemskiej egzystencji jak ludzie w czasach Noego. Jedli i pili, żenili się i za mąż wychodziłyi nie spostrzegli się, że nadszedł potop. Żyli bez duchowych ambicji, ponieważ nie dostrzegali innego świata niż ten ziemski. Inaczej żył Noe, którego Bóg ocalił od śmiercionośnego potopu (por. Mt 24, 27-44). 


Nasze życie wpisane jest w czas i przestrzeń, domaga się rozwagi i ewangelicznej czujności, aby nie powtórzył się dramat jakiegoś współczesnego potopu. Bóg nigdy nie rezygnuje z człowieka, ale idzie ku niemu z darem swojego słowa, które niosą prorocy, a wśród nich piewca adwentowej nadziei prorok Izajasz. Jego przesłanie zapowiada wędrówkę ludów, które potrzebują nadziei i słowa Bożego, pokoju i wolności, codziennego chleba i zgody. Już nie będą potrzebne miecze, ale lemiesze, aby uprawiać ziemię, a włócznie zostaną zamienione na sierpy. Narody będą żyć w zgodzie i nie będą się zaprawiać do wojny. A to wszystko zależy od tego, czy człowiek przyjmie Boże propozycje, aby podążać drogami w światłości Pańskiej (por. Iz 2, 4-5).

Zauważmy, że w czasach Jezusa, to św. Jan Chrzciciel był głosem wołającego do sobie współczesnych, aby przygotowali drogę Panu. Mimo że Jezus doceniał misję Jana Chrzciciela i ukazał całą prawdę o proroku z Pustyni Judzkiej, to jednak jego proroczy głos został zlekceważony (por. Mt 11, 11). Mówiąc o Proroku, Jezus mówi prawdę o każdym z nas. Wielkość człowieka jako dziecka Bożego rodzi się z łaski chrztu św., czego Bóg pragnie dla wszystkich ludzi bez wyjątku. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 16). Bóg w Jezusie Chrystusie zmierza ku człowiekowi, aby przyjął dar Jego miłości miłosiernej, aby w Kościele ‒ w swojej wspólnocie wiary ‒ karmił się Chlebem Eucharystycznym, ubogacał słowem Bożym, by dzięki temu był dla świata uczniem-misjonarzem. Takie też jest hasło nowego roku duszpasterskiego w Polsce.

3. Jeśli milczymy jako chrześcijanie, to kto powie światu o miłości i nadziei, przebaczeniu i zgodzie, pokoju i prawdzie, uczciwości i szacunku, godności człowieka i rodzinie, powołaniu do małżeństwa, kapłaństwa i życia konsekrowanego czy odpowiedzialności za podejmowane funkcje społeczne i polityczne? A uczynimy to zadanie owocnym, jeśli sami będziemy ewangeliczną solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). Dlatego zgodnie z życzeniem Pana Jezusa, Boskiego Misjonarza, bądźmy Jego odważnymi uczniami-misjonarzami (por. Mk 16, 15-18).

W naszych czasach, które zachwalają złe obyczaje i kulturę życia nasyconą egoizmem i pychą, pożądaniem władzy i próżnością, trzeba mieć świadomość, że zawsze, kiedy Kościół pochyla się nad człowiekiem skutym kajdanami niewoli, które go krępują, jest on prawdziwym znakiem nadziei (por. Dilexi te, 61). To są nasze apostolskie zadania, abyśmy na adwentowych drogach, tak jak Jan Chrzciciel, dostrzegli Jezusa jako Baranka Bożego (por. J 1, 29), który leczy nas miłosierdziem, prowadzi nas ku naszym bliźnim. Mamy im powiedzieć o pięknie i wartości życia i to, że Jezus jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). 

Życie nie jest jakimś prześmiewczym kabaretem, który oklaskują również katolicy, ale Bożym darem, który należy pielęgnować. Dla Kościoła, głoszącego Ewangelię, miłość jest wszystkim, ponieważ Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Wszystko wywodzi się z miłości Bożej, dzięki niej wszystko przyjmuje właściwy kształt, do niej wszystko zmierza. Miłość jest największym darem, jaki Bóg przekazał ludziom, jest Jego obietnicą i naszą nadzieją (por. Benedykt XVI, Caritas in veritate, 3).

Gratuluję tego co dobre w waszej parafii. Za katechizację dziękuję paniom katechetkom oraz grupom apostolskimi, jakimi są: RŻR, LSO, Apostolat Maryjny i Margaretka, Parafialny Zespół Caritas oraz Domowy Kościół. Dziękuję wszystkim osobom współpracownikom ks. proboszcza oraz za duchowe i materialne wsparcie naszej diecezji. 

Niech zatem Maryja, Matka Jezusa Chrystusa, narodzonego w Betlejem, Pani Adwentowego czuwania i Matka nadziei, a także św. Maria Magdalena patronka waszej parafii poprowadzą was uczniów-misjonarzy do źródła tej miłości i nadziei (por. Mt 1, 18-24). Amen. 

Homilia w I Niedzielę Adwentu (Katedra, 30 XI 2025)

1. Dobiega końca Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei. W tym duchowym klimacie na Mszy świętej sprawowanej w intencji całej diecezji w I Niedzielę Adwentu pozdrawiam was, siostry i bracia, i zapraszam na adwentowe drogi duchowej odnowy. Ufam, że miniony czas był okazją do umocnienia naszego zaufania do Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Jednocześnie mogliśmy zrozumieć, że nadzieja jest bramą naszej ludzkiej przyszłości, która nie ogranicza się do ziemskiego życia, ale sięga nieba. 

Dlaczego? Ponieważ w nadziei jesteśmy zbawieni, jak pisał św. Paweł w Liście do Rzymian (por. Rz 8, 24). Taki też jest cel naszego powołania, które Bóg zapoczątkował w naszym życiu łaską chrztu św. Wszyscy jesteśmy pielgrzymami nadziei, a to oznacza, że doczesność, w jakiej żyjemy, niezależnie od tego ‒ czy jest dostatnia lub skromna, dłuższa czy krótsza ‒ dla wszystkich bez wyjątku jest tymczasowa. 

Jako chrześcijanie jesteśmy zakotwiczeni w nadziei, która rodzi się z miłości, a jej źródłem jest Boskie Serce Pana Jezusa. I na takie drogi życia każdego dnia zaprasza nas Jezus wołając: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…). Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-30).

Ten apel musi nas przebudzić z letargu i duchowego lenistwa, obojętności i egoizmu, aby roztropnie czuwać na adwentowych drogach odnowy serca i obyczajów, naszej wierności modlitwie i uczestnictwie we Mszy świętej.

2. Dzisiejsze adwentowe słowo Boże ukazuje nam takie drogi chrześcijańskiego pielgrzymowania, które są ambitne, aby żyć nie tylko perspektywą ziemskiej egzystencji jak ludzie w czasach Noego. Jedli i pili, żenili się i za mąż wychodziłyi nie spostrzegli się, że nadszedł potop. Żyli bez duchowych ambicji, ponieważ nie dostrzegali innego świata niż ten ziemski, wygodny i pełen zabawy. Inaczej żył Noe, którego Bóg ocalił od śmiercionośnego potopu (por. Mt 24, 27-44). 


Nasze życie wpisane jest w czas i przestrzeń, domaga się rozwagi i ewangelicznej czujności, aby nie powtórzył się dramat jakiegoś współczesnego potopu. Bóg nigdy nie rezygnuje z człowieka, ale idzie ku niemu z darem swojego słowa, które niosą prorocy, a wśród nich piewca adwentowej nadziei prorok Izajasz. 

Jego przesłanie zapowiada wędrówkę ludów, które potrzebują nadziei i słowa Bożego, pokoju i wolności, codziennego chleba i zgody. Już nie będą potrzebne miecze, ale lemiesze, aby uprawiać ziemię, a włócznie zostaną zamienione na sierpy. Narody będą żyć w zgodzie i nie będą się zaprawiać do wojny. Ale to wszystko zależy od tego, czy ludzie przyjmą Boże propozycje, aby podążać drogami w światłości Pańskiej (por. Iz 2, 4-5).

Zauważmy, że w czasach Jezusa św. Jan Chrzciciel był odważnym głosem wołającego do sobie współczesnych, aby przygotowali drogę Panu. Mimo że Jezus doceniał jego misję i ukazał prawdę o proroku z Pustyni Judzkiej, to jednak jego proroczy głos został zlekceważony (por. Mt 11, 11). A mówiąc o Proroku, Jezus mówi prawdę o każdym z nas. Wielkość człowieka jako dziecka Bożego rodzi się z łaski chrztu św., czego Bóg pragnie dla wszystkich ludzi bez wyjątku. „Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne” (J 3, 16).


Bóg w Jezusie Chrystusie zmierza ku człowiekowi, aby przyjął dar Jego miłości miłosiernej, aby w Kościele ‒ w swojej wspólnocie wiary ‒ karmił się Chlebem Eucharystycznym, ubogacał słowem Bożym i łaską sakramentów świętych, by dzięki temu był dla świata uczniem-misjonarzem. Takie też jest hasło rozpoczynającego się nowego roku duszpasterskiego w Polsce.

3. Jeśli milczymy jako chrześcijanie, to kto powie światu o miłości i nadziei, przebaczeniu i zgodzie, pokoju i prawdzie, uczciwości i szacunku, godności człowieka i rodzinie, powołaniu do małżeństwa, kapłaństwa i życia konsekrowanego, o sprawiedliwości w sądach, uczciwości w parlamencie, prawdzie w mediach? A uczynimy to zadanie owocnym, jeśli sami będziemy ewangeliczną solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). Dlatego zgodnie z życzeniem Pana Jezusa, Boskiego Misjonarza, bądźmy Jego uczniami-misjonarzami (por. Mk 16, 15-18).

W naszych czasach, które zachwalają złe obyczaje i kulturę życia nasyconą egoizmem i pychą, pożądaniem władzy i próżnością, trzeba mieć świadomość, że zawsze, kiedy Kościół pochyla się nad człowiekiem skutym kajdanami moralnej i obyczajowej niewoli, które go krępują, jest on prawdziwym znakiem nadziei (por. Dilexi te, 61). 

To są nasze apostolskie zadania, abyśmy na adwentowych drogach, tak jak kiedyś Jan Chrzciciel, dostrzegli Jezusa jako Baranka Bożego (por. J 1, 29), który leczy nas miłosierdziem, prowadzi nas ku naszym bliźnim. Mamy im powiedzieć o pięknie i wartości życia i to, że Jezus jest drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6). Życie nie jest jakimś prześmiewczym kabaretem, który oklaskują również katolicy, ale Bożym niepowtarzalnym darem, który należy pielęgnować.


Dla Kościoła głoszącego Dobrą Nowinę miłość jest wszystkim, ponieważ Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Wszystko wywodzi się z miłości Bożej, dzięki niej wszystko przyjmuje właściwy kształt, do niej wszystko zmierza. Miłość jest największym darem, jaki Bóg przekazał ludziom, jest Jego obietnicą i naszą nadzieją (por. Benedykt XVI, Caritas in veritate, 3).


Niech zatem Maryja, Matka Jezusa narodzonego w Betlejem, Pani Adwentowego czuwania i Matka Kościoła, poprowadzi nas pielgrzymów nadziei do źródła tej miłości, abyśmy wzrastali jako uczniowie-misjonarze jej Syna Jezusa Chrystusa (por. Mt 1, 18-24). Amen.
Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. Józefa Żurowskiego (Machowa, 3 XII 2025)
1.Kończący sięRok Jubileuszowy 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, nie wygasza w nas Bożego daru, jakim jest cnota nadziei. Jak uczył nas Ojciec Święty Franciszek, nadzieja jest obecna w każdym ludzkim sercu jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wie, co przyniesie ze sobą jutro (por. Spes non confundit, 1). Jednocześnie nadzieja jest wielką bramą naszej przyszłości, która nie jest związana z naszą doczesnością, ale sięga samego nieba, domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Tym samym dla nasżyjących głębszego znaczenia nabierają słowa św. Jana od Krzyża, że człowiek stworzony jest do wieczności, dlatego ziemia nigdy go nie zaspokoi. 

A perspektywa wieczności wyrasta z prawdy, że w nadziei zostaliśmy zbawieni - jak pisał św. Paweł w Liście do Rzymian (por. Rz 8, 24). W tym duchowym klimacie zebrani na Mszy świętej pogrzebowej z wiarą w zmartwychwstanie Bożemu miłosierdziu polecamy duszę śp. ks. Józefa Żurowskiego, kapłana diecezji tarnowskiej, waszego brata, długoletniego proboszcza parafii pw. Podwyższenia Krzyża Świetnego w Janowicach i naszego kolegę kursowego. 

Mimo niespodziewanego odejścia ks. Józefa do wieczności, nie tracimy nadziei, ponieważ nadzieja daje chrześcijanom pewność, że życie nie kończy się pustką. Tylko wtedy, gdy przyszłość jest pewna jako rzeczywistość pozytywna, można żyć w teraźniejszości. Oznacza to, że Ewangelia ‒Dobra Nowina ‒ nie jest tylko przekazem treści, które mogą być poznane, ale jest przesłaniem, które zmienia życie. Mroczne wrota czasu, przyszłości, zostały otwarte na oścież. Kto ma nadzieję, żyje inaczej, zostało mu dane nowe życie (por. Benedykt XVI, Spesalvi, 2).

2. Taki szlak ludzkiej pielgrzymki do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele, wyznacza nam liturgia słowaBożego, które dziś wybrzmiewa. Jej sercem jest nadzieja, a jak pisał francuski poeta Charles Péguy, jest ona niesiona na skrzydłach przez swoje dwie starsze siostry, jakimi są wiara i miłość. Niewyczerpanym źródłem naszej nadziei jest Jezus Chrystus, nasz zmartwychwstały Pan i Odkupiciel. On też niezależnie od naszej ludzkiej historii i jej jakości ‒ jak słyszeliśmy w pierwszym czytaniu z Listu św. Pawła Apostoła do Rzymian ‒okazuje nam swoją wielką miłość. Chrystus bowiem umarł za nas, gdyśmy byli jeszcze grzesznikami.Tym bardziej więc będziemy przez Niego zachowani od karzącego gniewu, gdy teraz przez krew Jego zostaliśmy usprawiedliwieni (por. Rz 5, 8-9). 

Odkupieńcza miłość Boga w Jezusie Chrystusie nie jest dla wybranych, ponieważ Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). Ta miłość otula wszystkich ludzi bez wyjątku, ale jednocześnie jest darem, który trzeba przyjąć z wiarą i uczynić go owocnym w chrześcijańskim powołaniu. A nasze ludzkie drogi nie zawsze są łatwe, ale są tym łatwiejsze, jeśli powierzamy się Bogu, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Takim przekonaniem żył psalmista Pański, który zaufał Bogu, stąd jego pewność, żeBóg zawsze prowadzi człowieka po właściwych drogach życia, a wtedy nawet wędrówka przez ciemne doliny niepowodzeń ma swoje bezpieczne wyjście (por. Ps 23, 4). 

3. Każdy człowiek ma swoją historię i taka też zaczęła się dla ks. Józefa Żurowskiego, kiedy w Pilźnie 22 marca 1955 r. od swoich rodziców Edwarda i Ireny otrzymał dar życia. Jako dziecko i młodzieniec dorastał w Tarnowie-Mościcach, aby po latach nauki i duchowego rozeznania oraz uzyskaniu matury wstąpić do Wyższego Seminarium Duchownego w Tarnowie.
To był sześcioletni czas naszej wspólnej znajomości: modlitwy, pracy i naukioraz cierpliwej drogi do kapłaństwa. Ten „dar i tajemnicę”, jak kapłaństwo nazywał św. Jan Paweł II, przyjął przez posługę biskupa tarnowskiego Jerzego Ablewicza, w dniu 25 maja 1980 r. w Tarnowie. Ufając Jezusowi, który jest drogą, prawdą i życiem, szedł za Nim, aby podejmować kolejne posługi: najpierw wikariusza i katechetyw Tymowej, Pogwizdowie i w parafii NSPJ w Tarnowie. Jako jeden z pierwszych kolegów kursowych w 1991 roku został mianowany proboszczem parafii pw. Podwyższenia Krzyża Świętego w Janowicach, gdzie pracował do 2014 roku. 

Był to ofiarny czas jego posługi duszpasterskiej oraz pełnej trudu budowy nowego kościoła i plebanii. Przez kolejne lata pomagał duszpastersko w parafii Matki Bożej Nieustającej Pomocy w Mielcu, aby ostatecznie na kilka lat zamieszkać w Domu Księży Diecezji Tarnowskiej im. św. Józefa w Tarnowie. 

Za gorliwie pełnioną posługę kapłańską otrzymał diecezjalne odznaczenie ExpositoriumCanonicale, a kilka lat późniejzostał odznaczony przywilejem Rochetto et Mantolleto. 

Moi drodzy! To nie wszystko, ponieważ nie da się opisać 70 lat życia na kilku stronach.Ufamy, że śp. ks. Józef nie miał wątpliwości, kto jest jego Mistrzem i Panem i w perspektywie wiary dostrzegał cel swojej życiowej pielgrzymki, a więc dom Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 1-6). 

Z tym większą wdzięcznością Panu Bogu za dar jego osoby i kapłańskiej posługi w Kościele tarnowskim, jego duszę polecamy Bożemu miłosierdziu i gorąco prosimy, aby cieszył się radością życia wiecznego. 

Niech zatem Maryja, Pani Adwentowego czuwania i Matka nadziei, wprowadzi go do domu Ojca, aby w Chrystusie odpoczywał na wieki. Amen. 
Homilia podczas Mszy świętej w Roku Jubileuszowym 2025 - Męski Różaniec (Daleszyce, 6 XII 2025)


1.Drodzy bracia i siostry, wszyscy zacni czciciele Maryi, Matki Bożego Syna, Królowej Różańca świętego iMatki nadziei!Rok Jubileuszowy 2025 to wyjątkowy czas łaski, który nas ochrzczonych ubogaca cnotą nadziei, abyśmy nie czuli się tylko obywatelami doczesności, ale sięgali nieba, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24). Jest to wewnętrzne pragnienie, aby posiąść dobro najwyższe, którym jest Bóg z Jego darami, a zarazem głęboka ufność, że otrzymamy w tym celu potrzebne łaski wyjednane nam przez Jezusa Chrystusa za cenę Jego Męki i Śmierci. A wiara i miłość to dwa skrzydła, które niosą nadzieję i stąd wiemy, że Bóg jest z nami ‒ pielgrzymami nadziei ‒ i ma dobra, które dla nas przygotował. 


Nadzieja rodzi się z miłości i opiera się na miłości, która wypływa z Serca Jezusa przebitego na krzyżu. Zostaliśmy pojednani z Bogiem przez śmierć Jego Syna, to tym bardziej, będąc już pojednani, dostąpimy zbawienia przez Jego życie (Rz 5, 10). A Jego życie objawia się w naszym życiu wiary, które zaczyna się od chrztu św., rozwija się w uległości wobec łaski Bożej, i dlatego jest ożywiane nadzieją, która, dzięki działaniu Ducha Świętego, jest stale odnawiana. 


Duch Święty swoją obecnością w życiu Kościoła promieniuje w wierzących światłem nadziei: podtrzymuje ją jak pochodnię, która nigdy nie gaśnie, aby wspierać i ożywiać nasze życie. Dlatego nadzieja nie zwodzi ani nie rozczarowuje, ponieważ opiera się na pewności, że nic i nikt nigdy nie będzie w stanie oddzielić nas od Bożej miłości, żaden ucisk i prześladowanie. Bóg bowiem daje nam siłę, abyśmy zwyciężali.Tym samym nic nie zdoła nas odłączyć od miłości Boga, która jest w Chrystusie Jezusie, Panu naszym (Rz 8, 35.37-39). Nadzieja nie ustępuje w obliczu trudności: opiera się na wierze i karmi się miłością, a tym samym pozwala iść naprzód w życiu (por. Spes non confundit, 3).


2. Drogi naszego podążania za Jezusem Chrystusem to drogi naszego codziennego życia w różnych powołaniach, jakie tu reprezentujemy: rodzinnych, małżeńskich, kapłańskich i zawodowych. Trzeba jednak usłyszeć głos Mistrza, jak pisał prorok Izajasz: „Twoje uszy usłyszą słowa rozlegające się za tobą: To jest droga, idźcie nią!” (Iz 30, 21). 


Już w Pierwszym Przymierzu posłuszeństwo Bogu było związane z błogosławieństwem, a modlitwa psalmisty Pańskiego jest potwierdzeniem tej prawdy, że Bóg, który jest miłością (por. 1 J 4, 16) zawsze jest po stronie człowieka: „On leczy złamanych na duchu i przewiązuje ich rany. On liczbę gwiazd oznacza,wszystkie je woła po imieniu. Pan nasz jest wielki i zasobny w siły, mądrość Jego jest niewypowiedziana. Pan dźwiga pokornych, a poniża występnych aż do ziemi” (Ps 147 A, 3-6). 


Świat, w jakim żyjemy, boi się naszego świadectwa wiary, ponieważ jest ono wyrzutem sumienia dla tych, którzy gardzą Bożą miłością, a nie znajdują jej w świecie, gardzą Bożą prawdą, a otulają się kłamstwem, które zabiera im prawdziwą wolność i nadzieję, a miłość sprawdza do instynktów. Nie pomstujmy, ale z miłością wobec błądzących leczmy ich świat modlitwą, i niech nią będzie Różaniec święty. Dziękujemy Jezusowi, że we wspólnocie Kościoła jest On naszym dobrym Pasterzem i pozwólmy Mu, aby nas posłał donaszych braci i sióstr, aby im mówić, że bliskie jest już królestwo niebieskie (por. Mt 9, 35-10. 1. 5a. 6-8). 


3.Aby się uczyć całej prawdyo Jezusie Chrystusowie, naszym Panu i Okupicielu, trzeba nam być w szkole Maryi. Prowadzi ją Ta, która uzyskuje dla nas w obfitości dary Ducha Świętego, a zarazem daje nam przykład pielgrzymki wiary, w której jest niezrównaną Mistrzynią. Wobec każdej tajemnicy swego Syna zachęca nas Ona, jak to było przy zwiastowaniu, do zadawania z pokorą pytań, które otwierają na światło, aby okazać zawsze posłuszeństwo wiary: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według twego słowa” (Łk 1, 38) (por. Jan Paweł II, Rosarium VirginisMariae, 14). 


Łaska wiary, jaką otrzymaliśmy na chrzcie św., ubogacana naszym życiem duchowym dzięki sakramentom św. sprawia, że - zgodnie z życzeniem Pana Jezusa z dzisiejszej Ewangelii - mamy odwagę, aby dzielić się wiarą w myśl prawdy: „Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie” (Mt 10, 8). 


Niech zatem Maryja, Królowa Różańca świętego i Matka Kościoła, uczy nas pielgrzymów nadziei, jak być uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa w naszym świecie, tym nam bliskim i tym dalekim. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w intencji Stowarzyszenia „Nadzieja”(Par. św. Franciszka z Asyżu, Kielce, 6 XII 2025)
1. Drodzy moi! Dziewczęta i chłopcy w różnym wieku wraz ze swoimi rodzicami, opiekunami i zaproszonymi gośćmi! Pozdrawiam was serdecznie, a Pan Jezus kieruje do was zaproszenie do wspólnej modlitwy. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię, uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem (por. Mt 11, 28-29). Jednocześnie nie zapominamy, że Rok Jubileuszowy 2025 to wyjątkowy czas łaski, który ubogaca nas cnotą nadziei, bowiem w nadziei zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24). 

Nadzieja rodzi się z miłości, która wypływa z Serca Pana Jezusa. Tejmiłości doznajemy od naszej kochanej mamy i kochanego taty, dobrych kolegów i przyjaciół, życzliwych nauczycieli, kapłanów i znajomych. Dlatego w trudnościach nie jesteście sami, a waszą serdeczną przyjaciółką jest nadzieja. Ona nie ustępuje nawet trudnościach, opiera się na wierze w Pana Jezusa, karmi się miłością, a tym samym pozwala nam iść naprzód w życiu (por. Spesnon confundit, 3).

2. Idąc za Jezusem drogami życia jesteśmy różni, ale wszyscy tak samo jesteśmy kochani Jego miłością, ponieważ Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Prorok Izajasz utwierdza nas w prawdzie, że Bóg idzie z nami przez życie i zawsze jest po stronie człowieka (por. Iz 30,21).A psalmista Pański ufając Bogu modlił się tymi słowami: „Bóg leczy złamanych na duchu i przewiązuje ich rany (…). Pan nasz jest wielki i zasobny w siły, mądrość Jego jest niewypowiedziana.Pan dźwiga pokornych” (Ps 147 A, 3-6). 

Świat, w jakim żyjemy, z trudem dostrzega, żeBóg jest miłością (por 1 J 4, 16). Dlatego daleki jest od szacunku do człowieka, zwłaszcza potrzebującego miłości i pomocy, szacunku i nadziei.Dlatego teżna świecie jest tak dużo ciepiących dzieci. Dostrzegał to już św. Mikołaj, który uczył jak pomagać dzieciom, jak zaradzić ich potrzebom.

Dzięki Bogu jego dobry przykład pełen miłości naśladują ludzie naszych czasów, stąd osoba i pomoc św. Mikołaja jest znana na całym świecie.

3. I nam trzeba zrozumieć to, o co prosił Pan Jezus:„Pozwólcie dzieciom przychodzić do Mnie, nie przeszkadzajcie im; do takich bowiem należy królestwo Boże” (Mk 10, 14). A takich, który przeszkadzają dzieciom jest wielu. Nie patrzmy na nich, ale pełni wiary, nadziei i miłości - zgodnie z życzeniem Pana Jezusa z dzisiejszej Ewangelii - miejmy odwagę, aby dzielić się tym, co dobre i szlachetne, w myśl prawdy: „Darmo otrzymaliście, darmo dawajcie” (Mt 10, 8). 

Niech zatem Maryja, Matka Jezusa i Matka Pięknej Miłości, oraz św. Mikołaj, wypraszają wam wzajemną miłość waszych bliskich, szacunek i pokój serca. A wszystkim tu zebranym życzę miłego i radosnego spotkania ze św. Mikołajem,a także pięknej zabawy oraz bogatych w błogosławieństwo Świąt Bożego Narodzenia.Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w 50-lecie erygowania parafii (Samsonów, 7 XII 2025)

1.Moi drodzy! Wydaje się, że wszystko się kończy. Dobiega końca rok kalendarzowy 2025. Zbliża się rychłe zakończenie Roku Jubileuszowego, który wciąż przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, co nastąpi w katedrze kieleckiej 28 grudnia wNiedzielę Świętej Rodziny z Nazaretu. A jednak to wszystko, co przeżywamy jako ludzie wierzący, ubogaceni łaską wiary na chrzcie św. nie kończy się z dnia na dzień, ponieważ Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dziś i na wieki (por. Hbr 13, 8). 

On jest naszą przyszłością pielgrzymów nadziei i uczniów-misjonarzy. W nadziei bowiem zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 14),a ta obecna w każdym ludzkim sercu prowadzi nas ku wieczności, do Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). 

Jeśli chcemy, aby nasze życiebyło ewangelicznie owocne i było znakiem, że tworzymy prawdziwą wspólnotę Kościoła, to należy zadbać o jakość naszego życia, abyśmy zgodnie z życzeniem Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, byli solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). 

2.Wyrzeczenie się bezbożności i miłość do naszych braci i sióstr w ewangelicznym znaczeniu to zadanie na adwentowy czas nawrócenia i przemiany, duchowej odnowy i prawdziwej radości z życia. Tak jak kiedyś Jan Chrzciciel, prorok z Pustyni Judzkiej, nawoływał swoich rodaków do nawrócenia, tak dziśgłos Kościoła zaprasza nas na drogę duchowej odnowy. A siłą nawrócenia jest łaska Boża, jaką Bóg nam daje. 

Kiedyś, w czasach Jana Chrzciciela, tym miejscem łaski była pustynia, a dziś jest nim nasza wspólnota wiary oraz liturgia z łaską sakramentów świętych. Tu bowiem doświadczamy mocy zbawczej Jezusa Chrystusa, Odkupiciela człowieka. To podczas Mszy świętej spełnia się modlitwa psalmisty Pańskiego, że w naszych sercach zakwitnie pokój, kiedy Pan przybędzie (por. Ps 72). 

Pamiętajmy, że Bóg działa tam, gdzie człowiek pozwala Mu, aby On był obecny w ludzkim sercu. Wtedy z przyjętego owocnie słowa Bożego w człowieku rodzi się nowy świat nadziei i pokoju, sprawiedliwości i miłości,a dary Ducha Świętego otrzymane w sakramencie bierzmowaniaczynią człowieka wewnętrznie pięknym, pełnym harmonii życia i obyczajów. Wtedy znika agresja i nienawiść, kłamstwo i modny dzisiaj hejt, a rodzi się przyjaźń i wzajemna serdeczność, zaufanie i zrozumienie, co prorok Izajasz przedstawił harmonią życia w świecie przyrody (por. Iz 11, 1-10).

Tym obfitym spichlerzem dobra jest Eucharystia i nasze w niej uczestnictwo, a wspólnota eucharystyczna wyraża prawdę, żenie jesteśmy bezużytecznymi drzewami, które nie wydają spodziewanych owoców i trzeba je wyciąć,a nawet spalić jak plewy, jak słyszeliśmy w dzisiejszej Ewangelii (por. Mt 3, 1-12).

3. Adwentowa droga nadziei i nawrócenia dla nikogo z nas ochrzczonych nie powinna być bezrobotnym czasem, alema nas zbliżyć do Boga i do naszych braci i sióstr w małżeństwach i rodzinach, parafii i miejscu pracy, szkole i wśród przyjaciół.Taką też drogę wskazuje nam św. Paweł Apostoł przesłaniem Listu do Rzymian.„…Bóg, który daje cierpliwość i pociechę, niech sprawi, abyście wzorem Chrystusa te same uczucia żywili do siebiei zgodnie jednymi ustami wielbili Boga i Ojca Pana naszego Jezusa Chrystusa.Dlatego przygarniajcie siebie nawzajem, bo i Chrystus przygarnął was - ku chwale Boga” (Rz 15, 5-7).

Nie bez powodu Maryję, Matkę Bożego Syna, nazywamy Panią adwentowego czuwania. Ona bowiem wszystko, co przeżywała w relacji z Jezusem Chrystusem, rozważała i zachowywała w swoim sercu matki (por. Łk 2, 51-52). Nie należy więc lekceważyć głosu swoich rodziców, mamy i taty, aby wzrastać duchowo i nie pozwolić, aby świat was uwiódł, zwłaszcza dzieci i młodzież. 

Bądźmy uważni i odpowiedzmy na zaproszenie Pana Jezusa: Przyjdźcie do Mnie wszyscy i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, aby od Jego Boskiego Serca uczyć się tej miłości, która pozwoli na nasze własne nawrócenie i nawrócenie naszych bliskich. Takąodpowiedź Bogu dawali liczni święci, a wśród nich św. Maksymilian Kolbe, którego jesteście czcicielami. 

Zaufajcie Jezusowi na wzór Maryi i św. Maksymiliana wierząc, że żadne życiowe burze nie mogą nas zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając grzech, lęk i śmierć. Ta nadzieja zachęca, abyśmy szli odważnie, nie tracąc z oczu wielkości celu, do którego jesteśmy powołani – Nieba (por. Spesnon confundit, 25). 

Niech więc na adwentowej drodzy oczekiwania w głębi naszych serc wybrzmiewa szczere i wierne wołanie: Marana tha – Przyjdź , Panie Jezu. Amen. 

Homilia podczas Nieszporów w Wigilię Uroczystości Niepokalanego Poczęcia NMP

(WSDKielce, 7 XII 2025)
1.Drodzy bracia diakoni i klerycy! Pozdrawiam was w wigilię Uroczystości Niepokalanego Poczęcia NMP, a razem z wami pozdrawiam księży profesorów oraz zarząd WSD na czele z Księdzem Rektorem. 

Podczas tegorocznego Adwentu możemy odnieść wrażenie, że wszystko się kończy. Dobiega końca rok kalendarzowy 2025 i zbliża się rychłe zakończenie Roku Jubileuszowego, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei. Ale to, co przeżywamy ubogaceni łaską wiary na chrzcie św., nie kończy się z dnia na dzień, ponieważ Jezus Chrystus jest ten sam wczoraj, dziś i na wieki (por. Hbr 13, 8). On jest naszą przyszłością, pielgrzymów nadziei i uczniów-misjonarzy. 

Jeśli chcemy, aby nasze życiekleryków i kapłanów w WSD było ewangelicznie owocne i było znakiem, że tworzymy wspólnotę Kościoła,to należy zadbać o jakość tego życia, abyśmy zgodnie z życzeniem Boskiego Mistrza, byli solą ziemi i światłem świata (por. Mt 5, 13-16). 

2. Tak jak Jan Chrzciciel nawoływał rodaków do nawrócenia, tak dziśgłos Kościoła zaprasza was na drogę duchowej odnowy. A siłą nawrócenia jest łaska Boża, jaką Bóg nam daje. Pamiętajmy, że Bóg działa tam, gdzie człowiek pozwala Mu, aby On był obecny w ludzkim sercu. Wtedy z przyjętego słowa Bożego i łaski sakramentów św. rodzi się w nas nowy świat nadziei i pokoju, sprawiedliwości i miłości,a dary Ducha Świętego czynią człowieka wewnętrznie dojrzałym, pełnym duchowej harmonii. Wtedy znika agresja i nienawiść, kłamstwo i hejt, a rodzi się serdeczność i zaufanie, co prorok Izajasz przedstawia pięknem życia w świecie przyrody (por. Iz 11, 1-10).

3. Adwentowa droga nawrócenia dla nikogo nie może być nudnym czasem, alema nas zbliżyć do Boga i bliskich. „Dlatego przygarniajcie siebie nawzajem, bo i Chrystus przygarnął was - ku chwale Boga” (Rz 15, 5-7). Tak w czasie historycznego Adwentu na Boże zaproszenie odpowiedziała Maryja, Niepokalana Matka Bożego Syna, Pani adwentowego czuwania. Ona wszystko, co przeżywała w relacji z Jezusem Chrystusem, rozważała i zachowywała w swoim sercu matki (por. Łk 2, 51-52). 

Odpowiedzmy na zaproszenie Pana Jezusa: Przyjdźcie do Mnie wszyscy i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokornego serca, aby od Jego Boskiego Serca uczyć się tej miłości, która pozwoli na nasze własne nawrócenie i duchowy wzrost.Zaufajcie Jezusowi na wzór Maryi ‒ Jego Niepokalanej Matki ‒ wierząc, że żadne życiowe burze nie mogą nas zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski. A nadzieja zachęca nas, abyśmy szli odważnie, nie tracąc z oczu celu, do którego jesteśmy powołani (por. Spesnon confundit, 25). 

Niech na adwentowej drodze oczekiwania wraz Maryją, z głębi naszych serc wybrzmiewa wołanie: Marana tha. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej - XVII Nowenna różańcowa w intencji diecezji kieleckiej (Zielenice, 8 XII 2025)

1. W Roku Jubileuszowym jako pielgrzymi nadziei, zgromadzeni na Mszy świętej w sanktuarium Matki Bożej Zielenickiej, lepiej rozumiemy, czym jest Uroczystość Niepokalanego Poczęcia NMP. Jest to najpiękniejsze święto ku czci Maryi, Matki Bożego Syna, Jezusa Chrystusa, która objawia się światu mówiąc: „Ja jestem Niepokalane Poczęcie”! To przesłanie Maryi, potwierdzone nauką Kościoła oraz jej objawieniami w Lourdes, potrzebuje naszej dojrzałej wiary, aby nie stawiać niemądrych pytań, a także potrzebuje zaufania Bogu, bowiem u Niego wszystko jest możliwe (por. Mt 19, 26).

Dziś na całym świecie wybrzmiewają tysiące kazań o Maryi, aledla nas zgromadzonych na Mszy świętej, Maryja jako Niepokalane Poczęcie była i pozostała na zawsze –Pełna łaski – bowiem miała się stać Matką Syna Bożego, który jest Bogiem i człowiekiem. To wszystko po to, aby Jezus, któryod Ojca otrzymał pełnię bóstwa, mógł po Matce odziedziczyć pełne człowieczeństwo.A Kościół od swoich początków ubogacony obecnością Maryi wśród Apostołów w Wieczerniku w dniu Zesłania Ducha Świętego daje Jej zaszczytne miejsce inigdy go nie zmienia (por. Dz 1, 12-14). 

Św. Ambroży uczył, że Błogosławiona Dziewica z racji daru i roli Boskiego macierzyństwa jednoczy się z Synem Odkupicielem, i z racji swoich szczególnych łask i darów jest głęboko związana z Kościołem. Boża Rodzicielka jest wzorem pielgrzymującego Kościoła w porządku wiary, miłości i doskonałego zjednoczenia z Jezusem Chrystusem.W Kościele, który także jest nazywany matką i dziewicą, Błogosławiona Dziewica Maryja idzie przed nami, będącjedynym wzorem zarówno dziewicy, jak imatki. 

2. Wierząc i będąc posłuszną, Maryja zrodziła Syna, którego Bóg ustanowił pierworodnym między wielu braćmi (por. Rz 8, 29), to znaczy między wiernymi, wktórych zrodzeniu i wychowywaniu współdziała wmacierzyńskiej miłości. Ubogaceni w życiu łaską chrztu św., którego owocem jest nasza wiara, pragniemy pogłębić naszą cześć do Maryi, Matki Bożego Syna, Jezusa Chrystusa. Tam, gdzie człowiek nie ufa Bogu, jak to stało się w życiu pierwszych rodziców, wtedy pojawiają się wątpliwości, a szatan, jak to jest w jego zwyczaju, zachwala swoje wspaniałe pomysły, kłamie i rozbudza ludzkie ambicje i zabiera ze sobą człowieka do złudnej krainy szczęśliwości (por. Rdz 3, 9-15. 20). 

Dzięki liturgii słowa Bożego widzimy niepokój Adama, a nawet jego lęk przed Bogiem, swoim Stwórcą. A na pytanie Stwórcy, gdzie jesteś? Odpowiada: „Usłyszałem Twój głos w ogrodzie, przestraszyłem się, bo jestem nagi, i ukryłem się” (Rdz 3, 10). Dialog Boga z pierwszymi rodzicami nie był wcale banalny, ale w dramatycznej chwili prowadzi do obnażenia destrukcyjnej obecności złego w ludzkim życiu. Jednocześnie wskazuje na nową szansę powrotu, którego szlak wytyczy zwycięstwo biblijnej niewiasty nad szatanem (por. Rdz3, 15). 

I oto staje przed nami Jezus Chrystus, którego obrazwyłaniasię z Listu św. Pawła do Efezjan. On jest tym, który obficie napełnia nas swoimbłogosławieństwem, a podążając za Nim wznosimy się na wyżyny świętości. On, patrząc na człowieka oczami Odkupiciela, widzi naszą przyszłość i ku niej bezpiecznie nas prowadzi (por. Ef 1, 3-6. 11-12).

3. Ileż potrzeba nam zaufania, aby wejść w obszar Bożego działania, nie wątpić, alebyć wiernym w każdym momencie swojego życia. Niepokalane Poczęcie NMP ‒ jak uczył św. Jan Paweł II ‒ oświetla drogę ludzkości wszystkich czasów. Wzywa nas do nadziei i wiary w Boga, Jego zbawienie i życie wieczne, a w sposób szczególny oświeca drogę Kościoła prowadzącego nową ewangelizację. Na tej drodzy trzebanam się uczyć od Maryi, jak mamy być uczniami i misjonarzami Jezusa Chrystusa.

W jej życie Bóg wszedł tak nagle, chociaż z pewną pochwałą, której się nie spodziewała: „Bądź pozdrowiona pełna łaski, Pan z Tobą, błogosławiona jesteś między niewiastami” (Łk 1, 28). Podczas zwiastowania Anioł Gabriel, Boży posłaniec, przynosi pokój i o takim zapewnia Maryję, mówiąc: nie bój się. I tak się stało. Maryja, słysząc przesłanie, nie ulegała emocjom, ale była zdolna do samodzielnego myślenia i mądrze pyta: „Jakże się to stanie, skoro nie znam męża?” Po wyjaśnieniach anioła, z wiarą przyjmuje Bożą propozycję i odpowiada: „Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa twego” (Łk 1, 38). 

O chwili zwiastowania w Nazarecie, Maryja jest z nami w Kościele, tak jak była przy Jezusie Chrystusie na każdym etapie Jego życia. Uczy nas zaufania Bogu i podążania drogą pokory, a także wierności w naszym życiowym powołaniu. 

Jest Niepokalaną Matką Kościoła i naszą Wspomożycielką, tak bardzo nam bliska w codziennych sprawach, ale przede wszystkim jest niepowtarzalna, ponieważ poza nią nikt na świecie nie może powiedzieć o sobie jak Ona: „Ja jestem Niepokalane Poczęcie”. Amen.

Homilia podczasMszy świętejroratniej (kościół akademicki św. Jana Pawła II, Kielce, 11 XII 2025)
1.Wszyscy drodzy czciciele Maryi, Matki nadziei i Pani adwentowego czuwania. Zauważcie, żewśród blisko 40 wyzwań z Litanii do Imienia Jezus, jedno z nich brzmi: Jezu, wielkiej rady zwiastunie, na które, tak jak i na wszystkie inne odpowiadamy: Zmiłuj się nad nami! Jezus, to Syn Boży, nasz Pan i Okupiciel, który w swojej osobie niesie nam miłość Ojca, bowiem Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne (por. J 3, 16).

2. Jest On zatem darem najpiękniejszej nowiny w dziejach człowieka, co z Bożego natchnienia głosiłjuż prorok Izajasz (por. Iz 52, 7). A Jego dobra i ponadczasowa rada, to zaproszenie, jakie wybrzmiewa w Ewangelii św. Mateusza: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych” (Mt 11, 28-29). Naszym powołaniem pielgrzymów nadziei jest stawanie sięuczniem-misjonarzem Jezusa Chrystusa. On do tego uzdolniłnas łaską wiary otrzymanej na chrzcie św.On sam zapewnia nas oowocach naszego zaangażowania apostolskiego, ponieważ przyszedł, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por.J 10, 10). 

3.Zaufajmy Jezusowi i nie bójmy się prawdy o wielkości człowieka, który nosi w sobie obraz swojego Pana i Stwórcy (por. Rdz 1, 27). 6. W swojej misji Jezus par excellence jest zwiastunem, bowiem uczy nas, czym jest plan Jego miłości, który rozciąga się i realizuje w historii. A Jego rady wskazują nam drogę wolności dzieci Bożych, aby wyzwolić nas z niewoli, strachu, grzechu i mocy śmierci (por. Dilexi te, 16). 

Maryjo! Matko nadziei i Pani adwentowego czuwania, ucz nas wrażliwości na dobre rady twojego Syna, Jezusa Chrystusa, zwiastuna nadziei i pokoju, miłości i prawdy. Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. ks. kan. Piotra Szpyrki (Secemin, 11 XII 2025)
1.W trwającym Roku Jubileuszowym, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, w Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela włączmy naszą szczerą modlitwę za śp. ks. kan. Piotra Szpyrkę - waszego brata, kolegę kapłana i proboszcza parafii pw. św. Katarzyny Dziewicy i Męczennicy oraz św. Jana Apostoła w Seceminie. 

Głębszy sens naszego dzisiejszego zgromadzenia eucharystycznego i modlitwy za naszego współbrata kapłana znajduje swój fundament w prawdzie, że Jezus jest naszym zmartwychwstałym Panem: „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie. Każdy, kto żyje i wierzy we Mnie, nie umrze na wieki” (J 11, 25-26). 

Dlatego w obliczu śmierci w Kościele nigdy nie jesteśmy sami, razem z nami modli się cała celebrująca Eucharystię wspólnota. Modlimy się w sferze śmierci i zmartwychwstania Chrystusa, świadomi zwycięstwa życia nad śmiercią, miłości nad nienawiścią, dobra nad złem. Stajemy przed Jezusem Chrystusem, który zmartwychwstał (por. A. Eckmann, Jezus powstał z martwych i żyje).

2. Nadzieja, w jakiej zostaliśmy zbawieni (por. Rz 8, 24) ‒ jak pisał św. Paweł Apostoł w Liście do Rzymian ‒ uczy nas, że nie należymy do ziemskiej doczesności, ale pielgrzymujemy do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele (por. J 14, 2). Ta nadzieja nowego życia rodzi się ze źródła Bożej miłości, jaką Bóg nam daje w Jezusie Chrystusie. 

Dlatego w sytuacjach budzących lęk i wątpliwości nie poddajemy się zwątpieniu.Nawet wtedy, kiedy niszczeje człowiek zewnętrzny, to jednak ten, który jest wewnątrz, odnawia się z dnia na dzień. Nasze życie wpisuje się w przestrzeń i czas, a są to wartości, które przemijają, bowiem to, co widzialne, przemija, zaś to, co niewidzialne, trwa wiecznie (por. 2Kor 4, 16-18). Ta katecheza św. Pawła Apostoła dla cieszących się łaską wiary jest bezcenna, abyśmy nie wrastali w doczesność, która oczywiście ma swój urok i swoje piękno, ale jest tylko ziemskim etapem naszego życia. Trzeba nam zatem zatęsknić za naszym ostatecznym spotkaniem z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). 

A ta tęsknota powinna być obecna szczególnie w życiu kapłana, któremu Jezus Chrystus powierza się przez święcenia kapłańskie. Jezus, Najwyższy Kapłan, w swojej niebywałej pokorze, pod postaciami Chleba i Wina daje się człowiekowi, aby był jego pokarmem na drodze do wieczności. Jest to pokarm najpiękniejszego zjednoczenia zJezusem Chrystusem, jedyne źródło nowego życia i przyszłości. A Jezus w swojej miłości Boskiego Odkupiciela jest gwarantem naszej przyszłości, co potwierdzają Jego słowa: „Kto spożywa ten chleb, będzie żył na wieki” (J 6, 58). Życie na ziemi jest po to, aby wzrastać w miłości. Śmierć zaś jest po to, by miłość zdobyta na ziemi mogła rozkwitnąć w wieczności (por. G. Courtois, Gdy Pan mówi do serca, s. 278)

3.Taką drogę przyjaźni i służby z Jezusem i dla Jezusa w Kościele podjął śp.ks. kan. Piotr, którego w pełnym zaufaniu, przyjaźni i miłości płynącej z Boskiego Serca Jezusa obdarował On „darem i tajemnicą” jakim jest sakrament kapłaństwa. 

Od swoich zacnych rodziców Bronisława i Adelindy otrzymał dar ziemskiego życia 29 czerwca 1963 r. w Gorlicach w diecezji tarnowskiej. Wzrastał wdomu rodzinnym w Zagórzanach wśród swojego rodzeństwa: siostry Marii i brata Kazimierza. Był absolwentem liceum ekonomicznego, studentem Uniwersytetu Marii Skłodowskiej-Curie w Lublinie, Filia w Rzeszowie, aby w 1984 roku zapukać do drzwi WSD w Kielcach. Tu wraz z kolegami kursowymi rozpoczął się kolejny etap jego życia, formacji duchowej oraz studiów filozoficzno-teologicznych. 

Ten najważniejszy i oczekiwany dzień nadszedł 9 czerwca 1990 r., kiedy w parafii pw. św. Józefa Robotnika w Kielcach z rąk bp. Stanisława Szymeckiego przyjął sakramentkapłaństwa. 

Od tego dnia stał się szafarzem Bożych darów, szczególnie Eucharystii i sakramentu pokuty, głosicielem słowa Bożego i dobrym katechetą. Z gorliwością i oddaniem użyczał siebie Jezusowi w posłudze kapłańskiej jako wikariusz w parafiach: Kościelec, św. Maksymiliana w Kielcach, ponownie na kilka lat w Kościelcu i parafii katedralnej. Od 2005 roku był proboszczem w parafii Moskorzew, gdzie przeżył napad bandycki i został ciężko pobity. Przez ostatnie dziewięć lat z oddaniem posługiwał jako proboszcz w waszej parafii w Seceminie, będąc jednocześnie wicedziekanem dekanatu koniecpolskiego. Od wielu lat cieszył się zasłużoną godnością Kanonika Honorowego Kolegiackiej Kapituły w Miechowie.

Księże Piotrze! W naszych oczach byłeś dobrym i gorliwym kapłanem, otwartym dla swoich parafian i gościnnym dla pielgrzymów. W ostatnich latach dotknięty chorobą nie narzekałeś, ale odważnie i z nadzieją dźwigałeś krzyż swojego cierpienia i bólu. Ufam, że w duchowym wymiarze twojego życia zwycięsko przeszedłeś ciemną dolinę, ufając Jezusowi, Pasterzowi twojego kapłańskiego życia i posługi (por. Ps 23, 1-5). 

Niech Jezus, zmartwychwstały Pan i Dobry Pasterz, oraz św. Piotr Apostoł, wprowadzą cię do domu Ojca, gdzie jest mieszkań wiele. A my z bólem, ale pełni wdzięczności i ufności polecamy cię Bożemu miłosierdziu. Odpoczywaj w Chrystusie na wieki. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w 44 rocznicę ogłoszenia stanu wojennego (Katedra, 13 XII 2025)

1.W liturgii dzisiejszej Mszy świętej wybrzmiały pełne nadziei słowa będącego w udręce psalmisty Pańskiego: „Bóg wiary dochowuje na wieki, uciśnionym wymierza sprawiedliwość, chlebem karmi głodnych, wypuszcza na wolność uwiezionych” (Ps 145, 6-7). Z perspektywy tego biblijnego przesłania spoglądamy na tak upokarzające wydarzenie w nowożytnych dziejach Polski, jakim było wprowadzenie przez ówczesną władzę komunistyczną stanu wojennego 13 grudnia 1981 r. Nastał czas terroru i przepełnionych więzień i aresztów, rozdartych siłą małżeństw i rodzin, płaczących kobiet i dzieci, śmiertelnych ofiar oraz czasniebywałej pogardy dla świata pracy i nauki, wszelkiej opozycji, zwłaszcza nowopowstałej „Solidarności” i Kościoła oraz do wszystkiego, co stanowiło Polskę. Dla ocalenia konającej władzy komunistycznej, która zrujnowała gospodarkę i ekonomię, na ulice wyjechały czołgi i pojazdy pancerne, po grudniowych zaśnieżonych ulicach biegały watahy ZOMO, milicji i wojska posłusznego swoim komunistycznym dowódcom. 

Moi drodzy, wiem, że to, o czym mówię, to nie jest Ewangelia, ale jest to dramatyczna historia, z której na długie lata wymazano Ewangelię, a tam, gdzie nie ma Ewangelii, tam nie ma prawdy i wolności, nadziei i przyszłości.

2. Czasy proroka Izajasza, adwentowego piewcy nadziei, nie były łatwe, ponieważ w narodzie wybranym było tak wiele niewierności i lekceważenia Bożego prawa, stąd wewnętrze rozdarcie i niewola.Tym, który nie utracił nadziei był mąż Boży, prorok Izajasz. Dlatego swoich rodaków nawoływał do duchowej odnowy, ponieważ z niej rodzi się siła do zwycięstwa na sobą i nad wszelką opresją natury moralnej i fizycznej. Pokrzepcie wasze ręce osłabłe, wzmocnijcie kolana omdlałe! Powiedzcie małodusznym i zalęknionym Odwagi! Nie bójcie się! Oto wasz Bóg (…) ‒ On sam przychodzi, by was zbawić (por. Iz 35, 3-4). 

Bóg zawsze walczy ze złem zagrażającym człowiekowi, a w ten sposób chroni sierotę i wdowę – a więc osoby, które i dziś są bezradne w różnych obszarach wyzysku i niesprawiedliwości społecznej. W kontekście dzisiejszych czytań mszalnych wyczuwamy, że chodzi tu łaskę cierpliwości wiary, do czego zachęca nas Apostoł Jakub.Zwraca on naszą uwagę na potrzebę harmonii w życiu duchowym człowieka. Jego apel jest jasny i zrozumiały. Trwajcie cierpliwie i umacniajcie serca wasze, nie uskarżajcie się, żyjcie zgodnie jedni z drugimi, aby nie podpaść pod sąd (por. Jk 5, 7-10).

Czasy mesjańskie, zapowiedziane przez proroków, to czasy historycznego adwentu, jaki dopełnił się z przyjściem Mesjasza, Jezusa Chrystusa, narodzonego z Maryi w Betlejem. Niestety, Jan Chrzciciel, ten, który zapowiadał przyjście Mesjasza jako Baranka Bożego,był w więzieniu. Prorok z Pustyni Judzkiej był człowiekiem o czystym sercu, przejrzystym i pełnym ascezy. Tym bardziej nie wahał się napominać osób stojących wysoko w hierarchii społecznej, a taką osobą był król Herod. Jan upomina go ze względu na niemoralne i hulaszcze życie. Nie wolno ci mieć żony twego brata (por. Mk 6, 17-20). Jan, będąc w więzieniu, dla pewności posyła swoich uczniów, aby rozeznali misję Jezusa Chrystusa, którą Boski Odkupiciel uwiarygodnił czynami licznych uzdrowień, wskrzeszeńi pełną współczuciatroską o ubogich. A na koniec mówi o potrzebie wytrwałej wiary, aby w Niego nie zwątpić (por. Mt 11, 2-11).

3.W ideologicznym chaosie współczesnego świata, a także tego z minionej historii wywołanego stanem wojennym, jakże trudno leczy się zadane głębokie rany. A dziś boli nas Polaków lekceważenie śmiertelnych ofiar tamtych czasów, powrót dokomunistycznych metod rządzenia państwem, wynoszenie na piedestał władzy służalczych janczarówkomunizmu, okradanie z prawdy historycznej dzieci i młodzieży szkolnej, wprowadzenie dezinformacyjnej nowomowy oraz tak częste i pełne nienawiściwyśmiewanie patriotyzmu i Kościoła w jego pasterzach i wiernych. A wam stawiam pytanie: Co się stało z 10-milionowym Ruchem Solidarności i z wiernością jego ideałom, które w tamtym czasie wyrosły w sercach milionów Polaków z autentycznej miłości do Ojczyzny, dla jej upragnionej wolności, szacunku i przyszłości? Dziś i zawsze zło pokonujemy dobrem, jak uczył nas bł. kapłan męczennik Jerzy Popiełuszko. Ale mądrzejsi doświadczeniami minionych lat nie dajcie się dalej zwodzić, nabierzcie odwagi, aby tym, którzy nie szanują i nie kochają Polski i prowadzą politykę za Polaków, jakże im obcą i niechętną, powiedzieć:wystarczy, dosyć! A na koniec, parafrazując znane wam słowa poety Czesława Miłosza, powiem: Ty, który skrzywdziłeś człowieka prostego nie bądź bezpieczny. Dlaczego? Ponieważ to już nie tylko poeta, ale przede wszystkim naród i Polska o tym pamięta. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej transmitowanej przez TVP Polonia (Wiślica,14 XII 2025)
1.Rok Jubileuszowy 2025, który przeżywamy jako pielgrzymi nadziei, pogłębił nasze zaufanie do Boga, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). Tym samym łatwiej nam zrozumieć, że nadzieja jest bramą naszej przyszłości, która nie ogranicza się tylko do ziemskiego życia, ale sięga nieba. W tym świetle głębszego znaczenia nabierają słowa św. Jana od Krzyża ‒ patrona dnia dzisiejszego ‒że człowiek stworzony jest do wieczności, dlatego doczesność go nie usatysfakcjonuje i nie zaspokoi. A perspektywa naszej wieczności wyrasta z prawdy, że w nadziei jesteśmyzbawieni(por. Rz 8, 24). 

W liturgii dzisiejszej Mszy świętej wybrzmiały pełne nadziei słowa będącego w udręce psalmisty Pańskiego: „Bóg wiary dochowuje na wieki, uciśnionym wymierza sprawiedliwość, chlebem karmi głodnych, wypuszcza na wolność uwiezionych” (Ps 145, 6-7). Z perspektywy tego biblijnego przesłania spoglądamy na mijający rok łaski i trwający Adwent jako czas duchowej odnowy i przemiany serca, który Ojcowie Kościoła nazywali metanoią. 

2. Czasy proroka Izajasza, adwentowego piewcy nadziei, nie były łatwe, ponieważ w narodzie wybranym było wiele niewierności i lekceważenia Bożego prawa, stąd niezgoda i niewola. Tym, który nie utracił nadziei był prorok Izajasz. Dlatego swoich rodaków nawoływał do duchowej odnowy, ponieważ z niej rodzi się siła do zwycięstwa na sobą i nad wszelką opresją natury moralnej, obyczajowej, ideologicznej i fizycznej. Pokrzepcie wasze ręce osłabłe, wzmocnijcie kolana omdlałe! Powiedzcie małodusznym i zalęknionym Odwagi! Nie bójcie się! Oto wasz Bóg (…) ‒ On sam przychodzi, by was zbawić (por. Iz 35, 3-4). 

Bóg zawsze jest po stronie człowiek i walczy ze złem mu zagrażającym, a w ten sposób chroni sierotę i wdowę – a więc te osoby, które i dziś są bezradne w różnych obszarach wyzysku i niesprawiedliwości społecznej. W kontekście dzisiejszych czytań rozumiemy, że potrzeba namcierpliwości wiary, do czego zachęca nas św. Jakub Apostoł.Zwraca on naszą uwagę na konieczność harmonii w życiu, a jego apel jest zrozumiały. Trwajcie cierpliwie i umacniajcie serca wasze, nie uskarżajcie się, żyjcie zgodnie jedni z drugimi, aby nie podpaść pod sąd (por. Jk 5, 7-10).

Czasy mesjańskie, zapowiedziane przez proroków, to czasy historycznego adwentu, jaki dopełnił się z przyjściem Mesjasza, Jezusa narodzonego z Maryi w Betlejem. Niestety, Jan Chrzciciel, który zapowiadał przyjście Mesjasza i rozpoznał w Nim Baranka Bożego,był w więzieniu. A przecież był to człowiek o czystym sercu i pełnym ascezy. Nie wchodził w kompromis ze złem, dlatego nie wahał się napominać osób stojących wysoko w hierarchii władzy, a taką osobą był król Herod. 

Jan upomina monarchę ze względu na jego niemoralne i hulaszcze życie. Nie wolno ci mieć żony twego brata (por. Mk 6, 17-20). A będąc w więzieniu, Jan posyła swoich uczniów, aby rozeznali misję Jezusa Chrystusa, którą Boski Odkupiciel uwiarygodnił czynami licznych uzdrowień, wskrzeszeńi pełną współczuciatroską o ubogich. A na koniec Jezus mówił o potrzebie wytrwałej wiary, aby w Niego nie zwątpić (por. Mt 11, 2-11).

3.W chaosie współczesnego świata trudno leczy się zadane rany i duchowe choroby. Ideologiczni anestezjolodzy to specjaliści od usypiana ludzkiejwrażliwości na to, co dobre i piękne, szlachetne i dające prawdziwą wolność dzieci Bożych. Zachwycamy się oglądaniem i słuchaniem tego, co jest płytkie i przemijające. 

Tym samym jesteśmy podobni to owych gapiów i ciekawskich z dzisiejszej Ewangelii, do których przemówił Jezus Chrystus, Boski Nauczyciel: „Coście wyszli oglądać na pustyni? Trzcinę kołyszącą się na wietrze?Ale coście wyszli zobaczyć? Człowieka w miękkie szaty ubranego? Oto w domach królewskich są ci, którzy miękkie szaty noszą. Po coście więc wyszli? Proroka zobaczyć? Tak, powiadam wam, nawet więcej niż proroka” (Mt 11, 7-9). 

Na drogach świata pełnego złych obyczajów i zaborczej kultury, nasyconej egoizmem i pychą, pożądaniem władzy i próżnością, trzeba mieć świadomość rodzącą się z wiary, że zawsze, kiedy Kościół pochyla się nad człowiekiemskutymkajdanami niewoli, które go krępują, jest on jasnym i prawdziwym znakiem nadziei (por. Dilexi te, 61). 

Takie też są nasze apostolskie zadania i wyzwania, abyśmy na adwentowych drogach nadziei, tak jak kiedyś Jan Chrzciciel, dostrzegli Jezusa jako Baranka Bożego (por. J 1, 29). To On leczy nas swoim miłosierdziem, prowadzi nas ku naszym bliźnim, aby im powiedzieć o pięknie i sensie życia, że to Jezus jest naszą drogą, prawdą i życiem (por. J 14, 6).


Dla Kościoła, niosącego Ewangelię ludom i narodom, miłość jest wszystkim, ponieważ Bóg jest miłością (por. 1 J 4, 16). Wszystko wywodzi się z miłości Bożej, dzięki niej wszystko przyjmuje kształt, do niej wszystko zmierza. Miłość jest tym największym darem, jaki Bóg przekazał ludziom, jest Jego obietnicą i naszą nadzieją (por. Benedykt XVI, Caritas in veritate, 3). Dlatego też współczesna nam brazylijska święta Dulce de los Pobres mawiała: „Chcesz zmienić świat, kochaj”.

Niech więc Maryja, Matka Bożego Syna narodzonego w Betlejem, Pani Adwentowego czuwania oraz Uśmiechnięta Madonna Wiślicka, bezpiecznie poprowadzi nas uczniów-misjonarzy Jezusa Chrystusa do tajemnicy wcielenia, źródła Bożej miłości i nadziei(por. Mt 1, 18-24). Amen. 

Homilia podczas Mszy świętej pogrzebowej śp. Bogusławy Jędrzejczyk (Świętomarz, 15 XII 2025)
1.Moi drodzy! Czas adwentowego oczekiwania i nadziei dla śp. Bogusławy Jędrzejczyk, żonypana Edwarda i mamy ks. Grzegorza, naszego współbrata kapłana, był czasem choroby i niespodziewanej śmierci.Z tym większą ufnością w naszej wspólnocie eucharystycznej w tę Najświętszą Ofiarę Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela, włączamy naszą modlitwę i Bożemu miłosierdziu polecamy duszę śp. Bogusławy. Jednocześnie razem z jej mężem i synem kapłanem przeżywamy ból rozstania, ponieważ śmierć mamy kapłana jest też naszą duchową stratą. „Jest jedna miłość ‒ jak pisał Józef Ignacy Kraszewski ‒ która nie liczy na wzajemność, nie szczędzi ofiar, płacze, a przebacza, odepchnięta wraca – to miłość macierzyńska”.

Zgromadzeni na Eucharystii w parafialnym kościele w Świętomarzy łaską wiary i nadziei sięgamy poza doczesność, która nie jest celem naszego życia, nawet wtedy, kiedy jest ono dostatnie, wygodne i szczęśliwe. A głębszy sens naszego dzisiejszego zgromadzenia eucharystycznego i modlitwy za naszą śp. Bogusławę znajduje swój fundament w prawdzie, że Jezus Chrystus jest naszym zmartwychwstałym Panem: „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we Mnie wierzy, choćby i umarł, żyć będzie. Każdy, kto żyje i wierzy we Mnie, nie umrze na wieki” (J 11, 25-26). 

2. Z prawdy o zmartwychwstaniu Pana Jezusa płynie nadzieja, która sięga nieba. „Nadzieja zawieść nie może, ponieważ miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany” (Rz 5, 5). A obecność Ducha Świętego Ożywiciela jest nam zadana podczas pierwszej życiowej konsekracji jaką jest chrzest św. 

To jest ta najlepsza Boża polisa ubezpieczeniowa, która dla Boga zawsze jest aktualna i nie można jej w życiu zmarnować.Nikomu nie wolno gardzić tym sakramentem ‒ twierdził św. Augustyn ‒wprawdzie udzielanym w sposób fizyczny przez działanie szafarzy, ale przez który Bóg dokonuje konsekracji człowieka w sposób duchowy. Nawet gdyby ktoś już przed chrztem w rozwoju wewnętrznego człowieka doszedł pobożnym sercem do duchowego rozumienia. Tego, co dokonuje się w czasie chrztu nic nie może zastąpić. Dzieje się tak z woli Bożej… (por.A. Żurek, Chrzest a zbawienie człowieka,„VoxPatrum”, 26 (2006) s. 764). 

To łaska chrztu św. modeluje nas i zachęca, abyśmy ujawniali w sobie i wokół siebie podobieństwo do Boga, naszego Pana i Stwórcy. A drogą realizacji tego planu są Błogosławieństwa. Spójrzmy zatem na przesłanie ośmiu Błogosławieństw jako na autoportret Jezusa oraz jako na program naszego chrześcijańskiego życia, a więc naszego upodobniania się do Boskiego Mistrza. On jest niebywalecierpliwy, daje nam tak wiele okazji, aby sięodnaleźć na drodze Błogosławieństw, a ta zawsze prowadzi przez spotkanie z bliźnimi, gdzie potrzeba okazać im nasze miłosierdzie, przebaczenie, pokorę i sprawiedliwość,a przede wszystkim czystość serca i bezinteresowność naszych intencji. Czyste serce to serce bez reszty oddane Bogu, ale Bóg nigdy nie zatrzymuje dla siebie naszej miłości, ale kieruje ją ku bliźnim (por. Mt 5, 1-12a). „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 15, 35). 

Czyż nie na tym polega prawdziwa miłość? Czyż nie przez małe ofiary dla innych człowiek najlepiej przygotowuje się do umierania z miłością w sercu? (por. G. Courtois, Gdy Pan mówi do serca, s. 280).

3. Do realizacji tego życiowego planu Bóg dał naszej zmarłej siostrze Bogusławie 70 lat życia. To, co dobre w wierze i obyczajach wyniosła z domu rodzinnego, następnie ubogaciła to łaską sakramentów świętych, aby z czasem w swojej panieńskiej miłości w 1974 r. wejść w sakramentalny związek małżeński z Edwardem. Ich jedyny syn, Grzegorz, został kapłanem naszej diecezjikieleckiej.

Ks. Grzegorzu wraz z twoim tatą, wy dwaj znaliście piękno duszy waszej mamy i żony, serdeczną miłośćjej kochającego serca, ciepłe i szczere słowa, które na długo będą odbijać się echem w waszych sercach, syna i męża. Jak ufamy, jej maryjna oraz eucharystyczna i pasyjna pobożność były jej duchowym szlakiem wędrówki ku wieczności.Dlatego też natchnieni modlitwą psalmisty Pańskiego ufamy, że na drodze do wieczności Bóg łaską miłosierdzia otuliłduszę śp. Bogusławy, ponieważ Jego sprawiedliwość jest nad wszystkimi, którzy strzegą Jego przymierza i pamiętają, by spełniać jego przykazania (por. Ps 103, 17-18).

Z tym większą wdzięcznością Bogu za dar jej życia, trudu i ofiary, pełni nadziei mówimy: odpoczywaj w pokoju z Chrystusem na wieki. Amen.

Homilia podczas Wigilii z misjonarzami (CFM, Warszawa, 19 XII 2025)
1.Moi drodzy! Jako pielgrzymi nadziei dobiegamy do mety Roku Jubileuszowego 2025, ale jako uczniowie–misjonarze wraz z pierwszą niedzielą adwentu rozpoczęliśmy nasz bieg ku dynamicznej przyszłości, aby zgodnie z życzeniem Jezusa Chrystusa ‒ naszego Boskiego Mistrza i Misjonarza ‒iść i głosić Ewangelię wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15). 

Mimo upływu czasu, mamy nadzieję, która jest obecna w naszych sercach jako pragnienie i oczekiwanie dobra, nawet jeśli nie wiemy, co przyniesie ze sobą jutro. Nieznana przyszłość rodzi niekiedy sprzeczne uczucia: od ufności do lęku, od pogody ducha do zniechęcenia, od pewności do zwątpienia. Jest tak wiele osób, które patrzą w przyszłość ze sceptycyzmem bez odrobiny nadziei.Ufam, żeJubileusz dla wszystkich był czasem ożywienia nadziei. A słowo Boże niech nadal pomaga nam znaleźć ku temu powody. Pozwólmy, aby drogami nadziei poprowadziło nas słowo, które św. Paweł skierował do chrześcijan Rzymu. „Nadzieja zawieść nie może, ponieważ miłość Boża rozlana jest w sercach naszych przez Ducha Świętego, który został nam dany” (Rz 5, 5) (por. Spesnon confundit, 1-2).

2.Przez blisko cztery tygodnie adwentowe słowo nadziei nie zatrzymywało nas na przeszłości, ale kierowało nasze spojrzenie ku przyszłości. Ukazuje nam takie drogi chrześcijańskiego pielgrzymowania, które są duchowo ambitne, aby nie tylko żyć perspektywą życia ziemskiego jak ludzie w czasach Noego. Żyli bez duchowych ambicji, ponieważ nie dostrzegali innego świata niż ten ziemski. Inaczej żył Noe, którego Bóg ocalił od śmiercionośnego potopu (por. Mt 24, 27-44). Ludzkie życie domaga się rozwagi i ewangelicznej czujności, aby nie powtórzył się dramat jakiegoś nowego potopu. Sam Bóg nigdy nie rezygnuje z człowieka, ale idzie ku niemu z darem swojego słowa, które niosą prorocy, a wśród nich piewca adwentowej nadziei – prorok Izajasz. A w czasach Jezusa to św. Jan Chrzciciel stał się głosem wołającego na pustyni skierowanym do sobie współczesnych: „Przygotujcie drogę Panu, dla Niego prostujcie ścieżki” (Mt 3, 3). 

Jeśli jest prawdą, że prorok jest niemile widziany w swojej ojczyźnie, to takim dla wielu stał się Jan Chrzciciel. Był ubogi i czysty, ale jakże odważny i radykalny w misji zleconej mu przez Boga, aby głosić potrzebę nawrócenia i pojednania (por. Mt 3,1-12). Jego misja znalazła uznanie w oczach Jezusa Chrystusa, do którego Jan wysłał swoich emisariuszy, aby mieć pewność, że Jezus z Nazaretu jest obiecanym Mesjaszem. To wtedy Jezus ukazuje nam całą prawdę o proroku z Pustyni Judzkiej, mówiąc o nim, że między narodzonymi z niewiast nie powstał większy od Jana Chrzciciela (por. Mt 11, 11).

3.Oddać się całkowicie Jezusowi we wspólnocie Kościoła, który z natury swojej jest misyjny, to wielkie wyzwanie. Jest ono na miarę naszych sił zadanych nam na chrzcie św. i wspomaganych łaską powołania kapłańskiegoi każdego innego, jakiego jesteśmy uczestnikami w naszym życiu. Dlatego tylko ci, którzy spotykają się z Jezusem na modlitwie, czytają Pismo Święte i ci, którzy jednoczą się z Jezusem w głębi serca, mają prawo o Nim mówić, ponieważ On sam jest natchnieniem ich myśli, przemawia ich ustami oraz kocha ich sercem (por. G. Courtois, Gdy Pan mówi do serca, s. 262). 

Takich oto ludzi Bóg powołał w Pierwszym Przymierzu, jakimi byli Samsoni Jan Chrzciciel. Jeden i drugi przyszedł na świat dzięki specjalnej łasce danej przez Boga ich rodzicom. Samson, ten niezwykły siłacz i nazirejczyk rósł, a Pan mu błogosławił (por. Sdz 13, 24-25a). Ale z czasem zabrakło mu wierności, pokonała go siłapodstępnej i kłamliwej kobiety. Natomiast Jan Chrzciciel nie był fizycznym siłaczem, ale był wierny i niebywale odważny duchem, kiedy upominał próżnego i hulaszczego króla Heroda. Niestety, stał się on ofiarą intryg i manipulacji(por.Mt 14, 1-12). 

I nam potrzeba odwagi, aby głosić światu Dobrą Nowinę, że Bóg jest miłością miłosierną, a Jego plan miłości rozciąga się i realizuje w historii. Wiąże się z tajemnicą wcielenia Boga, który w Jezusie Chrystusieprzyszedł między nas, aby wyzwolić nas z niewoli, strachu, grzechu i mocy śmierci. Z sercem pełnym miłości zwrócił się On do ludzi, troszcząc się o ich kondycję, pochylając się nad ich ubóstwem. Tylko po to, aby mieć udział w ograniczeniach naszej ludzkiej natury, sam stał się ubogim, narodził się w ciele jak my i poznaliśmy Go w małości dzieciątka złożonego w żłobie oraz w skrajnym upokorzeniu krzyża, gdzie podzielił nasze radykalne ubóstwo (por. Leon XIV, Dilexi te, 16). 

Z żywą wiarą powiedzmy o tym naszemu światu, aby obudziło się w nim szczere pragnienie spotkania z Jezusem Chrystusem. Niech więc nasze codzienne życie ubogaca tajemnica Bożego Narodzenia, dar obecności Jezusa wśród nas. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej w IVniedzielę Adwentu (Występa/Chełmce, 21 XII 2025)
1.Jakże pięknie i serdecznie w IV Niedzielę Adwentu wybrzmiewa pozdrowienie św. Pawła Apostoła z jego Listu do Rzymian: „Do wszystkich przez Boga umiłowanych, powołanych świętych, którzy mieszkają w Rzymie: łaska wam i pokój od Boga, naszego Ojca, i Pana Jezusa Chrystusa!” (Rz 1, 7). Moi drodzy! To pozdrowienie wyrasta z głębokiej wiary Apostoła nawróconego pod Damaszkiem, który w swoim osobistym czasie adwentowym owocnie przyjął łaskęBożego miłosierdzia (por. Dz 9, 1-19). Dzięki temu sam się stał odważnym pielgrzymem nadziei oraz niezmordowanym uczniem-misjonarzem Jezusa Chrystusa. 

Moi drodzy! My wszyscy, będąc we wspólnocie Kościoła, cieszymy się łaską wiary zadanej nam na chrzcie św., a jako pielgrzymi nadziei dobiegamy do mety Roku Jubileuszowego 2025. Ale jako uczniowie–misjonarze od pierwszejniedzieli adwentu rozpoczęliśmy nasze kolejne duchowe zadanie apostolskie, aby zgodnie z życzeniem Jezusa Chrystusa ‒ naszego Boskiego Mistrza i Misjonarza ‒iść i głosić Ewangelię wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15).

Żyjąc na co dzień łaską wiary w rodzinie i w parafii oraz we wszystkich rodzajach naszego życiowego powołania mamy ten podstawowy obwiązek,że każdy, kto prawdziwie spotkał Jezusa Chrystusa w swoim życiu nie może zatrzymywać Go dla siebie, ale winien Go głosić innym. Z tego świadectwa wiaryrodzi się nowy rozmach w apostolstwie, jako codzienne zadanie wspólnot i grup chrześcijańskich (por. Jan Paweł II, Novo millennioineunte, 40).

2.Ku takiej dynamice wiary prowadzi nas słowo Boże, które odczytujemy na kartach Pisma Świętego w zaciszu naszych mieszkań i domów, kiedy indziej z naszych komunikatorów, a szczególnie wtedy, kiedy wysłuchujemy gopodczas każdej Mszy świętej. To liturgia jest uprzywilejowanym miejscem dla głoszenia, słuchania icelebrowania słowa Bożego, a każde spotkanie powinno być przygotowane w sercach wiernych, pogłębione i przyswojone. 

Podczas każdego spotkania z Jezusem Chrystusem, jesteśmy wezwani, abyśmy za Nim podążali. Dlatego spotkania we wspólnotach apostolskich są tym miejscem i czasem, gdzie można indywidualnie lub we wspólnocie poznawać słowo Boże, aby stało się ono fundamentem naszego życia duchowego. Dlatego też jako uczniowie-misjonarze zapragnijmy, aby nastała nowa epoka umiłowania Pisma Świętego, tak aby dzięki modlitewnej i wytrwałej lekturze pogłębiała się nasza więź z Jezusem Chrystusem (por. Benedykt XVI, Verbum Domini, 72). 

Biblijny król Achaz liczył bardziej na swoje własne siły i uniesiony pychą królewską odpowiedział: „Nie będę prosił i nie będę wystawiał Pana na próbę” (Iz 7, 12). Jakże inna była postawa nawróconego św. Pawła, który wierzył w moc słowa Bożego. Widział w nim dobrą nowinę o Jezusie Chrystusie, Synu Bożym, naszym Panu i Odkupicielu(por. Rz 1, 1-7). 

Tam, gdzie człowiek słucha i przyjmuje słowo Boże, dokonują się wielkie rzeczy. Dzięki posłuszeństwu słowu Bożemu, Maryja jako służebnica Pańska stała się Matką Bożego Syna (por. Łk 1, 34-38). A po zwiastowaniu,podczas odwiedzin w domu Elżbiety w hymnie uwielbienia Boga Magnificat Maryja wyśpiewała: Wielbi dusza moja Pana,i raduje się duch mój w Bogu, moim Zbawcy (…). Gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny(por. Łk 1, 46-49).

3.A co jest owocem naszego uczestnictwa we Mszy świętej i wysłuchanego słowa Bożego? Czy uczy ono nas posłuszeństwa Bogu, abyśmypodążali drogami, jakie On nam wskazuje nauką Bożych przykazań, słowem Ewangelii i nauczaniem Kościoła, jakie mamy w katechizmie?Mimo że Bóg tak radykalnie zmienił życiowe plany św. Józefa, to jednak on przyjął Boże propozycje. Pokonał w sobie wszelkie obawy i lęk, zaufał Bogu i przyjął Maryję do siebie, a wraz z Maryją przyjął Jezusa (por. Mt 1, 18-24). 

Tajemnica wcielenia sprawiła, że Jezus jest z nami po wszystkie dni, aż do skończenia świata, a tą najpiękniejszą obecnością jest Jezus obecny w Eucharystii. Daje się nam na pokarm, abyśmy mieliżycie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Kościół, nasza matka, poleca nam praktykę adoracji eucharystycznej osobistej lub wspólnotowej. Zawsze wielką pomocą będzie katecheza, która wyjaśni wiernym znaczenie tego aktu kultu. Pozwala on z większą uwagą przeżywać samą celebrację liturgiczną. A na tyle, na ile to jest możliwe warto przeznaczyć niektóre kościoły dla wieczystej adoracji. I jak tego pragnął Ojciec Święty Benedykt XVI, aby w formacji katechetycznej dzieci, w ramach przygotowania do pierwszej Komunii św., były one wprowadzane w znaczenie i piękno dotrzymywania towarzystwa Jezusowi obecnemu w Najświętszym Sakramencie (por. Benedykt XVI, Sacramentumcaritatis, 67). 

W Boskim sakramencie ‒ jak uczył św. Jan XXIII ‒ Pan zasiadł w ciszy, aby wysłuchać nas wszystkich. Mówi, jakby szeptał, do każdego, kto przed Nim klęczy. Z ołtarza patrzy na nas, umacnia, podtrzymuje i upewnia, że Chrystus zawsze jest z nami. 

Niech więc słowo Boże, tak jak Maryję, Matkę nadziei,prowadzi nas wszystkich do Jezusa Chrystusa, który daje nam siebie jako pokarm na życie wieczne. Amen.

Homilia podczas Nieszporów (WSD Kielce, 22 XII 2025)
1. Kilka dni temu do misjonarzy w Centrum Formacji Misyjnej w Warszawie powiedziałem, że jako pielgrzymi nadziei dobiegamy do mety Roku Jubileuszowego 2025, ale jako uczniowie–misjonarze w pierwszą niedzielę adwentu rozpoczęliśmy nasz nowy bieg ku przyszłości, aby zgodnie z życzeniem Jezusa Chrystusa ‒ naszego Boskiego Mistrza i Misjonarza ‒ iść i głosić Ewangelię wszelkiemu stworzeniu (por. Mk 16, 15). To jest także nasze wyzwanie i zadanie: seminarzystów i diakonów, księży profesorów i wychowawców, to jest zadanie każdego biskupa i wszystkich ochrzczonych (por. Jan Paweł II, Redemptorismissio, 77). 

Ojciec Święty Franciszek w adhortacji „Evangeliigaudium” napisał: „Marzę o opcji misyjnej, zdolnej przemienić wszystko…” (EG 27), zaś w encyklice „Lumen fidei” stwierdza: „Ten, kto się otworzył na miłość Boga, usłyszał Jego głos i otrzymał Jego światło, nie może zatrzymać tego daru dla siebie” (LF 37). Zwracał też uwagę, że nie można zadowalać się tylko kosmetycznymi zmianami, które poprawiają aparycję, ale w istocie niewiele mają wspólnego z zadaniem ewangelicznej odnowy Kościoła (por T. Szyszka SVD, Misyjna tożsamość Kościoła według papieża Franciszka, „Misyjne Drogi”, 13 marca 2018).

2.Urzeka nas heroiczne zachowanie Anny, matki Samuela, która otrzymała upragniony dar macierzyństwa, ale nie dla własnej satysfakcji. Bogu oddała swojego jedynego syna, przyprowadzając go do domu Pana, gdy był jeszcze mały. Nie zatrzymała nic dla siebie i skoro był Bożym darem, ofiarowała go Bogupo wszystkie dni, jak długo będzie żył (por. 1 Sm 1, 24-28). 

Powierzyć się Bogu bezgranicznie i bezwarunkowo, to wielkie wyzwanie, które należy podejmować każdego dnia. Uczy nas tego Maryja, Matka nadziei oraz Pani adwentowego czuwania. Jej odpowiedź dana Bogu w Nazarecie była ostateczna i niezmienna: „Oto Ja służebnica Pańska, niech Mi się stanie według twego słowa!” (Łk 1, 38). Żyła tym zobowiązaniem ze świadomością, że Bóg dał jej tak wiele, co wyraziła w hymnie Magnificat: „Bo wejrzał na uniżenie Służebnicy swojej. Oto bowiem błogosławić mnie będą odtąd wszystkie pokolenia,gdyż wielkie rzeczy uczynił mi Wszechmocny” (Łk 1, 48-49).
3.Ufam drodzy bracia, że takie też są motywacje waszej obecności w WSD w Kielcach, zarówno formacji duchowej i ludzkiej. Pamiętajmy wszyscy, a ja razem z wami, że tylko ci, którzy spotykają się z Jezusem Chrystusem na modlitwie, którzy pokornie czytają Pismo Święte i którzy dzięki Eucharystii jednoczą się z Nim w głębi serca, mają prawo o Nim mówić. To Jezus jest natchnieniem naszych myśli, On przemawia naszymi ustami i w naszych osobach uczniów-misjonarzy idzie do potrzebujących (por. G. Courtois, Gdy Pan mówi do serca, s. 262). 

Niech Maryja, Matka nadziei i Matka Wcielonego Słowa, prowadzi was wiernie pięknymi drogami powołania, i uczy was całej prawdy o Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Amen.

Homilia podczas Mszy świętej pasterskiej (Katedra, 24 XII 2025)

1.Dzieląc się między nami radością, że narodził się nam Zbawiciel, którym jest Jezus Chrystus,zapragnijmy z całego serca,z odwagą naszej wiary każdego dnia głosić Jego zbawienie i chwałę oraz Jego cuda w świecie, jaki jest wokół nas(por. Ps 96, 2-3). 

Ta jedyna i niepowtarzalna „dobra nowina”, niezależnie od tego, jakie jest ludzkie myślenie, jej akceptacja lub odrzucenie, nie zmienia faktu, że Bóg w Jezusie Chrystusie jest z nami i pośród nas na zawsze. On trwa niezmiennie w naszej historii i sam nas o tym zapewnia: „Oto Ja jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata (Mt 28, 20). 

Bóg jest miłością miłosierną, a Jego plan miłości realizuje się w historii. Jako słowo, które stało się Ciałem(por. J 1, 14). Zstąpił i przyszedł między nas, aby wyzwolić nas z niewoli, strachu, grzechu i mocy śmierci. Z miłością miłosierną zwraca się On do swoich stworzeń, troszcząc się o ich ludzką kondycję, pochylając się nad ich ubóstwem. Czyni to, aby mieć udział w ograniczeniach naszej ludzkiej natury. Sam stał się ubogim, narodził się w ciele jak my i poznaliśmy Go w małości dzieciątka złożonego w żłobie oraz w skrajnym upokorzeniu krzyża, gdzie podzielił nasze radykalne ubóstwo, jakim jest śmierć (por. Leon XIV, Dilexi te, 16).

2.Ku tej prawdzie prowadziły nas adwentowe drogi medytacji słowa Bożego, modlitwy, osobistej przemiany serca ubogaconej łaską sakramentu przebaczenia i pokuty oraz codziennych dobrych czynów, życzliwych spotkań i skierowanych do siebie serdecznych słów. W niejednej ludzkiej duszy ustąpiły ciemności niechęci i pogardy, a pojawiła się światłośći radość oraz nadzieja, a wrazz nią perspektywapiękniejszego życia (por. Iz 9, 1-3. 5-6). 

Nie mylił się zatem prorok Izajasz, że przyjście Mesjasza ‒ Przedziwnego Doradcy, Boga Mocnego, Odwiecznego Ojca i Księcia Pokoju ‒ będzie początkiem lepszego świata, a przede wszystkim lepszego w nim człowieka. 

Św. Paweł Apostoł poucza nas, że obecność Boga w naszym życiujest duchowo twórcza, dzięki niej człowiek lepiej rozumie życie i wyrzuca z niego wszystko, co go gnębi i przygniata.Wtedy każdy człowiek, bądź w świetle wiary lub w swojej ludzkiej rozumnej przyzwoitości, dostrzega, żez obecnościąJezusa Chrystusa, który wydał samego siebie za nas staje się autentycznie wolny (por. Tt 2, 11-14). 

Droga do wolności zawsze jest osobistym wyborem i jest poprzedzona darem Bożej miłości.„Tak bowiem Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne.Albowiem Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony” (J 3, 16-17).

3. Przekaz o narodzinach Jezusa w Betlejem, jaki wybrzmiewa w Ewangelii św. Łukasza, to niebywała historia, która zmieniła dzieje świata. Z jednaj strony widzimy w Betlejem brak gościnności, której nie ofiarowano Józefowi i Maryi, a w ich osobach Jezusowi. Ale i dzisiaj paradoksy stanowią część naszego ludzkiego życia. Dlatego Jezus narodził się w tak skromnych warunkach, a jego kolebką był żłób. Właśnie do takiego miejsca mieli dostęp betlejemscy pasterze, którzy wszystkiego nie rozumieli, a nawet się bali.

I oto wtedy oni jako pierwsi usłyszeli tę najpiękniejszą nowinę: „Nie bójcie się! Oto zwiastuję wam radość wielką, która będzie udziałem całego narodu: dziś w mieście Dawida narodził się wam Zbawiciel, którym jest Mesjasz, Pan. Idźcie i znajdziecie Niemowlę, owinięte w pieluszki i leżące w żłobie. A wtedy zastępy aniołów wielbiły Boga słowami: Chwała Bogu na wysokościach, a na ziemi pokójludziom Jego upodobania” (Łk 2, 10-14). 

Bądźmy wśród tych, którzy wielbią Boga w nowonarodzonym Jezusie Chrystusie, bądźmy wśród tych, którzy z miłością przyjmują i kochają nowe życie. Niech dobra nowina o narodzinach Emmanuela ‒ Boga z nami ‒ czyni nasz świat bardziej ludzki, aJezus, który jest ten sam wczoraj, dziś i na zawsze niech zamieszka w naszych sercach i niech trwa niezmiennie (por. Hbr 13, 8). 

Z tym większą radością życzę wam i sobie oraz wszystkim drogim i szanownym radiosłuchaczom Radia Kielce i diecezjalnego Radia eM, abyśmy wraz z Maryją i Józefem, jako pielgrzymi nadziei oraz uczniowie-misjonarze, nie wstydzili się nikogo i nigdzie, ale zawsze ‒nie tylko w Boże Narodzenie ‒ mieli nasze serca pełne ciepła i życzliwości, pokoju i miłości oraz nadziei i dobroci. Amen. 

Homilia w Uroczystość Bożego Narodzenia (Katedra, 25 XII 2025)
1.Moi drodzy! Żyjemy w czasach supernowoczesnych technologii, zwłaszcza w dziedzinie mediów, jakże różnych od tych w czasach rzymskich i w roku narodzin Jezusa Chrystusa. Dlatego trzeba zwrócić naszą uwagę na przesłanie z Listu do Hebrajczyków, gdzie autor natchniony pisze: „Wielokrotnie i na różne sposoby przemawiał niegdyś Bóg do ojców przez proroków,a w tych ostatecznych dniach przemówił do nas przez Syna” (Hbr 1, 1-2). W tym przesłaniu, jak w zwierciadle odbiją się słowa Jezusa Chrystusa z Janowej Ewangelii, że Bóg tak umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego dał, aby każdy, kto w Niego wierzy, nie zginął, ale miał życie wieczne. Bóg nie posłał swego Syna na świat po to, aby świat potępił, ale po to, by świat został przez Niego zbawiony (por. J 3, 16-17). Obecność Boga w Jezusie Chrystusie w naszym ludzkim świecie jest obecnością dla życia i prawdy, wolności i nadziei. Jezus ‒ jak sam to podkreślił ‒ jest z nami po to, abyśmy mieli życie i mieli je w obfitości (por. J 10, 10). Kierowani łaską wiary otrzymanej na chrzcie św., ale także naszymi zdolnościami intelektualnymi, starajmy się uwierzyć i zrozumieć, że pokój jest darem Boga i ważne jest to, żeby go przyjąć podczas Świąt Bożego Narodzenia. Jesteśmy wezwani do nawrócenia, kiedy zwracamy się do Dzieciątka w żłóbku. Bez nawrócenia serca nie ma prawdziwego pokoju, jedynie jego pozory skrywane pod maską nieszczerości. „Zacznijcie dzieło pokoju w sobie ‒ mówił św. Ambroży z Mediolanu‒abyście sami napełnieni pokojem mogli nieść go innym”.
2. Ku takiej prawdzie i takiemu pokojowi prowadzi nas nauczanie proroka Izajasza zapowiadające nową epokę w dziejach ludzkości, której początek daje Bóg obecny w Mesjaszu. „O jak są pełne wdzięku na górach nogi zwiastuna radosnej nowiny, który ogłasza pokój, zwiastuje szczęście, który obwieszcza zbawienie, który mówi do Syjonu:Twój Bóg zaczął królować” (Iz 52, 7). Aby przyjąć te słowa jako dobrą nowinę, potrzebna jest łaska wiary. 

Wysłuchany fragment z Ewangelii św. Jana to nie tylko ciekawa informacja filozoficzno-teologiczna, ale najczystsza prawda wyrażona o Bogu, który wchodzi w nasz ludzki świat. Na świecie było Słowo, a świat stał się przez Nie, lecz świat Go nie poznał.Przyszło do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli.Tym jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi (por. J 1, 10-12).

Stosowny komentarz daje nam św. Atanazy, który w kazaniu do Ewangelii św. Jana pisze, że Słowo przyszło ze swej łaskawości względem nas i nam się objawiło. Zlitowało się nad ludźmi oraz ich słabością. Poruszone naszym zepsuciem nie mogło znieść, że śmierć panuje nad nami. Nie chcąc, aby zginęło i nie zmarnowało się dzieło Jego Ojca, który stworzył człowieka, samo przyjęło ciało, nie różniące się od naszego. Nie chciało być tylko w ciele albo tylko się w nim ukazać. Gdyby chciało tylko się ukazać, mogłoby wtedy przyjąć inne ciało, doskonalsze; przyjęło jednak prawdziwie nasze ciało (por. św. Atanazy, Kazanie o wcieleniu Słowa, 8-9, LG t. II, s. 1382). I taka jest cała prawda o Świętach Bożego Narodzenia, które nie są magicznymi świętami, ale są świętami naszej wiary, że Bóg jest miłością (por. J 4, 16), którą dzieli z nami w osobie swojego Syna Jezusa Chrystusa, Boga i Człowieka. Jezus Chrystus jest darem Bożej miłościdla wszystkich bez wyjątku,ale jest darem, który należy przyjąć w swojej wolności dziecka Bożego.

3.Dlatego nie fałszujmy tej prawdy, ale odpowiedzmy i uczyńmy ją swoją w stosownym dla każdego czasie łaski. Nawet jeśli zakończy się czas świąteczny i zamilknie śpiewkolęd, to Bóg jest z nami w Jezusie Chrystusie, naszym Panu i Odkupicielu. Jest z nami i dla nas. Obraz kotwicy w logo Roku Jubileuszowego ‒ jak uczył nas Ojciec Święty Franciszek ‒ pozwala nam zrozumieć bezpieczeństwo, jakie mamy pośród wzburzonych wód życia, jeśli polegamy na Panu Jezusie. Burze nie mogą zwyciężyć, ponieważ jesteśmy zakotwiczeni w nadziei łaski, która jest w stanie uczynić nas żyjącymi w Chrystusie, przezwyciężając grzech, lęk i śmierć (por. Spesalvi, 25). 


Moi drodzy! Życzę wam wszystkim tworzącym tę wspólnotę eucharystyczną oraz naszym radiosłuchaczom diecezjalnego Radia eM, aby nadzieja mająca swoje źródło w Jezusie narodzonym z Maryi w Betlejem, przenosiłanas ponad życiowe zniechęcenia i obawy. Niech nas zachęca, byśmy bezpiecznie podążali drogami naszego życia jako pielgrzymi nadziei i uczniowie-misjonarze, nie tracąc z oczu piękna celu, do którego we wspólnocie Kościoła jesteśmy powołani, do spotkania z Bogiem, który jest miłością (por. 1 J 4, 16). 

Dokądkolwiek więc podążamy w życiu, miewamy się dobrze w obecności Jezusa Chrystusa jak ktoś, kto przechodzi z jednego wagonu do drugiego, ale zostaje dowieziony do tej samej stacji docelowej (por. D. Ruotolo,Jezus do serca kapłana, s. 38). Dawajmy o Nim świadectwo wiary, ponieważ z Jego pełni wszyscy otrzymaliśmy łaskę po łasce (por. J 1, 16). Amen. 

Homilia w Niedzielę Świętej Rodziny Jezusa, Maryi i Józefa (Hospicjum im. św. Matki Teresy z Kalkuty, Kielce, 28 XII 2025)

1.Drogie i wielebne siostry ‒ wszystkie osoby życia konsekrowanego ‒ będące w charyzmatycznej posłudze swoich zgromadzeń w Kościele Kieleckiem.Pozdrawiam was serdecznie w ostatnim dniu Roku Jubileuszowego obchodzonego w diecezjach, który przeżywaliśmy jako pielgrzymi nadziei. Warto zauważyć, że nasze zgromadzanie eucharystyczne jest dziś wyjątkowe, ponieważ przeżywamy Niedzielę Świętej Rodziny Jezusa, Maryi i Józefa. A to wszystko ma miejsce w diecezjalnym Hospicjum im. św. Matki Teresy z Kalkuty. 

Z tej racjijuż teraz odwołam się do słów Ojca Świętego Leona XIV z adhortacji „Dilexi te”, że umiłowanie Pana łączy się z miłością do ubogich. Ten Jezus, który mówi: „Ubogich zawsze macie u siebie” (Mt 26, 11), wyraża to samo znaczenie, gdy obiecuje uczniom: „Ja jestem z wami przez wszystkie dni” (Mt 28, 20). W tym kontekście przychodzą nam na myśl słowa Pana: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili” (Mt 25, 40). Nie znajdujemy się jednak w perspektywie dobroczynności, lecz Objawienia: kontakt z tymi, którzy nie mają władzy i wielkości, jest fundamentalnym sposobem spotkania z Panem dziejów. W ubogich On ma nam wciąż coś do powiedzenia (por. Leon XIV, Dilexi te, 5).

2.Miłość do ubogich, którzy nie są jakąś kategorią socjalną, ale naszymi braćmi i siostrami w Jezusie Chrystusie,rozpoczyna się w najlepszej życiowej szkole, jaką jest rodzina z mamą i tatą oraz z rodzeństwem. 

Przesłanie z Księgi Mądrości Syracha jest wyjątkowe i zapewnia nas, żekto czci ojca, zyskuje odpuszczenie grzechów, a kto szanuje matkę skarby sobie gromadzi.Kto czci ojca, radość mieć będzie z dzieci, a w czasie modlitwy swej będzie wysłuchany. Kto szanuje ojca, długo żyć będzie, a kto posłuszny jest Panu, da wytchnienie swej matce (por. Syr 3, 3-6). Zrozumienie tej prawdyo szacunku dla rodziców w perspektywie wiary, to wejście w sedno życia chrześcijańskiego, które przede wszystkim domaga się miłości bliźniego i z tego rodzi się świadectwo i piękno naszej wiary. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). To nie słowa czynią nas uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa, ale to nasze czyny czynią nas dobrymi ludźmi. 

Stąd propozycja św. Pawła Apostoła z Listu do Kolosan jest czymś, co w naszej codziennej świętości ‒ czego nie należy unikać, ani się wstydzić ‒ wskaże nam drogę naszego postępowania.Św. Paweł Apostoł mówi nam o wielu cnotach, jak współczucie, dobroć, pokora, cichość, cierpliwość, wzajemna akceptacja i przebaczenie. To wszystko musi być otulone miłością, która jest więzią doskonałości. 

Z tak bogatego życia duchowego i obyczajowego rodzi się zaufanie do Boga i przyjęcie Jego propozycji (por. Kol 3, 12-21).

3. Ten uniwersalny przekaz ma wpływ na właściwie formowanie każdej ludzkiej rodziny, a także wspólnot w Kościele rodzących się do życia radami ewangelicznymi: ubóstwa posłuszeństwa i czystości.

Życie konsekrowane ‒ jak uczył nas Ojciec Święty Jan Paweł II w adnotacji „Vita consecrata” ‒ głęboko zakorzenione w przykładzie życia i w nauczaniu Chrystusa Pana, jest darem Boga Ojca udzielonym jego Kościołowi za sprawą Ducha Świętego. Dzięki profesji rad ewangelicznych przymioty Jezusa dziewictwo, ubóstwo i posłuszeństwa ‒ stają się w pewien swoisty i trwały sposób „widzialne” w świecie, a spojrzenie wiernych zwraca się ku tajemnicy Królestwa Bożego, które już jest obecne w historii, ale w pełni urzeczywistni się w niebie (por. Vita consecrata, 1).

To tysiące osób konsekrowanych na całym świecieniosą Chrystusa potrzebującym. Czynią to swoim słowem i dziełami miłosierdzia, w szkołach i hospicjach, bronią Go przed współczesnymi Herodami, którzy są o wiele gorsi niż ten historyczny z dzisiejszej Ewangelii (por. Mt 2, 13-15). 

Drogie siostry! Macie coś ważnego do powiedzenia światu swoją wiernością i oddaniem, modlitwą i ofiarą. Módlcie się za polskie rodziny i wszystkie rodziny naszej diecezji kieleckiej, aby żył w nich ideał Świętej Rodziny z Nazaretu Jezusa, Maryi i Józefa. 

Jednocześnie pamiętajmy, że w rodzinie wiara przekazywana jest wraz z życiem, z pokolenia na pokolenie. Dzielimy się nią jak pokarmem stołu i uczuciami serca. To sprawia, że jest ona wyjątkowym miejscem, gdzie spotykamy Jezusa, który nas zawsze miłuje i pragnie naszego dobra (por. Leon XIV, Rodzina przekazuje życie i wiarę, 13 czerwca 2025). Amen.
Homilia w Niedzielę Świętej Rodziny Jezusa, Maryi i Józefa (Par. św. Józefa Rob., Kielce, 28 XII 2025)

1.Drodzy bracia siostry tworzący tę eucharystyczną wspólnotę wiary, szanowni małżonkowie, matki i ojcowie, babcie i dziadkowie, dzieci i młodzi!Pozdrawiam was serdecznie w Niedzielę Świętej Rodziny Jezusa, Maryi i Józefa w ostatnim dniu Roku Jubileuszowego obchodzonego w Kościele powszechnym, który przeżywaliśmy wspólnie jako pielgrzymi nadziei. 

Małżeństwo i rodzina wg zamysłu Bożego i nauki Kościoła to społeczności, które nadają głęboki sens ludzkiemu życiu. W rodzinie wiara przekazywana jest wraz z życiem, z pokolenia na pokolenie – mówił OjciecŚwięty Leon XIV w homilii wygłoszonej podczas Mszy świętej z okazji Jubileuszu rodzin, dzieci, dziadków i osób starszych, który miał miejsce w Watykanie tego roku. Papież przedstawił niebywale jasny obraz małżeństwa, które stanowi „kanon prawdziwej miłości między mężczyzną a kobietą”. W rodzinie wiara przekazywana jest wraz z życiem, z pokolenia na pokolenie. Dzielimy się nią jak pokarmem stołu i uczuciami serca. To sprawia, że jest ona miejscem szczególnym, gdzie spotykamy Jezusa, który nas zawsze miłuje i pragnie naszego dobra i szczęścia(por. Leon XIV, Rodzina przekazuje życie i wiarę, 13 czerwca 2025). 

W Liście Pasterskim KEP na Święto Świętej Rodziny czytamy, że sakrament małżeństwa to obietnica obecności Jezusa w małżeńskiej codzienności, a Bóg sam zapisuje w nim styl swojej miłości. Dlatego to, co naprawdę jest piękne, nosi w sobie też odrobinę kruchości. Właśnie dlatego małżeństwo jest jednym z najpiękniejszych obrazów Boga w świecie (por. tamże, nr 2). Nic więc dziwnego, żewzajemnej miłości uczymy się w rodzinie ‒ z mamą i tatą oraz z rodzeństwem ‒ a jej wymownym przykładem mają być rodzice. 

2.Objawione słowo Boże z Księgi Mądrości Syracha jest wyjątkowe i zapewnia nas, żekto czci ojca, zyskuje odpuszczenie grzechów, a kto szanuje matkę skarby sobie gromadzi. Kto czci ojca, radość mieć będzie z dzieci, a w czasie modlitwy swej będzie wysłuchany. Kto szanuje ojca, długo żyć będzie, a kto posłuszny jest Panu, da wytchnienie swej matce (por. Syr 3, 3-6). 

Zrozumienie w perspektywie wiary prawdyo potrzebie szacunku do rodziców, to wejście w sedno życia chrześcijańskiego, które przede wszystkim domaga się miłości bliźniego, bowiem z tego rodzi się świadectwo i piękno naszej wiary. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). To nie słowa uczynią nas uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa, ale to tylko nasze czyny ukształtują nas jako odpowiedzialnych i dobrych ludzi. 

Dlatego tak jasne nauczanie św. Pawła Apostoła z Listu do Kolosan jest czymś, co w codzienności małżeńskiej i rodzinnej wskaże najlepszą drogępostępowania.Św. Paweł Apostoł mówi nam o wielu cnotach, jak współczucie, dobroć, pokora, cichość, cierpliwość, wzajemna akceptacja i przebaczenie. Aby to wszystko było owocne w życiu małżeńskim, rodzinnym i w każdej relacji z bliźnimi, musi być otulone ewangeliczną miłością, która jest więzią doskonałości. Tylko z tak bogatego duchowego i obyczajowego życia rodzi się zaufanie do Boga i przyjęcie Jego propozycji (por. Kol 3, 12-21).

Ten uniwersalny przekaz Bożego nauczania ma wpływ na właściwie formowanie każdej ludzkiej wspólnoty: małżeńskiej i rodzinnej, a także wszystkich wspólnot w Kościele rodzących się do życia radami ewangelicznymi. Dlatego Ojciec Święty Leon XIV woła do małżonków: „Z sercem pełnym wdzięczności i nadziei wam, małżonkowie, mówię: małżeństwo nie jest ideałem, ale kanonem prawdziwej miłości między mężczyzną a kobietą: miłości całkowitej, wiernej, płodnej (por. św. Paweł VI, Humanae vitae, 9). Ta sama miłość, która przekształca was w jedno ciało, uzdalnia was, na obraz Boga, do dawania życia”. 

3. Ze swej strony zachęcam was gorąco, abyście byli dla swoich dzieci przykładem pięknego i wiernego życia, zachowując się tak, jak chcecie, aby one się zachowywały, wychowując je do wolności życiowego wyboru, zawsze szukając w nich dobra i środków, aby je pomnażać. Dobrych przykładów jest tak wiele,nie pozwalajcie, aby epatowano zgorszeniem i złymi obyczajami, wyśmiewając godność sakramentu małżeństwa, wierność zobowiązaniom małżeńskim i pogardą dla nowego życia.

Otwartość na życie ‒ uczył nas Ojciec Święty Franciszek ‒ z odpowiedzialnym macierzyństwem i ojcostwem, jest projektem, który Stwórca wpisał w serca i ciała mężczyzn i kobiet, jest misją, którą Pan powierza małżonkom oraz ich miłości. Jest sprawą pilną, aby oprócz pracy legislacyjnej państw, nie zabrakło niepodważalnego wsparcia wspólnot wierzących i całej wspólnoty obywatelskiej we wszystkich jej elementach, ponieważ pragnienie młodych ludzi rodzenia nowych synów i córek, jako owoc płodności ich miłości, daje przyszłość każdemu społeczeństwu i jest kwestią nadziei: zależy od nadziei i rodzi nadzieję (por. Spes non confundit, 9).

Miejmy świadomość, że miliony wiernych Kościoła katolickiego w Polsce i na całym świecieniosą Chrystusa potrzebującym małżeństwom i rodzinom. Czynią to swoim słowem i dziełami miłosierdzia oraz dobrą radą. Bronią nowe życie przed współczesnymi Herodami, którzy są o wiele gorsi, podstępni i bardziej niebezpieczni niż ten historyczny z dzisiejszej Ewangelii (por. Mt 2, 13-15). 

Moi drodzy małżonkowie i rodzice! To nie politycy, ani histeryczni przeciwnicy małżeństwa, rodziny i nowego życia, ale wy macie coś ważnego do powiedzenia światu swoją wiernością małżeńską i oddaniem w wychowywaniu waszych dzieci. 

Proszę! Módlmy się wspólnie za wasze i wszystkie polskie rodziny, za rodziny naszej diecezji kieleckiej, aby zawsze żył w nich ideał Świętej Rodziny z Nazaretu Jezusa, Maryi i Józefa. Jednocześnie żyjmy głębokim przekonaniem, że w rodzinie wiara przekazywana jest wraz z życiem, z pokolenia na pokolenie. Dzielimy się nią jak pokarmem stołu i uczuciami serca. To sprawia, że jest ona wyjątkowym miejscem, gdzie spotykamy Jezusa, który nas zawsze miłuje i ponad wszystko pragnie naszego dobra i szczęścia (por. Leon XIV, Rodzina przekazuje życie i wiarę, 13 czerwca 2025). Amen.
Homilia w Niedzielę Świętej Rodziny Jezusa, Maryi i Józefa - Zakończenie Roku Jubileuszowego w diecezji (Katedra, 28 XII 2025)

1.Drodzy bracia siostry! Zaledwie rok temu Ojciec Święty Franciszek zainaugurował Rok Jubileuszowy, który przeżywaliśmy jako pielgrzymi nadziei. Zgodnie z Jego życzeniem odbyliśmy uroczystą procesję z seminaryjnego kościoła pw. Trójcy Świętej, aby w dostojnej katedrze kieleckiej ‒ noszącej zaszczytny tytuł Bazylki Mniejszej ‒ przeżywać czas łaski, jakim dla Kościoła stał się Święty Rok Jubileuszowy 2025. Po roku od tamtego wydarzenia pozdrawiam was wszystkich tworzących tę eucharystyczną wspólnotę w Niedzielę Świętej Rodziny Jezusa, Maryi i Józefa w ostatnim dniu Roku Jubileuszowego obchodzonego w Kościele powszechnym. 

Przewodnikiem duchowym naszego świętowania była Bulla Ojca Świętego „Spes non confundit”, która wskazywała nam drogę nadziei, której źródłem jest Boskie Serce Jezusa. To Jezus, Boski Odkupiciel, dawca łaski każdego dnia zapraszał nas na pielgrzymie drogi, wołając. Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię (…).Uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych (por. Mt 11, 28-29). 

A szlak diecezjalnego pielgrzymowania wyznaczało 16 Kościołów Jubileuszowych, a wśród nich nasza katedra, oraz kaplica w ŚCO.A widocznym znakiem pielgrzymowania był Krzyż Jubileuszowy podarowany w 1985 roku przez Ojca Świętego Jana II ks. bp. Stanisławowi Szymeckiemu, który nawiedził Kościoły Jubileuszowe i wspomnianą kaplicę. Ten czas ubogaciły rekolekcje wielkopostne i adwentowe w parafiach, oraz wiele wydarzeń diecezjalnych i parafialnych, a także dwie diecezjalne pielgrzymki do Bazylik Większych i miejsc świętych w Rzymie.

Moi drodzy! Nie zamierzam przedstawiać sprawozdania z wydarzeń Roku Jubileuszowego, ponieważ te są znane, ale najważniejsze jest pytanie:czy byliśmy pielgrzymami nadziei, którzy zaufali Bogu i ubogacili się duchowymi dobrami, jakie Bóg, który jest miłością,miał dla każdego z nas. Rok temu z tego miejsca życzyłem całej wspólnocie Kościoła kieleckiego, aby Rok Jubileuszowy 2025 poprzez łaski odpustu, modlitwy, katechezy i dzieła miłosierdzia pozwolił na dojrzewanie naszej wiary, odnowił nasze zaufanie do Boga, że to, co robimy jako chrześcijanie w wymiarze duchowym nie jest przelotne, ale ma trwałą wartość. I dodałem, aby to wszystko, co nas uświęca i czyni lepszymi, było zakorzenione w Bożym słowie, a znaki nadziei, jakie Bóg nam daje we wspólnocie Kościoła, prowadziły nas niezawodną drogą. Jeśli tak się stało, to za te dobra szczerze dziękujmy Bogu przez wstawiennictwo Świętej Rodziny Jezusa, Maryi i Józefa. Jednocześnie uczyńmy wszystko, abyśmy żyli duchem i przykładem Świętej Rodziny.
2.Słowo Boże z Księgi Mądrości Syracha zapewnia nas, żekto czci ojca, zyskuje odpuszczenie grzechów, a kto szanuje matkę skarby sobie gromadzi.Co więcej, będzie mieć radość z swoich dzieci, a w czasie modlitwy będzie wysłuchany. A kto szanuje ojca i matkę, długo żyć będzie (por. Syr 3, 3-6). Zrozumienie prawdyo potrzebie szacunku do rodziców, to wejście w sedno życia chrześcijańskiego, które domaga się miłości bliźniego, bowiem z tego rodzi się świadectwo wiary. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). To nie słowa i deklaracje uczynią nas uczniami-misjonarzami Jezusa Chrystusa, ale nasze czyny ukształtują nas jako odpowiedzialnych i dobrych ludzi. 

Nauczanie św. Pawła Apostoła z Listu do Kolosan wskazuje najlepszą drogępostępowania w codzienności małżeńskiej i rodzinnej. Apostoł mówi nam o potrzebie wielu cnót, jak współczucie, dobroć, pokora, cichość, cierpliwość, wzajemna akceptacja i przebaczenie. Aby one były owocne w życiu małżeńskim, rodzinnym i w każdej relacji z bliźnimi, muszą być otulone ewangeliczną miłością, która jest więzią doskonałości. Wtedy z tak bogatego duchowego i obyczajowego życia rodzi się zaufanie do Boga i przyjęcie Jego propozycji (por. Kol 3, 12-21). Ten przekaz Bożego nauczania ma wpływ na właściwe formowanie każdej ludzkiej wspólnoty: małżeńskiej i rodzinnej, a także wszystkich wspólnot w Kościele rodzących się do życia radami ewangelicznymi.

Dlatego Ojciec Święty Leon XIV woła do małżonków: „Z sercem pełnym wdzięczności i nadziei wam, małżonkowie, mówię: małżeństwo nie jest ideałem, ale kanonem prawdziwej miłości między mężczyzną a kobietą: miłości całkowitej, wiernej, płodnej (por. św. Paweł VI, Humanae vitae, 9). Ta sama miłość, która przekształca was w jedno ciało, uzdalnia was, na obraz Boga, do dawania życia”. 
Zaś w homilii wygłoszonej podczas Mszy świętej z okazji Jubileuszu rodzin, dzieci, dziadków i osób starszych w Watykanie, Papież przedstawił jasny obraz małżeństwa, które stanowi „kanon prawdziwej miłości między mężczyzną a kobietą”. W rodzinie wiara przekazywana jest wraz z życiem, z pokolenia na pokolenie. Dzielimy się nią jak pokarmem stołu i uczuciami serca. To sprawia, że jest ona miejscem szczególnym, gdzie spotykamy Jezusa, który nas zawsze miłuje i pragnie naszego dobra i szczęścia(por. Leon XIV, Rodzina przekazuje życie i wiarę, 13 czerwca 2025). W Liście Pasterskim KEP na Święto Świętej Rodziny czytamy, że sakrament małżeństwa to obietnica obecności Jezusa w małżeńskiej codzienności, a Bóg sam zapisuje w nim styl swojej miłości. Dlatego to, co naprawdę jest piękne nosi w sobie też odrobinę kruchości i sprawia, żemałżeństwo jest jednym z najpiękniejszych obrazów Boga w świecie (por.tamże, nr 2). Nic więc dziwnego, żeprawdziwej wzajemnej miłości uczymy się w rodzinie ‒ z mamą i tatą oraz z rodzeństwem ‒ a jej wymownym przykładem mają być rodzice. 
3. Ze swej strony zachęcam was gorąco, abyście byli dla swoich dzieci przykładem pięknego i wiernego życia, zachowując się tak, jak chcecie, aby one się zachowywały, wychowując je do wolności życiowego wyboru, zawsze szukając w nich dobra i środków, aby je pomnażać. Dobrych przykładów w waszym życiu małżeńskim i rodzicielskim jest tak wiele,dlatego nie pozwalajcie, aby zgorszenie i złe obyczaje miały dominujący głos. Nikt nie ma prawa wyśmiewać godności sakramentu małżeństwa, wierności zobowiązaniom małżeńskim i z pogardą odnosić się do nowego życia. 

Otwartość na życie, z odpowiedzialnym macierzyństwem i ojcostwem, jest planem, który Stwórca wpisał w serca i ciała mężczyzn i kobiet, jest misją, którą Pan powierza małżonkom oraz ich miłości. Jest sprawą pilną, aby oprócz pracy legislacyjnej państw, nie zabrakło wsparcia wspólnot wierzących i całej wspólnoty obywatelskiej we wszystkich jej elementach, ponieważ pragnienie młodych ludzi rodzenia nowych synów i córek, jako owoc płodności ich miłości, daje przyszłość każdemu społeczeństwu i jest kwestią nadziei: zależy od nadziei i rodzi nadzieję (por. Spes non confundit, 9).
Miejmy świadomość, że miliony wiernych Kościoła katolickiego w Polsce i na całym świecieniosą Chrystusa potrzebującym małżeństwom i rodzinom. Czynią to swoim słowem i dziełami miłosierdzia oraz dobrą radą. Bronią nowe życie przed współczesnymi Herodami, którzy są o wiele gorsi, podstępni i bardziej niebezpieczni niż ten historyczny z dzisiejszej Ewangelii (por. Mt 2, 13-15). 
Moi drodzy małżonkowie i rodzice! To nie politycy, ani histeryczni przeciwnicy małżeństwa, rodziny i nowego życia, ale wy jako małżonkowie i rodzice macie coś ważnego do powiedzenia światu swoją wiernością małżeńską i oddaniem w wychowywaniu waszych dzieci.

Proszę was! Módlmy się wspólnie za wszystkie polskie rodziny, za rodziny naszej diecezji kieleckiej, aby zawsze żył w nich ideał Świętej Rodziny z Nazaretu Jezusa, Maryi i Józefa. Amen.
Homilia podczas Mszy świętej (Dom Samotnej Matki, Wierna Rzeka, 31 XII 2025)
1.Moi drodzy! Trwająca Oktawa Bożego Narodzenia przypomina nam, że jest to czas naszego spotkania z Bogiem, który jest miłością, a obecność tej miłości potwierdzają słowa z dzisiejszej Ewangelii św. Jana Apostoła. Na świecie było Słowo (…). Przyszło do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli. Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi(por. J 1, 10-12). 

Ufam, że dzięki łasce wiary zadanej nam na chrzcie św., wszyscy pragniemy, aby to przesłanie było prawdziwe w naszym życiu, a jednocześnie pozwalało nam odkrywać piękno Bożej miłości w codzienności naszego życia wiary, obyczajów, słów i postaw.

Jednym ze sprawdzianów takiej postawy był czas wigilijnych spotkań, kiedy biały opłatek w naszych rękach połamany z najbliższymi był znakiem nadziei i miłości, przebaczenia i pojednania. W takim też duchu ‒jako pielgrzymi nadziei ‒ przeżywaliśmy Rok Jubileuszowy, który zakończył się we wszystkichdiecezjach Kościoła powszechnego w Niedzielę Świętej Rodziny z Nazaretu: Jezusa, Maryi i Józefa.

2. Jestem przekonany, że będąc w Domu Samotnej Matki zawsze przeżywamy tajemnicę Betlejemu, ponieważ gdzieś w różnych okolicznościach zabrakło miejsca dla matek z ich dziećmi. A w ponad 30-letniej historii tego Domu były ich setki. Dziśnie szukamy winnych, ale musimy mieć świadomość, że nawet wśród chrześcijan jest wiele znieczulicy, niezrozumienia i obojętności na nowe przychodzące na świat życie. Stąd wciąż aktualne są słowa, jakie słyszeliśmy, że Słowo w osobie Jezusa Chrystusa przyszło do swojej własności, ale swoi Go nie przyjęli.

Moi drodzy! Obojętność znakomicie się czuje w naszym współczesnym świecie,nikogo nie oszczędza i może podstępnie zagościć w sercu każdego z nas. Obojętność to poniekąd jeden z wielu antychrystów, którzy wałęsają się po świecie, aby zdobywać swoje ofiary. Bądźmy czujni, a jednocześnie niech nasze życie duchowe ubogacone autentyczną chrześcijańską miłością i prawdą o życiu, będzie wierne Bogu, który kocha nas odwieczną i niezmienną miłością Jezusa Chrystusa, naszego Pana i Odkupiciela. Bowiem Bóg w Jezusie Chrystusa namaszcza nas do życia w prawdzie i daje nam także jasne poznanie, ponieważ wiara i rozum prowadzą nas do źródła prawdy, które jest w Bogu (por. Jan Paweł II, Fides et ratio, Wstęp).

3.Warto wiedzieć, że jako chrześcijanie nie jesteśmy doskonali, ale dzięki łasce Bożejjesteśmy na drodze do doskonałości, której prawdziwym i jedynymsprawdzianem jest zachowanie przykazania miłości Boga i bliźniego. „Po tym wszyscy poznają, żeście uczniami moimi, jeśli będziecie się wzajemnie miłowali” (J 13, 35). 

Moi drodzy! Godne są uwagi słowa Ojca Świętego Leona XIV z adhortacji „Dilexi te” (Umiłowałem cię), gdzie czytamy:„Serce Kościoła z samej swojej natury jest solidarne z tymi, którzy są ubodzy, wykluczeni i marginalizowani, z tymi, którzy uważani są za «wyrzutki» społeczeństwa. Ubodzy znajdują się w samym centrum Kościoła, ponieważ to właśnie z «naszej wiary w Chrystusa, który stał się ubogim, będąc zawsze blisko ubogich i wykluczonych, wypływa troska o integralny rozwój najbardziej opuszczonych w społeczeństwie». W sercu każdego wiernego znajduje się «potrzeba wysłuchania tego krzyku, [który] wynika z wyzwalającego działania łaski w każdym z nas, dlatego nie chodzi o misję zarezerwowaną tylko dla niektórych»” (Leon XIV, Dilexi te, 111). 

Dlatego wszystkie dzieła miłosierdzia, jak również i ten Dom Samotnej Matki, to nic nadzwyczajnego w życiu Kościoła, wspólnocie naszej wiary. Jest to jedynie nasza właściwa odpowiedź uczniów–misjonarzy dana Jezusowi: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili" (Mt 25, 40). 

I niech ta misja wciąż trwa, o co się szczerze modlimy przez wstawiennictwo Maryi, Matki Bożego Syna i Matki nadziei oraz św. Józefa, Opiekuna Rodzin. Amen.

� Zob. „Zarządzania posynodalne biskupa kieleckiego”, Kielce 2002, s. 30-32.


� Zob. Watykańska Deklaracja Dignitas infinita: „Kościół podkreśla, że godność każdej osoby ludzkiej, właśnie dlatego, że ma charakter istotowy, pozostaje «niezależna od wszelkich okoliczności», a jej uznanie nie może w żaden sposób zależeć od oceny zdolności danej osoby do rozumowania i swobodnego działania. W przeciwnym razie godność nie byłaby jako taka nieodłączna od osoby, niezależna od jej uwarunkowań, a zatem zasługująca na bezwarunkowy szacunek. Tylko poprzez uznanie istotowej godności istoty ludzkiej, która nigdy nie może zostać utracona, możliwe jest zagwarantowanie tej charakterystyce nienaruszalnego i bezpiecznego fundamentu. Bez odniesienia ontologicznego uznanie godności ludzkiej byłoby zdane na łaskę i niełaskę różnych i arbitralnych ocen. Jedynym warunkiem, aby można było mówić o godności przynależnej osobie samej w sobie, jest jej przynależność do gatunku ludzkiego, stąd «prawa osoby są prawami człowieka»”. Deklaracja Dignitasinfinita, 24.





